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FoTO: KP RP

Szanowni Panstwo,

Po raz drugi spotykamy sie w Warszawie, by przywroci¢ pamiec
o Polakach ratujacych Zydéw w czasie Zagtady. Podczas 1T wojny
$wiatowej, kiedy kazdy Polak mog! zgina¢ w okupowanej Polsce, a kazdy
czlowiek narodowosci zydowskiej z gory skazany byt na §mier¢, byli Ci,
ktorzy ratowali. Uratowali nie tylko tysiace ludzi, ale i nas wszystkich
przed upadkiem. Sprawiedliwi wéréd Narodéw Swiata uchronili Europe
przed totalng hanbga. Sktadamy im hold.

Dwa lata temu Prezydent RP Lech Kaczynski wystapil z wnioskiem
o Pokojowa Nagrode Nobla dla Ireny Sendler, jednej z 6066 polskich
Sprawiedliwych. Prezydent tak pisal w liscie nominacyjnym do Komitetu
Noblowskiego w Oslo:

,»Dla triumfu zta wystarczy jedynie, by dobrzy ludzie nie czynili
nic« — twierdzil irlandzki filozof Edmund Burke. Dokonana przez
hitlerowskie Niemcy zagtada Zydéw byta najbardziej wstrzasajaca
zbrodnig tego straszliwego wieku. Jednak nie wszyscy dobrzy ludzie ,nie
czynili nic” w obliczu przerazajacego zta. W catej okupowanej Europie
Zydéw spotykata nie tylko obojetno$¢ czy wrogo$¢ — cho¢ one przewazaly
— lecz takze solidarnos$¢ i pomoc, udzielane z narazeniem zycia przez
niezydowskich wspoétobywateli.

Ciludzie sg zywym dowodem na to, Ze mozna przeciwstawic sie
ludobéjstwu. Ze nawet w obliczu wszechwtadnego zta dobro nie musi
by¢ bezsilne. Ze podlych mozna pozbawi¢ zwyciestwa, a tchorzliwych
— alibi. Ze przywotana na wstepie maksyma Burke’a nie oznacza
bezradnego przyzwolenia na zlo, lecz wezwanie do dziatania. W kazdej

Ladies and Gentlemen,

It is now the second time that we meet in Warsaw to revive the memory of Poles saving Jews
during the Holocaust. In World War 11, when each Pole was faced with deadly threat in the occupied
Poland and any Jewish person was as good as sentenced to death there were the Rescuers, the saviors.
Not only have they saved thousands of people, they saved all of us from falling. The Righteous Among
the Nations saved Europe from utter disgrace. We wish to honor them.

Twwo years ago the President of Poland, Lech Kaczyriski, submitted a nomination for the Nobel
Peace Prize for Irena Sendler, one of the 6066 Polish Righteous. In his letter to the Norwegian Nobel
Committee in Oslo the President wrote:

“!All that is necessary for the triumph of evil is that good men do nothing,” said the Irish
philosopher Edmund Burke. The extermination of Jews by Hitler’s Germany was the most atrocious
crime of that terrible century. But not all good people ‘did nothing’ in the face of terrifying evil.
Throughout the occupied Europe Jews were met not only with indifference or hostility, though such
reactions were dominant, but also with solidarity and the will to help, which was given by their non-
Jewish compatriots at great risk to their own life.

These people are a living proof that we can oppose genocide. That even in the face of omnipotent
evil the good is not helpless. That the iniquitous may be deprived of their victory, and the cowardly —
of their alibi. That the words of Burke quoted above stand not for powerless consent to evil; they are
in fact a call to action. In each of the dire massacres marking the history of that last — and this
current — century there were, there are people like that. Often nameless; always overburdened by their
task. We cannot let them feel alone. We cannot — for only they can save the life of many, and the
humanity of all.

(-..) The Nobel Peace Prize I wish to nominate her for would not only be a tribute to the heroic
life of Irena Sendler. Through her, the Committee could honor all the Righteous of the Second World

ze straszliwych rzezi, jakie naznaczyly historie minionego — i obecnego — wieku, byli i s3 tacy ludzie. Czesto
bezimienni. Zawsze przytloczeni ci¢zarem zadania. Nie mozemy pozwoli¢, by czuli si¢ samotni. Nie mozemy
— bo tylko oni mogg uratowac bezpieczenistwo wielu i czlowieczenstwo nas wszystkich.

(-..) Pokojowa Nagroda Nobla, o ktéra wystepuje, bytaby nie tylko hotdem ztozonym bezprzyktadnie
bohaterskiej biografii Ireny Sendler. W jej osobie Komitet uhonorowatby wszystkich Sprawiedliwych czasow
1T wojny $wiatowej. A takze dzisiejszych Sprawiedliwych, Tutsich, ktérzy ratowali Hutu. Serbéw, ktorzy ratowali



muzulmanoéw. Tych, na ktérych kruchych barkach spoczywa nadzieja
na pokdj $wiata.”

Wniosek zostal poparty przez Prezydenta Izraela Szymona
Peresa, organizacje krajowe i zagraniczne oraz kilkuset
przedstawicieli $wiata nauki, kultury i polityki.

Pani Irena Sendler zmarla 12 maja 2008 r. — w dniu, w ktérym
Gimnazjum nr 23 w Warszawie obralo j3 na patronke szkoty.
Sprawiedliwi i uratowani odchodzg, ale ich postawa jest
ponadczasowa. Objawia sie wéréd nas.

Juz tradycyjnie na jesieni spotykamy Sprawiedliwych i oddajemy
w Panistwa rece ten album. Przyjrzyjcie sie portretom. Zapamietajcie
tych ludzi. Traktujcie ten album jako dowo6d na to, Ze sumienie ma
twarz.

Dziedzictwo, ktére jest w naszych rekach, zobowiazuje. Zycie
czlowieka to caly $wiat. Jego przeszlo$¢, terazniejszosc i przysziosc.
Dziadkowie, rodzice, maz, zona, dzieci. Nikomu nie wolno przerywaé
tego cyklu.

Jesli gdzie$ w Polsce komus dzieje sie krzywda, jesli tysiace
kilometréw stad, z dala od naszego domu ging ludzie, to
przy dzisiejszej technice natychmiast dowiadujemy sie¢ o tych
nieszczesciach. Codziennie ogladamy zdjecia, filmy, czytamy
reportaze o cudzej tragedii. Niezawinionej przez nas. Nie nasza to

War. And the Righteous of today: the Tutsis who saved Hutu; the Serbs who saved Muslims. The ones on
whose frail shoulders rests the hope for world peace.”

The nomination has received the support of Shimon Peres, the President of Israel, Polish and
foreign organizations and several hundred representatives of science, politics, and culture.

Mrs. Irena Sendler died on the 12th of May 2008 — the day on which Middle School no. 23
(Gimnazjum nr 23) in Warsaw named her as the school’s patron. The Righteous and the rescued may
pass away, but their ethos is timeless. It can be witnessed among us.

It has become a tradition for us to meet the Righteous in autumn; on this occasion we would like to
present you with this album. Look at the portraits. Remember these people. Consider this album to be
evidence of the face of conscience.

The legacy we hold in our hands is also an obligation. The life of man is an entire world. Its past,
present and future. Grandparents, parents, spouses, children. No one should be allowed to break this cycle.

If harm is being done somewhere in Poland, if somewhere, thousands of kilometers from here, far
from our home, people are dying, today’s technology immediately informs us of their plight. Every day we
see photographs, movies, reports of someone else’s tragedy; tragedy for which we are not to blame. While
it may be not our fault, it is our business. We can never forget the principles of ethics, the basic values
which make us human.

This album will not let us forget. If there is any doubt in your mind, open it and look at page after page.

EwA JUNCZYK-ZIOMECKA
SECRETARY OF STATE AT THE CHANCELLERY OF THE PRESIDENT OF THE REPUBLIC OF POLAND

wina, ale nasza sprawa. Dlatego pamietajmy o fundamentalnych warto$ciach, o zasadach etycznych, ktére czynia z nas czlowieka.

Ten album nie da nam o tym zapomnie¢. Jesli macie watpliwosci, otwérzcie go i przejrzyjcie strona po stronie.

EwaA JUNCZYK-ZIOMECKA
SEKRETARZ STANU W KANCELARIT PREZYDENTA RP



Wspomnienie straty

THE REMEMBRANCE OF LOSS

JERZY SZACKI

Z dumg przechowuje medal Yad Vashem, na ktérym obok imienia
i nazwiska mojej matki wyryto moje imie i nazwisko, ale mam
watpliwosci, czy moja duma jest w pelni uprawniona. To nie ja przeciez
zaofiarowalem gos$cine Irenie i jej corkom (mlodsza z nich wlasnie u nas
miala sie urodzi¢ i zosta¢ dla niepoznaki ochrzczona). Decyzje
podjeta moja matka, Barbara (czy tez, jesli trzymac sie wiekszosci
dokumentéw, Anna), najpewniej przy udziale swojej troche starszej
siostry, Heleny, ktéra jednak byta juz wtedy zbyt chora, aby
mogla czymkolwiek sama sie zajaé. Wprawdzie matka zapytala mnie
wowczas o zdanie, ale z podjeciem decyzji nie czekata, jak mniemam,
na moja rade. Gdyby istotnie tak bylo, nie miatbym do niej zalu, miatem
bowiem niespelna czternascie lat i z pewnoscig nie bytem az tak dorosly,
jak mi sie wowczas chwilami wydawalo. Skadinad nietrudno bylo jej
przewidzie¢ mojg reakcje, poniewaz wiedziata, w jakie przerazenie
wprawialy mnie opinie o losie zamknigtych w getcie Zydéw, powtarzane
raz po raz w domach niektérych moich szkolnych kolegéow.

Wydaje mi sie zreszta, ze moja matka nie stala wtedy w obliczu
zadnego wielkiego dylematu moralnego. Przypuszczalnie nie
zastanawiata sie zbytnio nad tym, czy i dlaczego nalezy pomaga¢ Zydom.
Duzo powazniejszym problemem bylo dla niej to, jak zorganizowac
w domu poréd i jak znalez¢ zaufanego lekarza. U nas w domu nie
zwyklo sig dzieli¢ ludzi na Zydéw i nie-Zydéw, jezeli im samym na tym
bardzo nie zalezalo, a dla kogo$, kto nie wczytywat sie w ich rodzinne
papiery, Zydzi byli nie bardziej inni anizeli wszyscy pozostali ludzie.

I jako$ nie przychodzito nam do glowy, ze stosunek do jednostki

I store with pride the Yad Vashem Medal, on which my name and surname were inscribed
alongside the name and surname of my mother. However, I have doubts whether I am fully entitled to
such pride. It was not me who offered the hospitality to Irena and her daughters (the younger of them
was to be born at our place and baptized so as not to arouse suspicion). The decision was taken by
my mother, Barbara (or rather, according to the majority of documents, Anna), surely with the
participation of her slightly older sister, Helena, who was, however, too ill at the time to be directly
involved. While it is true that mother asked my opinion, she did not make the decision dependent on
my advice, as I presume. Had it truly been so,  would have held no grudge against her, for I was less
than fourteen years old and surely not as mature as I imagined I was. Otherwise my reaction was not
unpredictable to her because she knew, how terrified I was by the opinions on the fate of the Jews
closed in the ghetto that circulated in the homes of some of my schoolmates.

After all, it appears to me that my mother was not facing any great moral dilemma at the time.
Presumably she did not ponder too much whether to help and why help the Jews. What was a more
serious problem for her was how to organize childbirth at home and how to find a trustworthy doctor.
At our home we were not accustomed to dividing people into Jews and non-Jews, unless they desired it
themselves. To somebody who did not investigate into their family papers, they were no different to
other people. It somehow did not occur to us that the attitude towards an individual may depend on
what group one belonged to, or in what group one was more or less arbitrarily included by someone
else. Why should somebody bear responsibility for something beyond one’s influence?

I believe this conviction was not rationally concocted. I do not recall anybody mention either
Christian love of the neighbour or another form of lay humanism. It is hard to say where it was
known from that some things should be done and some not. Thus, I cannot be sure whether we truly
participated in rescuing the Jews. It just came out like that. That is yet another reason why my medal
may not be fully deserved.

moze zaleze¢ od tego, do jakiej grupy nalezy czy, tym bardziej, do jakiej zostala przez kogo$ bardziej lub mniej

arbitralnie zaliczona. Bo i dlaczego kto$ mialby ponosi¢ odpowiedzialnos¢ za cos, na co sam nie miat

najmniejszego wplywu?



Nie bylo to, jak sadze, nic wyrozumowanego. Nie przypominam sobie, aby ktokolwiek
wspominal w tym kontekscie czy to o chrzescijanskiej mitosci blizniego, czy to o takim lub
innym laickim humanizmie. Wiedzieli§my, nie wiadomo skad, ze s3 rzeczy, ktére sie robi, i sg
takie, ktorych si¢ nie robi. Nie moge w zwiazku z tym by¢ pewien, czy rzeczywiscie
uczestniczylismy w ratowaniu Zydéw. Po prostu tak wyszto. Réwniez dlatego méj medal jest
moze niezupelnie zastuzony.

Dla mojej matki bylo po prostu oczywiste, ze trzeba pomoc ciezarnej Irenie, ktéra ze swoja
piecioletnig podéwczas corka nie miala sie gdzie podzia¢. By nie wspomniec o tym,
ze chodzilo nie o kogos calkiem obcego, lecz o przemilg osobe, ktérej siostra
byla zaprzyjazniona z rodzong siostra mojej matki. To, ze w $wietle ustawodawstwa III Rzeszy
osoba ta liczyta sie jako Zydéwka, bylo w tym wypadku, jak sadze, okolicznoécia
zgola przypadkowa i wcale nie nadzwyczaj wazna. Ukrywanie Zydéw wigzalo sie wprawdzie
z ryzykiem, ale juz samo zycie w Warszawie bylo wtedy ryzykowne: pare miesiecy wczeéniej
mdj ojciec zginal bodaj tylko dlatego, ze jego ubrany w brunatny mundur zabdjca byt w ztym
humorze. Nierzadko zreszta gineli wtedy takze ludzie usilnie zabiegajacy o to, aby sie w zaden
spos6b nie narazi¢. Swiat, w ktérym sie w czasie wojny znalezlismy, byt zbyt absurdalny, by
w kazdej sytuacji kierowac si¢ czysto racjonalnymi kalkulacjami, bo to w nich wlasnie nie
bylo na ogot Zadnego sensu.

W innych okoliczno$ciach mozna bytoby zapewne zna¢ Irene przez cale lata, nic nie
wiedzgc o jej przynaleznosci do skazanej na §mier¢ ,rasy“, nie kazdy interesowal sie bowiem
pochodzeniem swych znajomych i wspélobywateli. Nie wykluczam, ze ona sama nie
przyktadala do swojej zydowskiej tozsamosci przesadnej wagi i przywigzata sie do niej
naprawde mocno dopiero dzieki swym wnukom i prawnukom, ktorzy urodzili sie jako
Izraelczycy. To ze wzgledu na nich zaczela na przyklad czytac obok polskich ksigzek nawet
najtrudniejszg izraelska literature, kiedy tylko pojawily sie wreszcie jej polskie przeklady. Przez
pierwsze dwadziescia kilka lat Zycia nie zastanawiala sie chyba zbyt czesto nad swoja
narodowoscig — w kazdym razie wtedy, gdy nie doznawala odrzucenia. Zyta w Polsce, polski byt

To my mother it was obvious that one should help pregnant Irena, who
had nowhere to go, along with her five-year-old daughter. Not to mention that
it was not about a stranger, but about a lovable person, whose sister was
befriended with my mother’s own sister. The fact that in accordance with the
law of the Third Reich this person was counted as a Jewess, was an accidental
circumstance of minor importance. Apparently, hiding Jews implied risk, but
living in Warsaw was risky in itself at the time: my father died few months
earlier seemingly only because his murderer in brown uniform was in bad
mood. It was not uncommon in those days that the people who consistently
tried not to endanger themselves were also dying. The world, in which we
found ourselves during the war, was too absurd to make us follow purely
rational calculations, for they usually lacked any sense.

Had the circumstances been different, one could have known Irena for
years without being aware of her belonging to the “race” sentenced to death.
Not everybody was interested in the descent of their acquaintances and fellow
citizens. It is not impossible that Irena herself attached no great importance
to her Jewish identity. She might have become strongly attached to it only due
to her grandchildren and great grandchildren, who were born Israeli. It was
for their sake for example, that she started reading, along with Polish books,
even the most difficult Israeli literature, as soon as the Polish translations of it
appeared. During first twenty years of her life she might not have reflected too
often upon her nationality — in any case, not at the time when she was
accepted. She lived in Poland, Polish was her mother tongue and the mother
tongue of her relatives. She chose to study Polish philology and did not know
too much about the culture of the Polish Jews, for it was not her culture.

ojczystym jezykiem jej i jej bliskich, kiedy szta na studia, wybrata polonistyke, o kulturze polskich Zydéw
wiedziala niewiele, bo nie byla to jej kultura. By¢ moze jej maz, ktory ukrywat sie gdzie indziej i bywat u nas tylko od czasu

do czasu, potrafilby porozumiec sie w jidysz, ale i dla niego nie byt to pierwszy ani nawet drugi jezyk. Oboje nalezeli do tej



niematej i nieskoniczenie zréznicowanej masy ludzi, ktérzy dopiero

po do$wiadczeniach Zaglady stali si¢ zydowskim narodem. Gdyby historia potoczyla sie
inaczej, mogliby zapewne sta¢ sie kimkolwiek, podobnie jak kazdy z nas na ich
miejscu. Tym bardziej ich dzieci. Narodowosci nie dostaje sie przeciez w genach.

Tak czy inaczej, tym, czego po spotkaniu Ireny potrzebowata moja matka, byla nie
tyle odpowiedz na pytanie, co zrobi¢, ile poczucie, ze ma z kim dzieli¢ ryzyko, i ten kto$
wie o sytuacji wystarczajaco duzo, aby nie zrobi¢ mimowolnie jakiego$ glupstwa, jakim
byloby, dajmy na to, przyprowadzenie do domu niewlasciwych kolegéw tub
zapomnienie, ze nasze nowe lokatorki sa wysiedlonymi z Wielkopolski kuzynkami,

a nie uciekinierkami z getta. Bez wielkiego trudu udalo si¢ to wmoéwic nie tylko
sasiadom i cztonkom dalszej rodziny, ale i moim przyszywanym ciotkom czyli
szkolnym kolezankom mojej matki, ktére byly jej dozgonnymi przyjacidtkami. Te
ostatnie wymieniam dlatego, Ze nie brakowalo wsréd nich zarliwych antysemitek,
dumnych z tego, ze Zyda lub Zydéwke poznaja od razu, jesli nie po wygladzie, to
po charakterze.

Tym razem im sie nie udalo, czemu trudno sie dziwi¢, bo w stereotypie Zyda,
ktéry znaly z endeckiej prasy, bylo tyle samo prawdy, co w przekonaniu, ze kazdy Polak
ma sumiaste wasy, a kazda Polka warkocz koloru Inu, czyli doktadnie tyle, ile w kazdym
innym stereotypie. Co wiecej, mogly by¢ tym bardziej zdezorientowane, ze —

odwiedzajaca nas bardzo czesto — siostra Ireny moglaby z powodzeniem by¢ modelkg
nazistowskiego malarza wyspecjalizowanego w wizerunkach idealnie nordyckich
kobiet. Nie mialo to zreszta wiekszego znaczenia, gdyz wspomniane ciotki byly
paniami, ktére przenigdy nie zrobityby nikomu krzywdy, a nadto byly rzeczywiscie
przekonane, ze w kwestii zydowskiej Hitler, mimo wszystko, mocno przesadzit, bo
rozwigzaniem lepszym i prawdziwie chrzescijariskim bytby dobrowolny wyjazd Zydow
na Madagaskar.

Nie u§wiadamialem sobie, co prawda, w pelni, bo Irena powiedziata mi o tym

Maybe her husband — who was hiding somewhere else and visited us only from time
to time — might have been able to communicate in Yiddish, but it was neither a first,
nor a second language for him. Both of them belonged to this considerable and
infinitely varied mass of people who became the Jewish nation only after the
experience of the Shoah. Had history been different, they could have become anybody,
Jjust like any of us. It is even more true with their children, since one does not receive
nationality through genes.

Allin all, what my mother needed after having met Irena, was not so much the
answer to the question what to do, but rather the feeling that she had someone to
share the risk with. She needed to be sure that this someone knew sufficiently enough
about the situation, so as not to make a blunder unintentionally. One such blunder
would have been, let us say, to bring improper colleagues home, or to forget that our
new tenants were not fugitives from the ghetto, but the cousins displaced from Greater
Poland. It took no great effort to talk people into believing it. We persuaded not only
the neighbours and more distant relatives, but also my “aunts”, that is the
schoolmates of my mother, who were her lifelong friends. I mention the latter ones
only because of the fact that many of them were fervent antisemites, proud of their
ability to recognize a Jew or a Jewess on the spot, by character, if not by looks.

This time they did not succeed, and no wonder why. The stereotype of a Jew they
have known from the National Democracy press was as true as the conviction that
each Polish man had a walrus moustache and each Polish woman a flaxen plait. It
was as true as every other stereotype. What is more, they might have been even more
disoriented by the fact that Irena’s sister — who visited us very often — looked like
a perfect model for a Nazi painter specialized in the portraits of the Nordic women. It
was of no big importance anyway, because the mentioned “aunts” were the ladies who
would never have hurt anybody. Moreover, they were truly convinced that Hitler went

dopiero po bardzo wielu latach, jaka tortura bylo dla niej wystuchiwanie co jakis czas tyrad o tym, jakie zydostwo bylo, jest

i bedzie okropne i dlaczego koniecznie trzeba bedzie jakos$ go sie pozby¢. Na szczescie nie musiala przytakiwac, bo owe

ciotki moéwily jedna przez drugg i z zasady nikogo innego nie dopuszczaly do gtosu. Nic wszakze dziwnego, ze Irena wraz



z calg pozostala przy zyciu rodzing wyniosla sie przy pierwszej okazji

do Izraela, nie widzac w klesce hitleryzmu wystarczajacej gwarancji
normalnego zycia w kraju swoich mniej legendarnych przodkoéw.

Wplynelo na to z pewnoscig wiele innych czynnikéw, a wigc na przyktad lek
przed komunizmem oraz narastajaca §wiadomos¢, ze ,wszyscy wyjezdzaja*,
ale nie najmniej wazne bylo zapewne wspomnienie owych koszmarnych
rozméwek, ktérych bywatem, chcgc nie chege, swiadkiem.

Duzo bylo, niestety, takiego albo i duzo gorszego gadania. Nastuchalem
si¢ go w dziecinstwie i mlodo$ci. Muszg, niestety, stucha¢ i dzisiaj. Co prawda
styl tego gadania troche sie jednak zmienit, gdyz wiecej miejsca zajmuje
w nim teraz dowodzenie, ze w Polsce nie ma i nigdy nie bylo antysemityzmu,
lecz tylko niezbedna samoobrona przed antypolonizmem. Antysemite
najlatwiej pozna¢ dzi$ po tym, iz zaczyna od zapewnienia, ze naprawde nie
jest i nigdy nie byt antysemita, ale musi liczy¢ sie z faktami. Ja tez si¢ z nimi
licze. Tak sie jednak sklada, Ze najwazniejszy fakt, jaki tkwi mi w pamieci,
to fakt poniesionej przez Polske straty. Straty tych, ktorzy zgineli, i wiekszosci
tych, ktérzy ocaleli.

too far with the Jewish question, for the better and the really Christian solution would have
been the voluntary departure of the Jews to Madagascar.

I was not fully aware what torture it was for Irena to listen from time to time to the
tirades on how terrible the Jewry was and would be, and why was it indispensable to get
rid of them. She herself told me about it only many years later. Luckily, she did not have to
agree during the conversation, for these aunts were constantly babbling and, as a rule,
would not have allowed anyone else to speak. No wonder that Irena moved to Israel with
the surviving members of her family as soon as she could. The defeat of Hitlerism was not
a sufficient guarantee of a normal life in the country of her less legendary ancestors. The
decision to leave was for sure influenced by the fear of the communism and the growing
awareness that “everybody is leaving”. However, the remembrance of those nightmarish
chats, that I willy-nilly witnessed, was an equally important factor.

Sadly, there was a lot of such and even worse prattle. I have heard it many times
during my childhood and youth. Unfortunately, I have to listen to it also nowadays. The
style of this prattle has admittedly changed a little. It is more common today to prove that
there is not and never has been any antisemitism in Poland, only an indispensable self-
defence against antipolonism. Nowadays it is easy to recognize an antisemite by the
assurance that he or she is not and never has been an antisemite, but simply has to rely on
the facts. I rely on them too. It is just that the most important fact that sticks in my
memory is a fact of the loss experienced by Poland. The loss of those who died and of the
majority of those who survived.

Jerzy Szacki (ur. 1929) jest profesorem socjologii i historykiem mysli spolecznej, cztonkiem Polskiej Akademii Nauk. On i jego matka Barbara (Anna) uratowali
Irene Century (teraz Holleander), za co odznaczono ich medalem ,Sprawiedliwy wsréd Narodéw Swiata”.

Jerzy Szacki (born 1929) is a professor of sociology, a historian of social thought and a member of the Polish Academy of Sciences. He and his mother Barbara (Anna)

have saved Irena Century (now Holleander), for which they have been awarded the Righteous Among the Nations Medal.



Sprawiedliwi sg wsrdd nas...

THE RIGHTEOUS ARE AMONG US...

ApAaM DANIEL ROTFELD

Sartre napisat kiedys, ze pieklo to inni. Zapewne mial racje. Jednak ten popularny w latach
powojennych francuski intelektualista, filozof-egzystencjalista powinien doda¢: raj i szczescie
na ziemi to tez inni. Moge to poswiadczy¢ wlasng egzystencja.

Mialem szczescie. We wezesnym dziecifistwie napotkatem wielu ludzi dobrych,
szlachetnych i bezinteresownie zyczliwych. Niestety, nie znam wszystkich nazwisk. Dla mnie
i moich najblizszych — rodzicéw i dziadkéw, mojej siostry i wujkoéw, ciotek i kuzynoéw, dla calej
spotecznosci miasta Przemyslany, w ktérym sie urodzilem, miasta pofozonego na poludniowy
wschod od Lwowa, pieklo zaczelo sie latem 1941 1., po wkroczeniu do Galicji Wschodniej armii
niemieckiej. Mialem wtedy trzy lata. Pamietam z tego okresu ogdlny nastrdj zagrozenia i kilka
scen — akcje niemieckiej policji, fapanki, ucieczki.

Pozng jesienia 1941 r. na podworze naszego domu zajechal woz konny, z ktérego wysiadt
mnich w sutannie. Mial na imie Daniil. Po polsku — Daniel. Mlody woZnica, ktéry powozil
konimi zwracal si¢ do zakonnika po ukrainsku. (Wspominam tego woznice, poniewaz
3 maja 2008 r. przy okazji uroczystosci zorganizowanej w Uniowie dla upamietnienia
dzialalnosci Archimandryty Klemensa podszed! do mnie starszy pan i przedstawit sie:
,Powozilem korimi i usadzalem Pana na wozie na prosbe brata Daniela...”.) Ojciec Daniel
powiadomit rodzicéw, ze przywi6zt z monastyru w Uniowie moich kuzynéw, ktérzy chcieli
wroci¢ do swoich rodzin w Przemyslanach. Przed pozegnaniem zatrzymat sie w drzwiach
i zwrdcil sie do mojego ojca: ,Moze Pan Doktor posle do nas swojego syna?”. Wszyscy dorosli
zebrani w pokoju goscinnym spojrzeli na mnie. Zaczeli mnie w popiechu ubieraé. Sciskaé,
calowa¢. Posadzili na wozie. Widzialem wtedy swoich rodzicéw po raz ostatni.

W ten sposoéb trafitem do klasztoru Studytéw, ktérego przeorem (thumenem) byl Klemens
Szeptycki, brat Metropolity Lwowa, Andrzeja Szeptyckiego. Ojciec Klemens byt wysokim
mezczyzng, mial szlachetne, pociagte rysy twarzy, dobre, zyczliwe oczy. Promieniowal
spokojem. Byl powazny, zamyslony, méwit cichym gtosem w spos6b wyrazny, z dobrg dykcja.
Zostal moim spowiednikiem.

Po przyjezdzie do Uniowa zobaczytem w sali sypialnej kilkunastu innych chiopcow.
Zorientowalem si¢ po pewnym czasie, ze trzech sposréd nich to dzieci z zydowskich rodzin,
ktére przebywaly w Uniowie pod przybranymi nazwiskami.

Sartre once wrote that hell is other people. He was probably right.
However, this popular post-war intellectual, philosopher-existentialist, should
also have added: paradise and happiness on earth are also other people. My
own existence attests to this.

I'was lucky. During my childhood I met many good people, who were
noble and selflessly kind. Unfortunately, I do not know all their names. For
myself and for those closest to me — my parents and grandparents, my sisters
and uncles, my aunts and cousins, for all the people of the city of Przemyslany,
in which I was born — a city located to the southeast of Lwéw — hell began in
the summer of 1941, after the German army marched into Eastern Galicia.

I was three years old then. From this period of time I remember a general
mood, and also a few instances — the actions of the German police, roundups,
escapes.

In the late autumn of 1941 a horse-drawn carriage drove into the yard of
our house, and a monk in robes got out. His name was Daniit. In Polish —

Daniel. The carriage driver spoke to the monk in Ukrainian. (I mention the
carriage driver because on May 3, 2008, at the occasion of celebrations
organized in Unidéw to commemorate the actions of Archimandrite Klemens,
an older gentleman approached me and introduced himself: “I was the carriage
driver and I seated you in the carriage at the request of Brother Daniel...”)
Father Daniel told my parents that he had brought back my cousins from the
monastery in Uniéw because they wished to return to their families in
Przemyslany. Before saying goodbye he stopped in the doorway and turned to
my father: “Doctor, perhaps you would like to send your son to us?” All the
adults in the room turned to look at me. They started dressing me in a hurry.
Hugging me, kissing me. They put me in the carriage. That was the last time
I saw my parents.

It is in this way that I ended up at the Studite monastery, whose Prior
was Klemens Szeptycki, the brother of the Metropolitan of Lwow, Andrzej
Szeptycki. Father Klemens was a tall man, he had noble, elongated facial

II.



Rodzice nadali mi dwa imiona — Adam Daniel. Wolano do mnie
— Adas. Po ceremonii chrztu zostalem zarejestrowany jako Daniel
Czerwinski. Po wielu latach dowiedzialem sig, Ze udzielono mi
schronienia w klasztorze z woli Metropolity lwowskiego arcybiskupa
Andrzeja Szeptyckiego. Zgodnie z poleceniem Metropolity wszystkie
greckokatolickie klasztory — meskie i zeniskie — udzielaly w czasie
wojny pomocy i ukrywaly przesladowanych w Galicji Wschodniej
Polakéw i Zydéw. W ten sposob uratowano Zycie co najmniej 150
0s6b, gtéwnie dzieci. Kilkoro z nich poznatem osobiscie.

Pewnego dnia, juz po wycofaniu sie Niemc6éw z Podola — bylo to
lato 1944 1. — zniknat z klasztoru jeden z chlopcow, Lewko
Chaminski. Spotkatem go po 50 latach w Newport (stan Rhode
Island). Powrécil do rodowego nazwiska — Leon Chameides — zostal
wybitnym amerykanskim pediatrg-kardiochirurgiem. Jego brat, ktéry
réwniez ukrywal sie w klasztorze Studytow, profesor Zwi Barnea,
fizyk, zajmuje sie krystalografia, a zarazem jest $wiatowej stawy
uczonym w zakresie nowoczesnych technologii informatycznych
na jednym z uniwersytetéw w Australii. Kontakt z Leonem
nawigzalem przypadkowo. Rozpoznali$my sie dzieki zdjeciu.
Wykonano je w 1943 1. Byla to jedyna grupowa fotografia, jaka
wszystkie dzieci otrzymaly w czasie pobytu w klasztorze. Kopie tego
zdjecia przekazalem w 2005 r. klasztorowi w Uniowie po uroczystosci
odstoniecia mosieznej tablicy, na ktérej napis glosi: ,W holdzie
Metropolicie Andrzejowi Szeptyckiemu i Archimandrycie
Klemensowi Szeptyckiemu — za ratowanie w czasie II wojny
$wiatowej zycia dzieci polskich, ukrainskich i zydowskich”. Dzi$
fotografia ta zawieszona w sali muzealnej Uniowskiej Lawry
dokumentuje dla przyszlych pokolen niezwyklg role, jaka Zakon
Studytéw odgrywal w czasie wojny, udzielajac schronienia i pomocy
ludziom bezbronnym i prze§ladowanym. Zdjecie to widziatem
réwniez w Muzeum Holocaustu w Waszyngtonie — kopie przekazal

features, good, kind eyes. He emanated peacefulness. He was serious, thoughtful, he spoke quietly in
a clear way, with good diction. He became my confessor.

After arriving in Uniow I saw a dozen other boys in the dorm room. After a time there, I realized
that three among them were children from Jewish families living in Uniéw under assumed names.

My parents gave me two names — Adam Daniel. [ was called — Adas. After the baptism ceremony
I was registered as Daniel Czerwiriski. Many years later I found out that I had received shelter at the
monastery because of the good will of the Metropolitan of Lwow, the Archbishop Andrzej Szeptycki.
Based on the recommendation of this Metropolitan, during the war, all Greek Catholic monasteries and
convents granted assistance and hid Jews and Poles who were being persecuted in those parts of eastern
Galicia. In this way, they saved the lives of at least 150 people, mostly children. I have met a few of them
personally.

One day, after the Germans had already retreated from Podole — it was the summer of 1944 — one
of the boys from the monastery, Lewko Chamiriski, disappeared. I met him 50 years later in Newport
(in the state of Rhode Island). He had returned to his ancestral last name — Leon Chameides, he
became a distinguished American pediatrician, cardiac surgeon. His brother, professor Zvi Barnea who
also hid in the Studite monastery, has gained world renown for his studies in the area of new
information technologies at a university in Australia. I met Leon by accident. We recognized each other
thanks to a photograph taken in 1943. It was the only group photograph which the children had ever
received during their stay at the monastery. I gave a copy of this picture to the monastery in Uniow
in 2005, afier the unveiling of a plaque on which the brass words read: “In homage to the Metropolitan
Andrzej Szeptycki and the Archminandrite Klemens Szeptycki — for saving the lives of Polish,
Ukrainian, and Jewish children during World War 11.” Today, the photograph hangs in one of the
rooms of the Uniéw monastery to remind future generations of the extraordinary role which the Studite
Order played during the war, providing shelter and aid to the defenseless and the persecuted. I have also
seen this photograph at the Holocaust Museum in Washington, D.C., a copy presented to them by Leon
Chameides. Directly after the war, the role of the Metropolitan Andrzej Szeptycki and the whole
brotherhood of the monastery of the Studite, was described by Kurt Lewin. His book, entitled
“I Survived. The Sage of St. Jura written down in the Year 1946” (pub. Zeszyty Literackie,

Warszawa 20006), is not only a beautiful literary report of the dangers and bravery, sacrifice and risk,
which all the monks took, but it also makes one aware that in order to save one life, often a whole chain
of people of good will is needed. On the other hand, one report to the police, Gestapo, or SS bureau was



tam dr Leon Chameides. Role Metropolity Andrzeja Szeptyckiego i calej wspélnoty zakonnej
Studytéw bezposrednio po wojnie opisal Kurt Lewin. Jego ksigzka pt. ,Przezytem. Saga Swietego
Jura spisana w r. 1946” (wyd. Zeszyty Literackie, Warszawa 2000) jest nie tylko pieknym
literackim $wiadectwem zagrozen i bohaterstwa, poswiecenia i ryzyka, na jakie byli narazeni
wszyscy zakonnicy, ale tez u§wiadamia, ze dla ratowania jednego zycia potrzebny byt czesto
taficuch wielu ludzi dobrej woli. Natomiast jeden donos do policji, Gestapo czy SS wystarczal, aby
setki ludzi utracily zycie, trafily do obozéw koncentracyjnych lub obozéw zaglady. Potwierdzaja to
losy Omelana Kowcza, proboszcza parafii Sw. Mikotaja w Przemyslanach. Ten ukraifiski kaptan
udzielal pomocy Polakom zagrozonym przez ukrainskich sasiadow. Na r6zne sposoby probowat
ratowa¢ Zydéw — wydawat $wiadectwa chrztu i inne dokumenty, ktére mogly utatwic¢ przezycie.
Na podstawie donosu zostal przez Niemc6éw aresztowany. Stracil zycie w obozie koncentracyjnym
na Majdanku. Papiez Jan Pawet II beatyfikowat ks. Omelana Kowcza. Bralem udzial
w uroczystosciach konsekracji §wigtyni pod jego wezwaniem zbudowanej w Przemyslanach.
W Lublinie i Majdanku uczestniczytem w ceremonii nadania imienia blogostawionego Omelana
Kowcza jednemu z lubelskich rond. Mieszkancy Przemyslan s dzi§ dumni z postawy swego
rodaka. Jednak w czasie wojny byt w swoich dziataniach osamotniony...

W kilka dni po uroczystosci umieszczenia pamigtkowej tablicy na murach klasztoru
w Uniowie otrzymalem faksem list od profesora Roalda Hoffmanna z Cornell University.
Profesor jest laureatem Nagrody Nobla w dziedzinie chemii, a zarazem poeta, eseista
i dramaturgiem. Jego sztuki z powodzeniem wystawiane sg na deskach teatréw na Broadwayu.
Z listu profesora dowiedzialem sie, ze urodzit sie¢ w Zloczowie niedaleko Przemyslan, a ukrywat
sie w wiejskiej szkole w Uniowie, w ktorej ja rozpoczynalem swoja edukacje. Roalda, jego matke
i cze$¢ rodziny uratowal na strychu mojej czteroklasowej szkoty podstawowej w Uniowie
nauczyciel nazwiskiem Diuk. Spotkalem Roalda i jego — wowczas jeszcze zyjaca — matke
w Nowym Jorku jesienig 2005 r., przy okazji swego udziatu w Go. jubileuszowej sesji
Zgromadzenia Ogdlnego Organizacji Narodéw Zjednoczonych. W tomiku wierszy, ktory Roald
mi podarowal jest poemat , Fields of Vision”, ktory zaczyna sie od stow:

,Chlopiec ze strychu

Obserwuje bawigce sie dzieci,

Ale one ciagle znikaja

Poza ramg okna”.

enough to make hundreds of people lose their lives, end up in concentration
camps or death camps. The fate of Omelan Kowcz, the rector of the parish of
St. Nicholas in Przemyslany, confirms this. This Ukrainian priest gave aid to
Poles whose lives were threatened by their Ukrainian neighbors. He attempted
to save Jews in many different ways — by providing false baptism certificates
and other documents which might enable their survival. Based on a report
someone had slipped to the authorities, he was arrested by the Germans. He
lost his life in the concentration camp in Majdanek. Pope John Paul

IT beatified Father Omelan Kowcz. I took part in the service consecrating

a church built in his name in Przemyslany. In Lublin and Majdanek

I participated in a ceremony which named one of the round-abouts in Lublin
after the Blessed Omelan Kowcz. Today, the people of Przemyslany are proud of
their citizen. However, during the war he was alone in his actions...

A few days afier the ceremony of unveiling the commemorative plaque on
the walls of the monastery in Uniéw, I received a letter by fax from Professor
Roald Hoffmann, of Cornell University. The professor is a recipient of the
Nobel Prize in chemistry, and at the same time he is also a poet, essayist, and
dramatist. His plays are successfully put on in theaters on Broadway. From his
letter, I found out that he was born in Zloczéw close to Przemyslany, and that
he hid in the village school in Uniéw, where I began my education. Roald, his
mother, and part of his family were saved by hiding out in the attic of the four-
classroom primary school in Unidw with the help of a teacher named Diuk.

I met Roald and his — at that time still living — mother in New York in the fall
of 2005, at the occasion of my participation in the Goth anniversary meeting of
the General Assembly of the United Nations. In the book of poems which

Roald gave to me as a gift then, is the poem , Fields of Vision”, which begins
with the words:

“From the attic the boy

Watched children playing,

But they were always running

Out of the window frame”.




Chlopcem, ktéry przez dwa lata mégl obserwowac $wiat tylko
przez szpare na strychu byt Roald, a ja bytem wsréd dzieci bawiacych
si¢ obok szkoly...

W innym wierszu, ,Game In the Attic 1943”, wyobraznia dziecka
dyktuje autorowi takie marzenia:

,By dotrze¢ z Uniowa do San Francisco,

Powinnas, mamo, zrobi¢ tak: po pierwsze

Wyjdziesz na zakurzong droge,

Blisko kosciota, poczekasz chwile

Na chlopa, ktéry wskaze Ci

Gléwna droge...”

Wspominam tych kilka luzno ze soba powigzanych oséb i faktow,
by uswiadomic, ze z katastrofy, jaka byla Zagtada, uratowala sie
garstka. Dzi$ usitujemy odtworzy¢ — jak paleontolodzy z malych
fragmentéw kosci zwierzat, ktore zamieszkiwaly planete
przed milionami lat lub jak archeolodzy z zachowanych czesci
glinianych naczyn i ozdobnych waz — jak wygladalo zycie
przed Katastrofa. Skazani jeste§émy na $wiadectwa nielicznych, ktorzy
przezyli. Opowiesci uratowanych od §mierci nikomu zycia nie
przywroca. Jednak przywroca pamiec o tych Sprawiedliwych, ktérzy
ratowali honor wsi i miasteczek — honor calego narodu. Bo przeciez
takich wsi jak Uniéw, takich miast i miasteczek jak Przemyslany
bylo w granicach Drugiej Rzeczypospolitej setki i tysiace.

Po blisko 50 latach od momentu, kiedy opuscit klasztor Studytow
w Uniowie dr Leon Chameides napisal do mnie z West Hartford
w stanie Connecticut list, w ktérym bylo zdanie godne, by je
przytoczy¢: ,Jak dziwny i tajemniczy jest $wiat! Kiedy widze tych
wszystkich sposréd nas, ktorzy tak wiele czynig dla swoich rodzin,
spoleczenstwa i §wiata, nie moge pozby¢ sie mysli, co tez mogltyby
wnies$¢ wszystkie te dzieci, ktére nie przezyly”.

Leon ma racje. Z nielicznej przypadkowej grupy dzieci wyrosli
$wiatowej slawy uczeni, pisarze, lekarze. W latach szkolnych

The boy who, for two years, could watch the world only through a crack in the attic floor was Roald,
while I was among those children playing next to the school...

In another poem, “Game In the Attic 1943”, the imagination of the child dictates such dreams for
the author:

“To get from Uniéw to San Francisco,

This is what you do, mammi; first

You walk out to the dusty road,

Near the church, you wait a while

for a peasant to give you a ride

to the main road...”

I recall here the memory of these few, people and facts, loosely related to one another, to show that
out of the catastrophe which was the Shoah only a handful survived. Today, like paleontologists, from the
small bone fragments of animals who inhabited the planet millions of years ago, or like archeologists,
from the remaining pieces of clay pots and decorative vases, we attempt to recreate what life looked like
before the Catastrophe. We are forced to rely on the accounts of the few, who survived. The stories of those
whose lives were saved will not bring back the dead. But they will bring back the memory of those
Righteous ones who saved the honor of villages and cities — the honor of the whole nation. After all, there
were hundreds and thousands of little villages like Uniow and cities like Przemyslany within the borders
of the Second Republic of Poland.

Nearly 50 years after having left the Studite monastery in Uniow, Dr. Leon Chameides wrote me
a letter from West Hartford, Connecticut, with a sentence worth noting: “How strange and mysterious
the world is! As I see all those of us contributing to our families, society and the world, I cannot help but
wonder how much of a contribution could have been made by all those children who did not survive”.

Leon is right. Out of a small and random group of children, many became world renowned scholars,
writers, doctors. During my school years I was mostly surrounded by war orphans. I often reflected on the
following thought: what luck that during the war these children ended up with people who were decent,
noble, and brave. Uniow is after all a typical, poor Galician village in the Podkarpacie region, lost in the
forests, far from the main routes of transportation. There was the teacher Diuk, who risking his own life
and the life of his family, saved and gave the world a future Nobel prizewinner. There was also the
monastery, whose monks were the sons of simple Ukrainian farmers. The Studite monastery (along with
a number of other monasteries and convents) deserves admiration and the highest acknowledgment

obracalem sie gtownie wsrdd sierot wojennych. Refleksja, ktéra nachodzila mnie wtedy, towarzyszy mi po dzi§ dzien:

jakie to szczescie, ze dzieci te w czasie wojny trafily na ludzi przyzwoitych, szlachetnych i odwaznych. Uniéw to przeciez

typowa, biedna galicyjska podkarpacka wioska, zagubiona w lasach z dala od gléwnych szlakéw komunikacyjnych. Byt



tam nauczyciel Diuk, ktéry z narazeniem zycia wlasnego i calej swojej
rodziny uratowal i podarowal $wiatu przyszlego laureata Nagrody
Nobla. Byt tam klasztor, ktérego zakonnicy byli synami prostych
ukrainiskich chtopéw. Ta wspélnota zakonna Studytéow, Bazylianow

(i wielu innych zgromadzen klasztornych) zastuguje na podziw

i najwyzsze uznanie za to, ze miata odwage sprzeciwic sie ztu. Bylo to
mozliwe, poniewaz duchowymi przewodnikami tej wspélnoty byli
duszpasterze tej miary, co Metropolita Andrzej Szeptycki i jego brat
Klemens Szeptycki. Byli polskimi arystokratami nie tylko

z pochodzenia. Byli prawdziwymi arystokratami ducha. Stolica
Apostolska docenila wielko$¢ duchowa i moralng braci Szeptyckich.
Jan Pawet I wynidsl na ottarze w czasie swej pamietnej pielgrzymki
do Lwowa w 2001 1. Archimandryte Zakonu Studytéw Klemensa,

a proces beatyfikacyjny Andrzeja Szeptyckiego znajduje sie

w ostatnim stadium. Na Ukrainie Szeptyccy s otoczeni kultem
wiernych Kosciola greckokatolickiego.

Metropolita Andrzej Szeptycki zastuguje na to, aby przywroci¢
jego dobre imie réwniez poza Ukraing. NKWD i KGB — wrogie
narodowi ukrainskiemu stuzby specjalne — §wiadomie oczernialy Jego
imie. W licie adresowanym do przewodniczacego Yad Vashem z 24
listopada 2007 r. Kurt Lewin pisal: ,Ci, ktorzy przezyli, a wérdd nich
moj brat Nathan Lewin, synowie rabina Chameidesa — prof. Leon
Chameides i prof. Zwi Barnea — oraz prof. Adam Daniel Rotfeld,

because it was brave enough to stand up against evil. This was possible because of the spiritual leaders of
this community, pastors of such measure as the Metropolitan Andrzej Szeptycki and his brother
Klemens Szeptycki. They were Polish aristocrats not only by birth. They were true aristocrats of the soul.
The Vatican acknowledged the great moral and spiritual leadership of the Szeptycki brothers. During his
memorable pilgrimage to Lwow in the year 2001, Pope John Paul 11 brought to the altar the
Archimandrite Klemens of the Order of the Studite, while the process of beatifying Andrzej Szeptycki is
close to being completed. In Ukraine, the Szeptycki brothers are surrounded by a cult of the faithful of
the Greek Catholic Church.

The Metropolitan Andrzej Szeptycki also deserves to have his name cleared outside of Ukraine. The
NKWD and the KGB — security forces hostile to the Ukrainian nation — consciously defiled his name.
In a letter from November 24, 2007 addressed to the chairman of Yad Vashem, Kurt Lewin wrote that
those who survived, “and among them, my brother Nathan Lewin, the sons of Rabbi Chameides — Prof.
Leon Chameides and Prof. Zvi Barnea — as well as Prof. Adam Daniel Rotfeld, Dr. Oded Amarant, Lili
Pohlmann, the deceased Prof. Podoshyn, have all made renewed attempts to ensure that the
Metropolitan Andrzej Szeptycki be recognized by Yad Vashem.” In the next letter, dated
January 6, 2008, addressed to the chairman of Yad Vashem, Kurt Lewin added: “The Szeptycki brothers
probably were the only ones who showed compassion to the community condemned to death waiting in
the ghettoes for deportation to Belzec, or similar installations. (...) They inspired and motivated others to
participate in this dangerous activity. The sons of Rabbi Dr. Chameides, and my brother were for a while
sheltered in the convents of the Basilian Order. Prof. A. D. Rotfeld was sheltered in a Studite orphanage
in Uniéw. L. Pohlmann and her mother were sheltered by Studite nuns. Pregnant wife of Rabbi
Dr. David Kahane was placed in a convent of Studite nuns, was eventually moved to a hospital named

Oded Amarant, Pani Lili Pohlmann, zmarly prof. Podoshyn podejmowali wcigz na nowo starania, aby Metropolicie

Andrzejowi Szeptyckiemu zapewni¢ uznanie przez Yad Vashem”. W kolejnym pismie z 6 stycznia 2008 r. skierowanym

do przewodniczacego Yad Vashem Kurt Lewin dodal: ,Bracia Szeptyccy byli prawdopodobnie jedynymi, ktérzy okazali

wspdlczucie skazanej na §mier¢ wspdlnocie, oczekujacej w gettach na deportacje do Belzca lub podobnych zaktadow. (...)

Inspirowali oni i motywowali innych do udzialu w tej niebezpiecznej aktywnosci. Synowie rabina Doktora Chameidesa

i moj brat byli przez pewien czas ukrywani w klasztorze Zakonu Bazylianéw. Prof. Adam D. Rotfeld byl ukrywany

w sierocinicu Studytéw w Uniowie. Pani L. Pohlmann ze swojg matka ukrywana byla przez mniszki Zakonu Studytow.

Cigzarna zona rabina dra Davida Kahane umieszczona zostala w klasztorze studyckich siéstr zakonnych i w koricu

przeniesiona do szpitala imienia Metropolity Andrzeja jako pielegniarka, a po porodzie znalazla si¢ réwniez

w charakterze pielegniarki w domu opieki prowadzonym przez zakonnice Bazylianéw”. Dodam od siebie, ze Andrzej

Szeptycki zadnego aktu formalnego uznania ze strony jakiejkolwiek instytucji nie potrzebuje. Zabiegaja o to ci wszyscy,

ktérzy jemu zawdzieczajg uratowane zycie. Przywracanie pamieci potrzebne jest tez nowym pokoleniom, dla ktérych
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after Metropolitan Andrew as a practical nurse, and after giving birth was moved to the Basilian nuns
foundling home as a nurse”. I will also add that Andrzej Szeptycki does not need any formal document
from any institution acknowledging his actions. Those seeking such a recognition, are all those who have
him to thank for saving their lives. Resurrecting these memories is also something which is needed for new
generations, for whom the memory of the lives and deeds of the Righteous should be a part of their spiritual

pamiec o zyciu i dokonaniach Sprawiedliwych powinna by¢ czescig
ich duchowej tozsamosci.

Imiona Sprawiedliwych sg jak drogowskazy lub latarnie
morskie. Wyznaczajg drogi i potwierdzaja, ze poszanowanie
godnosci ludzkiej byto mozliwe nawet w czasach najtrudniejszych,

kiedy zycie na ziemi bylo pieklem... identities.
The names of the Righteous are like road signs or lighthouses. They show the way and also confirm

that respect for human dignity was possible even during the most difficult of times, when life on earth was
hell...

Adam Daniel Rotfeld — b. minister spraw zagranicznych RP, b. dyrektor Miedzynarodowego Instytutu Badart nad Pokojem w Sztokholmie SIPRI. Przewodniczacy
Kolegium Doradczego Sekretarza Generalnego ONZ do spraw rozbrojenia. Wspolprzewodniczacy Polsko-Rosyjskiej Grupy do Spraw Trudnych

Adam Daniel Rotfeld — former Minister of Foreign Affairs of the Republic of Poland, former director of SIPRI — The Stockholm International Peace Research Institute. Chairman of
the UN Secretary General’s Advisory Board on Disarmament Matters. Co-Chairman of the Polish-Russian Group for Difficult Affairs.



Program Polscy Sprawiedliwi — Przywracanie pamigci
w Muzeum Historii Zyd6éw Polskich

THE Polish Righteous — Recalling Forgotten History PROGRAM
AT THE MUSEUM OF THE HISTORY OF POLISH JEWS

Sprawiedliwi wéréd Narodow Swiata to ludzie, ktérzy w godzinie
najwyzszej proby wykazali sie niezwyklg solidarnoscig i heroizmem,
ratujac Zydéw skazanych przez hitlerowskich mordercéw na zagtade.
Muzeum Historii Zydéw Polskich — ktére stawia sobie za cel ukazanie
tysiacletniej historii Zydéw na polskiej ziemi — chce uczyni¢ wszystko,
co mozliwe, aby uchroni¢ czyny Sprawiedliwych od zatarcia si¢
w ludzkiej pamieci. W przeszlosci prowadzono juz wiele badan
— ostatnio takze w Polsce — dotyczacych ratowania Zydéw, a izraelski
Instytut Pamieci Meczennikéw i Bohateréw Zagtady Yad Vashem
od ponad pél wieku gromadzi informacje oraz potwierdza przypadki,
ktére udaje sie udokumentowa¢. Medale Sprawiedliwych
otrzymato od Yad Vashem ponad 6000 0s6b z Polski, ale o ich
dramatycznych dokonaniach z okresu wojny — poza kilkoma
wyjatkami — wiedzg tylko nieliczni. Tysigce bohater6w pozostaje nadal
niemal nieznanych.

Rozpoczyna sie dopiero budowa gmachu Muzeum i mamy
przed sobg lata pracy nad gromadzeniem eksponatéw, stworzeniem
wystawy i programéw edukacyjnych. Nie chcemy jednak i nie
mozemy odktada¢ zadania, ktére przed sobg postawili§my: dotrze¢

The Righteous Among the Nations are people who have shown utmost solidarity and heroism in the
hour of their greatest trial, rescuing Jews, who had been sentenced to extermination by the Nazi
murderers. The Museum of the History of Polish Jews, whose objective is to present the thousand-year
history of Jews in Poland, intends to do all in its power to prevent the actions of the Righteous from being
lost to the memory of mankind. Much research has been undertaken throughout the world, and as of late
in Poland as well, on the subject of such rescues. For more than half a century the Israeli Holocaust
Martyrs’ And Heroes” Remembrance Authority, Yad Vashem, has been collecting information and
confirming documented cases. More than Gooo people from Poland were awarded the Medals of the
Righteous by Yad Vashem, but, apart from a handful of exceptions, few are aware of their dramatic
actions during the war. Thousands of heroes remain nameless.

The construction of the Museum building is only in its initial stages, and we still face years of work
on collecting exhibits, preparing exhibitions and educational programs. However, we cannot and will not
postpone the task we set out to achieve: reaching all the Righteous in Poland and contributing toward
making the memory of their deeds a lasting part of our social consciousness. With the inadequacy of any
archives regarding these actions — after all, they were kept secret — the witnesses and participants of those
events are an indispensable and often the only source of information, making time our unrelenting and
undefeatable enemy.

do wszystkich Sprawiedliwych w Polsce i przyczynic sie do uczynienia pamieci o ich czynach trwalym elementem

spotecznej $wiadomosci. Przy stabosci dokumentacji archiwalnej, bo byta to przeciez dzialalno$¢ tajna, swiadkowie

i uczestnicy wydarzen sg czesto jedynym i niezbednym Zrédlem informacji, a zatem nieublaganie biegnacy czas nie jest

naszym sprzymierzencem.

Bohaterstwo Sprawiedliwych nie moze przestoni¢ obojetnosci lub podlosci innych ludzi. Historia jest naszym

wspélnym dziedzictwem, z ktorego nie mozemy wybiera¢ tylko tego, co nam odpowiada. Ale cho¢ przeszlos¢ czesto

odkrywa przed nami przerazajace i okrutne karty, o ktérych takze nie wolno zapomina¢, czyny Sprawiedliwych powinny
na zawsze pozosta¢ przyktadem cywilnej odwagi i heroizmu, wymagajacych ogromnego poswiecenia — nierzadko przez
kilka dlugich lat. Poswigcenia nie mniejszego niz to, ktérego dowody dawano na polach bitew. Z odwagi Sprawiedliwych
powinni§my czerpac sile takze do zmierzenia sie z tym, co w naszej historii bolesne i trudne do zaakceptowania.
Czynny opdr wobec niesprawiedliwosci zawsze byt w dziejach dobrem rzadszym niz ludzka umiejetnosé
przystosowania sie. Aktywne dzialanie wymaga nie tylko odwagi i gotowosci do wyjscia poza granice egoizmu, ale
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takze choc¢by minimalnej szansy, by zrobi¢ co$ konkretnego — wobec
tych, ktorzy padaja ofiarg niesprawiedliwosci i wobec tych ktorzy ja
wyrzadzaja. W ekstremalnych warunkach okupacji hitlerowskiej
w Polsce, gdy codziennie lafa si¢ krew, a brutalna przemoc zdawala sie
nie mie¢ zadnych granic, wielu mieszkanicow zniewolonej Polski
egzystowalo na granicy przetrwania. Co wigcej, oprocz ogromnych
trudnosci w okazaniu efektywnej pomocy ginacym Zydom — pomocy,
ktora i tak nie mogta zasadniczo zmieni¢ skutkow polityki
niemieckich ludobéjcéw — na postawach ludzkich wazyty
niejednokrotnie antysemickie uprzedzenia. Trzeba tez pamietal, ze w
okupowanej Polsce za jakikolwiek odruch pomocy okazanej Zydowi
grozita kara $mierci. Tym bardziej czyny Sprawiedliwych zastuguja
na pamiec i uczczenie.
Profesor Wladystaw Bartoszewski pisal rok temu przy okazji
podobnego spotkania z grupg Sprawiedliwych: , Dorobek »Zegoty«
i Sprawiedliwych jest dorobkiem, ktéry moralisci i socjologowie
postrzegaja w kategoriach ponadczasowych, ponadludzkich
i ponadnarodowych. Plynie z nich sita uwrazliwienia nas wszystkich
na cudze nieszcze$cie. Ludzka solidarno$¢ jest bowiem zawsze
aktualna, bez wzgledu na sytuacje polityczng czy historyczng.”
Niniejszy album jest juz drugim przygotowanym przez Muzeum
Historii Zydéw Polskich wspélnie z Kancelarig Prezydenta RP
i Minister Ewg Junczyk-Ziomecka przy wsparciu PKN Orlen.
W lipcu 2007 r. zaczeliSmy gromadzi¢ materialy o kilkudziesigciu
Sprawiedliwych, ktorych Prezydent Lech Kaczynski odznaczyt

The heroism of the Righteous, however, is not enough to conceal the indifference or iniquity of
others. History is our common heritage, not something for us to select what we consider appropriate. But
although the past may sometimes unveil its cruel and terrifying pages that also need to be remembered,
the acts of the Righteous should forever remain the shining beacon of civil courage and valor requiring
great sacrifices — often for years at a time; sacrifices not lesser than those made in the field of battle. The
bravery of the Righteous should also be our source of strength for facing the parts of our own history that
are painful and difficult to accept.

Active resistance against injustice has always been harder to come by than human adaptability.
Action requires not only courage and the willingness to exceed the limits of egoism, but also at least
a miniscule chance to actually do something — both for those who are victims to injustice and for those
who are unjust. In the extreme conditions of the Nazi occupation of Poland, with daily bloodshed and
seemingly unbounded violence, many residents of the enslaved Poland barely managed to survive. Any
attempt at helping a Jew was punishable by death. Moreover, apart from the enormous difficulties
involved in actively aiding the dying Jews — which still could not substantially influence the results of the
German genocide — the attitudes were ofien swayed by anti-Semitic prejudice. All the more reason the
deeds of the Righteous deserve to be recognized and honored.

A year ago, when meeting with a group of the Righteous, Professor Wiadystaw Bartoszewski wrote:
“The achievements of the ‘Zegota’ and of the Righteous are a wealth perceived by moralists and
sociologists as timeless, superhuman and supranational. The strength flowing from them is the strength
of sensitizing all of us to the suffering of others. Human solidarity has always been and will continue to
be a current issue, regardless of any historical or political circumstance.

This is the second album prepared by the Museum of the History of Polish Jews in cooperation with
the Chancellery of the President of the Republic of Poland and the Secretary of State Ewa Junczyk-
-Ziomecka, with the support of PKN Otlen. In July 2007 we began gathering materials regarding the

najwyzszymi odznaczeniami paristwowymi. Swiadectwa ich czynéw w formie wywiadéw i dokumentacji zostaly zebrane

przez grupe badaczy i zarchiwizowane w naszym Muzeum, tworzac podstawe bazy danych pozwalajacej na prezentacje

sylwetek polskich Sprawiedliwych wsréd Narodéw Swiata, ratowanych przez nich Zydéw oraz ich wspélnych

okupacyjnych loséw. Ten program, nazwany ,Polscy Sprawiedliwi — Przywracanie pamieci” bedzie kontynuowany nie

tylko w formie tworzenia dokumentacji i wydawnictw, ale takze w stalych dziataniach edukacyjnych. Sprawilismy,

ze uczniowie polskich i izraelskich liceéw zaczeli wspolnie prowadzi¢ blogi poswiecone Sprawiedliwym, odwiedza¢ ich



i przeprowadza¢ wywiady z rodzinami, ktére udzielaly pomocy lub
z niej korzystaly. Prawda o relacjach pomiedzy ukrywajacymi
i ukrywanymi, o powodach udzielania i nieudzielania pomocy,
a takze $wiadectwa przyjazni, odwagi i poswiecenia przemawiaja
mocno takze do wspoélczesnej mlodziezy, wbrew powierzchownym
sagdom, z ktérymi niejednokrotnie mozna sie spotkac.

Celem programu , Polscy Sprawiedliwi — Przywracanie pamieci”
jest takze udostepnienie dokumentacji polskich Sprawiedliwych
na pos$wieconej im stronie internetowej. Bedzie to nowoczesne,
dwujezyczne archiwum (prowadzone w jezykach polskim
i angielskim), stanowigce kompendium wiedzy o polskich
Sprawiedliwych, w ktérym umieszczone zostang nie tylko materiaty
archiwalne, lecz takze odsytacze do zasobéw internetowych,
artykulow, literatury, filméw oraz innych projektow zwigzanych ze
Sprawiedliwymi, realizowanych w Polsce i na §wiecie. Strona ta
bedzie proba zebrania rozproszonych do tej pory informacji,
wzbogaconych o biogramy, material ikonograficzny (fotokopie
dokumentéw, fotografie archiwalne, zdjecia wspdlczesne) oraz
opracowania problemowe, niedostepne dotychczas szerokiemu gronu
odbiorcéw — nauczycielom, uczniom, studentom i badaczom.

Obecnie sposréd 6ooo polskich Sprawiedliwych uhonorowanych
medalem Yad Vashem zyje okolo Goo oséb, stale tez dowiadujemy sie
o nowych historiach, ktérych bohaterami sg Polacy i ocaleni przez
nich Zydzi. Na ziemiach polskich przetrwato w ukryciu okoto 30-40
tysiecy Zydow. Niemal kazdy z tych przypadkéw to droga znaczona

several dozen Righteous awarded with the highest state honor by President Lech Kaczyriski. Testaments to .
their actions in the shape of interviews and documentation were collected by a group of researchers and 9
archived at our Museum, becoming the basis of a data base presenting the profiles of the Polish Righteous
Among the Nations, the Jews they aided and their common lot. The program, named “Polish Righteous —

Recalling Forgotten History” will continue not only in the form of documentation and publications, but
also through continuous educational actions. We have encouraged Polish and Israeli high school students
to write joint weblogs devoted to the Righteous, visit them and interview the families who either gave help
or were helped. Contrary to superficial opinions one can often encounter, the truth of the relation between
the hidden and the hiding, of the reasons of giving or refusing help, and of the testaments to friendship,
bravery and sacrifice, speak just as strongly to the youth of today.

Another goal of the “Polish Righteous — Recalling Forgotten History” program is publishing the
documentation regarding the Polish Righteous on a dedicated website. This endeavor will be a modern,
bilingual archive (maintained in Polish and English), constituting a compendium of knowledge about
Polish Righteous, containing both archive materials and references to Internet resources, articles,
literature, films and other projects concerning the Righteous, developed in Poland and throughout the
world. The website is to be an attempt at collecting previously dispersed information enriched with
biographical notes, iconographic material (photocopies of documents, archive and current photographs)
and case studies, previously unavailable to a large number of interested recipients — teachers, students
and researchers.

Currently, around of 6oo of more than G thousand Polish Righteous awarded the Yad Vashem
medal are alive; and we continue to learn of new examples of Poles and Jews rescued by the
former. 30 or 40 thousand Jews survived in hiding in Poland. Practically every single case was a journey
marked with numerous acts of both human kindness and iniquity. Many memoirists and researchers

wieloma aktami ludzkiej zyczliwosci i podlosci. Wielu pamigtnikarzy i badaczy przyjmuje, ze do uratowania jednego

ocalonego musialo sie przyczyni¢ co najmniej kilka lub nawet kilkanascie oséb. A przeciez pomocy w r6znej formie

udzielano i tym, ktorzy ostatecznie jednak zgineli. Teresa Prekerowa oraz Gunnar Paulsson, jedyni naukowcy, ktorzy

dotad podjgli prébe okreslenia liczby Polakéw $wiadomie i bezposrednio pomagajacych Zydom, podaja liczby od 160 tys.

do 360 tys. 0s6b. To nie s3 obliczenia, nawet nie mozna tego nazwa¢ szacunkami, raczej intuicjami badawczymi.

Dokladnie nie zostanie to nigdy ustalone, ale nie ulega watpliwosci, Ze mozna zrobi¢ jeszcze bardzo wiele, by




udokumentowac i opisac liczne przypadki, ktére nie zostaly dotad

odnotowane. Cokolwiek okaze sie mozliwe, powinno zosta¢ zrobione.

Jeste$my to winni i tym, ktérzy zgineli, i tym, ktérzy przyjda po nas
i nigdy nie bedg mogli zrozumie¢, dlaczego dopiero wiele lat

po wojnie zajeliémy sie jedng z najbardziej poruszajacych historii,
jakie spotkaly czlowieka w jego dziejach.

JERZY HALBERSZTADT
DYREKTOR MUzZEUM HisTorIil ZyDOW POLSKICH
WARSZAWA, LISTOPAD 2008

believe that at least several or even more than a dozen people had to contribute to the saving of one life.
And after all, help, in various forms, was also given to those who did not live through the war. Teresa
Prekerowa and Gunnar Paulsson, the only researchers who have attempted to assess the number of Poles
directly and consciously aiding Jews, estimate these numbers at 160 thousand to 360 thousand people.
These are not calculations and hardly even assessments, but rather educated guesses. No accurate
numbers will ever be determined, but there is no doubt that much more can be done to document and
describe the multiple cases never recorded before. All possible actions need to be taken. It is our obligation
to those who gave their lives and those who will come after us, unable to comprehend why it was only
many years after the war that we decided to show proper attention to one of the most touching and
important stories to ever befall mankind.

JERZY HALBERSZTADT, DIRECTOR
MUsEUM OF THE HISTORY OF POLISH JEWS
WARSAW, NOVEMBER 2008
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Krzyz Komandorski z Gwiazda Orderu Krzyz Komandorski
Odrodzenia Polski Orderu Odrodzenia Polski
Commander's Cross with the Star of the Order Commander's Cross of the Order of the Rebirth

of the Rebirth of Poland of Poland




Postanowienie
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie;
Lecha Kaczynskiego
o nadaniu order6w

Na podstawie art. 138 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 1. oraz ustawy z dnia 16
pazdziernika 1992 1. o orderach i odznaczeniach (Dz. U. Nr 9o, poz. 450, z 1999 r. Nr 101, poz. 1177, Z 2000 I. Nr 62,
poz. 718, z 2002 1. Nr 74, poz. 676, z 20006 r. Nr 104, poz. 708 1711 i NI 194, poz. 1432 oraz z 2007 1. Nr 25, poz. 162
i Nr 123, poz. 848), za bohaterska postawe i niezwykla odwage wykazana w ratowaniu zycia Zydom podczas IT wojny

$wiatowej, za wybitne zastugi w obronie godnosci czlowieczeristwa i praw ludzkich, odznaczeni zostali:

Provision
of the President of the Republic of Poland
Lech Kaczyriski
on the awarding of medals

Based on art. 138 of the Constitution of the Republic of Poland from 2 April 1997, as well as the statute from 16 October 1992
regarding medals and decorations (Dz. U. No. 9o, item 450, of 1999 No. 101, item 1177, of 2000 No. 62, item 718, of 2002
No. 74, item 6706, of 2006 No. 104, item 708 and 711 and No. 194, item 1432 and of 2007 No. 25, item 162 and No 123, item 848),
for heroic stature and extraordinary bravery shown saving Jewish lives during World War 11, for distinguished merit in defending
human dignity and human rights, we have decorated:







Anna Bando .. oo

MEDAL: 1984. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: LILIANA ALTER, RYszARD GRYNBERG, MikOtA] BORENSTEIN ORAZ RODZINA UBOGIEGO KRAWCA Z GETTA W WARSZAWIE. / MEDAL: 1984 Rr.
PEOPLE SHE HELPED: LILIANA ALTER, RYsZARD GRYNBERG, MikotA] BORENSTEIN AND THE FAMILY OF A POOR TAILOR FROM THE WARSAW GHETTO.

Chodzila z mamga do getta. Mama jako administratorka doméw
trzymata pod pachg ksiegi meldunkowe, ona w szkolnej teczce
przenosila chleb i marmolade. Miata 12 lat. Zimg 1941 mama
powiedziala: wyprowadzimy z getta Zydowska dziewczynke. Czekaly
na nig do zmroku. Przyszla z ojcem. Liliana miata 11 lat, wielkie
zielone oczy z dlugimi rzesami i czarne krecone wlosy. Ojciec plakal.
Pani Anna nigdy nie zapomni sceny ich pozegnania. Hilary Alter byt
dzialaczem Bundu, wiedzial, ze zegna sie z corka na zawsze.
Zamienily sie ubraniami. Lilka nalozyla jej granatowe palto i beret
z szarotka, obowigzujacy w szkotach zakonnych. Mama
powiedziala im: ,A teraz glowy do gory”. Wyszly z getta na przepustke
matki.

— Lilka zostala nasza kuzynka — méwi pani Anna. — Mama
wyrobila jej papiery na swoje panieriskie nazwisko Krysia Wéjcik
i byla u nas nie jeden dzier czy miesigc, ale cztery lata, do wkroczenia
Armii Czerwonej. Razem przeszlySmy Powstanie, obéz pruszkowski,
trzydniowa wywozke bydlecymi wagonami. I zagrozenie bylo co
godzine. W kazdej godzinie moglismy wszyscy zginac.

W dwupokojowym mieszkaniu przy ul. Mickiewicza 25
na warszawskim Zoliborzu, gdzie mieszkata pani Anna z mama
i babcia, pomieszkiwat takze Ryszard Grynberg, ktory ukrywal sie

FOoTO: ADAM HAYDER

She used to go to the ghetto with her mum. Her mother, a house administrator, would carry the

¥}
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residence register books; she would carry bread and marmalade in her satchel. Anna was twelve. In the
winter of 1941 her mum said: “We will lead a Jewish girl out from the ghetto.” They were waiting for her
until dusk. She came with her father. Liliana was eleven. She had big, green, long-lashed eyes and curly
black hair. Her father was crying. Anna would never forget their farewell scene.

Hilary Alter was a Bund activist; he knew that he was bidding farewell forever to his daughter. The
girls swapped clothes. Lilka put on her navy-blue coat and the beret with the edelweiss symbol —

a uniform obligatory in convent schools. Mum told them: “And now heads up.” They left the ghetto
thanks to the mother’s pass.

“Lilka became our cousin,” says Anna. “Mum issued her the papers on her own maiden name,
Krysia Wajcik. Lilka did not stay with us for a day, or for a month, but for four years, untill the
liberation. Together we survived the Uprising, the camp in Pruszkow and a three-day exportation in
stock cars. And the threat lurked every hour. All of us could die any time.”

Anna lived with her mother and grandmother in two-room flat at 25 Mickiewicza Street in the
Warszawa district of Zoliborz. Ryszard Grynberg, who was hiding at her aunt’s place at Ztota Street,
used to stay there from time to time. Doctor Mikolaj Borenstein from E£6dZ visited them almost every day.
Anna obtained a Kennkarte for him which enabled him to work as a stoker in the central heating boiler
room.

Anna Bando has retired, she used to be a neurologist. She was awarded the Righteous Medal along
with her mother, Janina Stupnicka.

u jej ciotki na ul. Zlotej. Przychodzil tez prawie codziennie doktor Mikolaj Borenstein z Lodzi, ktéremu pani Anna

zalatwila Kennkarte i prace palacza kottowni w sasiednim domu.

Pani Anna Bando jest na emeryturze, byla lekarzem neurologiem. Podobnie jak jej matka Janina Stupnicka

zostala odznaczona medalem Sprawiedliwych.







Lucyna Bauer .. oo o

MEDAL: 1998 . OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: BRONIStAWA MALBERG, RODZINA KULGAN ORAZ RODZINA NIEZNANA Z NAZWISKA. / MEDAL: 1998. PEOPLE SHE HELPED: BRONIStAWA

MALBERG, THE KULGAN FAMILY AND THE FAMILY OF UNKNOWN NAME.

— Zgina¢ mozna bylo wszedzie — méwi. — Nawet siedzac w ka-
wiarni. Podjezdzata cigzaréwa, “Raus! Raus!” i wywozili
na rozstrzelanie.

W Wilnie, gdzie mieszkala z rodzicami, siostrg i bratem roz-
strzeliwali Litwini i Niemcy. Zydéw spotykata, jak prowadzono ich
z getta do pracy, szli jezdnia, nie po chodniku. Spuszczata glowe.
Wstyd jej bylo za tych, ktérzy chcieli ich w ten sposéb ponizy¢.

W getcie byla raz. Wymyslila, ze musi poméc Lenie, kolezance

z fawki. Weszta z tlumem. I nagle ttum znikl. Pusto, ciemno, strasz-

no. Pokrecita sie po pustych ulicach, nikogo nie spotkala i uciekta.
Byla dzieckiem z zamoznego domu.

Rodzice powiedzieli, ze w pokoju, ktéry zajmowata z siostra, za-

mieszka dwudziestoletnia byta urzedniczka. Gdy bedzie wychodzi¢
na ulice, Lucyna ma by¢ jej obstawa. Przyszla — wysoka, elegancka,
miala na sobie tweedowy, niebieski kostium, piekna. Nazywala sie
Bronistawa Malberg. Byla u nich trzy miesigce, potem u ich babci.
W getcie zginela jej matka, strasznie rozpaczala.

Po likwidacji getta wileniskiego ojciec zalatwit jej dokumenty

na nazwisko Joanna Malinowska oraz prace nauczycielki francuskie-

go w miasteczku Niemenczyn.
Po wojnie pani Lucyna dowiedziala sie, ze w gospodarstwie wa-
rzywnym Troskulany, ktore jej ojciec kupil okazyjnie w czasie wojny

“One could die anywhere,” says Lucyna. “Even while sitting in a café. The lorry was coming, there
were shouts ‘Raus!, Raus!’, and they were taking people away to be shot.”

In Vilnius, where she lived with her parents, sister and brother, the executioners were the Lithu-
anians and Germans. She used to meet the Jews when they were led from the ghetto to work. They walked

the street, not the pavement. She would bend her head down and feel ashamed of those who wanted to hu-

miliate the Jews in this way.

She was in the ghetto only once. She had an idea to help Lena, her close schoolmate. Lucyna entered
with the crowd. Suddenly the crowd disappeared. It was empty, dark and scary. The girl went around the
streets, did not meet anybody and ran away. She was a child from an affluent family.

Her parents said that the twenty-year-old woman, a former clerk, was to move into the room occu-
pied by Lucyna and her sister. Every time she would walk out on the street Lucyna was going to be her
security guard. Then she came — tall, elegant; she wore a blue, tweed suit and was beautiful. Her name
was Bronistawa Malberg. She spent three months at their place, then she moved to their grandma. Her
mother had died in the ghetto and she mourned terribly.

After the Vilnius ghetto was liquidated, Lucyna’s father provided her with documents in the name Jo-

anna Malinowska which enabled her to work as a French teacher in the town of Niemenczyn. After the
war Lucyna learnt that the vegetable farm in Troskulany — bought by her father at a bargain price during
the war and into which they moved — served as a refuge where her father hid two Jewish families. One of
the families were Henia and Adi Kulgan.

“Righteous among the Nations sounds nice,” says Lucyna, “but the war was something so terrible
that, unluckily, one can never forget it.”

i do ktorego sie przeniesli, ojciec ukrywal dwie rodziny zydowskie. Jedng z nich byli Henia i Adi Kulgan.

— Sprawiedliwy wsréd Narodéw Swiata to fadnie brzmi — méwi pani Lucyna — ale wojna byla czyms tak strasznym, ze nigdy sie jej, niestety, nie zapomni.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Jadwiga Boczar .....c.....

MEDAL: 1983. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: STEFANIA ROZENHOLC-KAMINSKA, ALEKSANDER ROZENHOLC, STEFAN Lisowskl. / MEDAL: 1983. PEOPLE SHE HELPED: STEFANIA

RozENHOLC-KAMINSKA, ALEKSANDER ROZENHOLC, STEFAN LISOWSKI.

Do konspiracji wstapila juz w 1939. Poczatkowo zwigzana
z Rzeszowem, skad pochodzil jej maz. Tu po raz pierwszy
ratowata Zydéw.

Mezczyzna, dla ktérego zalatwita papiery na nazwisko Stefan
Lisowski, odznaczal sie wyraznymi semickimi rysami. Pomimo jej
ostrzezen nie dal si¢ namoéwic na ciagle ukrywanie i czesto wychodzit
z domu. Zbyt nierozsadne jak na malenki wowczas Rzeszow.

W 1942 1. zostal aresztowany, gdy szed! do swojej narzeczonej.
Wymuszono na nim zeznania, po ktérych gestapo trafito do niej, jej
matki i ciotki oraz do meza Jadwigi. Wszyscy zgineli.

Ostrzezona przez podziemie Jadwiga uciekta do Warszawy.
Zamieszkala w kamienicy w poblizu getta. Poprzez swoich znajomych
poznata i ukryta u siebie rodzenstwo Rozenholcéw: Stefanie
i Aleksandra.

Stefania, chcac zachowaé chocby pozory normalnosci,
zaproponowala, ze bedzie gotowac i sprzatac.

Wychodzita z mieszkania na zakupy. Jednak do czasu. — Przychodze
do takiego spozywczego sklepu malego, naprzeciwko — wspomina
pani Jadwiga — a ta wlascicielka do mnie méwi: ,Pani powie tej
Zydéwce, co u pani mieszka, zeby ona przestata u mnie kupowac”.

Jadwiga became part of the underground as early as 1939, initially operating in Rzeszow, her
husband’s hometown. This was where she first saved Jews.

The man, for whom she had obtained papers in the name of Stefan Lisowski, had clearly Semitic
features. Despite her warnings, he would not remain in hiding and often left the house. This proved to be
unwise in the small town that Rzeszow was at the time. In 1942 he was arrested on his way to his
fiancée. After his forced confessions the Gestapo found their way to the fiancée, her mother and aunt,
and Jadwiga’s husband. They all died.

Warned by the underground, Jadwiga made her way to Warszawa. She found lodging in
a tenement house near the ghetto. Through acquaintances she met the Rozenholc siblings: Stefania and
Aleksander and hid them in her apartment.

Attempting to retain at least the pretence of normality, Stefania offered to do the cooking and the
cleaning. From time to time she left the house to do some shopping. Not for long, though. Jadwiga
recalls: “I walked into the small grocery store opposite our house, and the owner said to me: ‘You should
tell the Jewish girl staying with you to stop shopping here.””

Before the outbreak of the Warsaw Uprising Jadwiga placed Stefania in the Child Jesus Hospital.
She remained there until the end of the war. Jadwiga found her in the intermediary camp in Piastow.
They went on to live together in Chylice near Warszawa. Later the women were joined there by
Aleksander.

The siblings never forgot Jadwiga’s sacrifice. Until their death, they remained in contact with her.

Przed wybuchem Powstania Warszawskiego Jadwiga umiescila Stefanie w szpitalu Dziecigtka Jezus. Zostata tam do kornca

Powstania. Jadwiga odnalazla j3 w obozie przej$ciowym w Piastowie. Zamieszkaly razem w Chylicach pod Warszawg. Tam tez
do obu kobiet dolgczyl Aleksander.
Rodzenistwo nigdy nie zapomnialo o po$wieceniu Jadwigi. Do swojej $mierci utrzymywalo z nig kontakt.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Wanda Borzym .. ..o

MEeDAL: 1992. OsOBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: RYWKA FRYDMAN, JEJ SYN BERNARD | SYNOWA FANIA ORAZ MIRA SZAPIRO. / MEDAL: 1992. PEOPLE SHE HELPED: RYWKA FRYDMAN, HER SON

BERNARD AND DAUGHTER-IN-LAW FANIA, AND MIRA SzAPIRO.

Najpierw przyszta do nich babcia, Rywka Frydman. Potem jej
syn Bernard z Zong Fania, a na konicu jej wnuczka po zmarlej corce,
sze$cioletnia Mira Szapiro. Ojciec Miry splonat w bunkrze w czasie
Powstania w Getcie.

Rodzice pani Wandy mieli domek w Marysinie Wawerskim
przy ul. Sepiej. Jej ojciec pracowal w tramwajach. Frydmanéw
umiescili w malutkim pokoiku od ogrodu, polaczonym z piwniczka,
do ktérej w razie zagrozenia mogli sie schowac.

Frydmanowie byli kuzynami Loni Millerowej, zaprzyjaznionej
z matka pani Wandy.

Bernard Frydman byl wlascicielem fabryki guzikéw. Piecze
nad swoim majatkiem powierzyt bylemu pracownikowi. Pan
Stepniewski mial sklep z guzikami na ul. Wareckiej i placil za ich
utrzymanie. Pani Wanda chodzita do niego po pieniadze.

Sasiedzi zaczeli co$ podejrzewaé. Choé Kupidtowscy bardzo
uwazali. Zywnos¢ kupowali w réznych miejscach, przenosili ja
pod drewnem na opal, a Frydmanowie w ogoéle z kryjéwki nie
wychodzili. Zaczely sie plotki. Trzeba je bylo ucigé. Kupidiowscy
wymyslili, by zorganizowaé wielkie przyjecie. Zaproszono sasiadow.
Frydmanowie siedzieli caly dzien zamknieci w piwniczce, a sgsiedzi
chodzili i ogladali, co chcieli. — I pokazalo sie wszystkim — §mieje
sie pani Wanda — ze w naszym domu nikogo obcego nie ma.

— A po wojnie — dodaje — wydalo sie, ze nie tylko u nas byli Zydzi. Na nastepnej ulicy sasiad tez ukrywat cala rodzine. Nazywali sie Szapiro, on byt lekarzem, mieli dwéch

First came the grandmother, Rywka Frydman. Then her son, Bernard, and his wife Fania, followed
by the six-year-old Mira Szapiro, the daughter of Rywka’s late daughter. Mira’s father was burmt alive
in a bunker during the Ghetto Uprising.

Wanda’s parents had a house in Marysin Wawerski, at Sepia Street. Her father was with the
streetcar company.

They placed the Frydmans in a small room by the garden, with a passage to the cellar where the
family could hide in case of any threat.

The Frydmans were related to Lonia Millerowa, a friend of Wanda’s mother’s.

Bernard Frydman was the owner of a button factory. He entrusted his property to a former
employee, Mr. Stepniewski, who had a button shop at Warecka Street and paid their keep. Wanda was
picking up the money from him.

The neighbors started to suspect something, even though the Kupidtowskis were very careful. The
food was purchased at different locations and carried back hidden under firewood, and the Frydmans did
not leave their hideout at all. Still, rumors have risen and had to be dealt with. The Kupidtowskis
contrived to throw a huge party and invite the neighbors. The Frydmans spent the whole day locked in
a cellar while the guests strolled around the house, scrutinizing whatever they wished to. “And everyone
could see,” laughs Wanda, “that there were no strangers in our house.”

“And after the war,” she adds, “it turned out we were not the only ones to hide Jews. A next-block
neighbor was hiding an entire family as well. They were called Szapiro, the father was a doctor; they had
two sons who had passed the matura exam, one of whom became a doctor after the war, too. And they
made it,” she says, “both us and them.”.

synéw po maturze, jeden z nich tez zostal po wojnie lekarzem. I udalo si¢ — méwi — im i nam.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Zoha Brusikiewicz .. .cow o

MEDAL: 1984. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: ALEKSANDER ARTMANOWICZ, LEON FUNT, JEGO ZONA | CORKA, MARKUS KASMAN, LIPA SzZYMKIEWICZ, IZAAK PINALIS Z ZONA, ROZA | ANNA

LEWIN, Lubwik OPAL Z ZONA, LEON FAL. / MEDAL: 1984. PEOPLE SHE HELPED: ALEKSANDER ARTMANOWICZ, LEON FUNT, HIS WIFE AND DAUGHTER, MARKUS KASMAN, LIPA SZYMKIEWICZ, IZAAK

PINALIS AND HIS WIFE, R6ZA AND ANNA LEWIN, Lubwik OPAL AND HIS WIFE, LEON FAL.

— Bylo ich trzynastu. No, ttoczno bylo — $mieje sie — bo i nas
byla piatka. My z siostrg i malutkim braciszkiem, nie zdawaly$my
sobie sprawy z niebezpieczeristwa. A rodzice? Czy jeden Zyd, czy
trzynastu, co za réznica? Taka sama kara.

Ukrywali sie w trzypokojowym mieszkaniu jej rodzicow
w Warszawie przy ul. Nowy Wjazd naprzeciwko Zamku
Krolewskiego. Pierwszy byt Artmanowicz, ksiegarz, przemily pan.
Przyszed! pod koniec 1941. Bylo jedno dziecko, czteroletnie, reszta to
ludzie starsi i w Srednim wieku.

— Relacje byly rodzinne.Wspdlnie sie gotowalo, jadlo, spato.

Na noc sienniki i materace rozktadalo sie po pokojach, a na dzien
sktadalo w nieczynnej tazience.

Sercem grupy byla Ania. Chora na raka piersi, cudowna osoba,
nie dawata poznaé po sobie, ze cierpi. Jaki$ pan z Zegoty przynosit jej
morfine.

— Starali sie nie przeszkadza¢ — wspomina pani Zofia. —
Wieczorami graliSmy w kierki. Nie pamietam zadnej kt6tni,
dogryzania sobie czy napiec.

— Sasiedzi domyslali sie. Raz byli Niemcy w budynku. My$my
mieli w tazience szafe od podtogi do sufitu i za szafg bylo miejsce,
gdzie wszyscy jakos sie miescili 1 przeczekiwali zte momenty.

Skad pienigdze? Kto mial, to dawal, kto nie mial, nie dawal. Poza
tym siostra wynosila, co sie dalo na bazar. Na Prage. Sprzedawala.
Troche zlota mieli, to sie sprzedawalo, zamienialo na jedzenie.

— Okropny ich los byt — méwi — dwa lata w zamknieciu.

“There were thirteen of them. Well, the place was crowded,” laughs Zofia, “for we were five people,
in addition. My sister, my baby brother and I, we were unaware of the danger. And our parents? One
Jew, or thirteen, what was the difference? The punishment was the same.”

They were hiding in the three-room apartment owned by her parents. It was in Warszawa, at Nowy
Wijazd Street, in front of the Royal Castle. Artmanowicz — a bookseller and a very nice gentleman — was
the first to arrive. He came in the end of 1941. There was one four-year-old child, the rest of them were
middle-aged and elder people.

“We had family-like relations. Everybody would cook, eat and go to sleep together. The palliasses and
mattresses were spread overnight and stored in the unused bathroom during the day.”

The heart of the group was Ania, a wonderful person. She had breast cancer, but she would not let
the others know that she was suffering. A gentleman from Zegota was bringing her morphine.

“They tried not to disturb,” Zofia recalls. “We used to play hearts in the evenings. I remember no
quarrels, no stinging, no tensions.”

“The neighbours suspected something. Once the Germans were in the building. In the bathroom we
had a wardrobe that went from the floor to the ceiling. It had a passage inside. There was some space
behind the wardrobe, everybody could fit into it and wait until the danger was over.”

Where were the money from? Who had some, would give some; who had none, would give none.
“Moreover, my sister was taking anything she could to the bazaar in Praga district. She was selling
things.” They had some gold, one could sell it and exchange for food.

“Their fate was terrible,” she says, “two years in hiding.”

And then there came the Uprising, the house was set on fire and everybody went their own way.

All of them survived, except one who was shot by the Germans in the camp in Pruszkéw.

A potem bylo Powstanie, dom sie palil i kazdy poszedt w swoja strone.

Wszyscy przezyli, procz jednego, ktérego Niemcy zastrzelili w obozie w Pruszkowie.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Jozefa Wanda Bulik .......

MEeDAL: 1996. URATOWALA TOLKA WAJNSZTAJNA (OBECNIE MATITYAHU GREENBERG). / MEDAL: 1996. SHE HELPED TOLEK WAJNSZTAJN (PRESENTLY MATITYAHU GREENBERG).

— Tolka dostalam od konduktora — mowi.

Jechata z Wesolej do Warszawy na lekcje tarica i angielskiego.
Konduktor pokazal jej chlopczyka z paczuszka: ,On juz trzeci raz
jedzie do Minska i z powrotem” — powiedzial. Fadnie ubrany,

z blond lokami, rezolutny, usmiechniety, pilnowat paczuszki.
Przyprowadzila go do domu i oznajmita rodzicom, ze bedzie jej
synkiem. Miala 17 lat.

W paczuszce byta kartka, ze nazywa sie Tolek Wajnsztajn,
ma trzy latka i prosba, aby sie nim zaopiekowac oraz swetereczki,
bluzeczki, spodenki na szelkach. Przyszedt Heniek Bukiniec,
zaprzyjazniony policjant, obejrzal go: ,Jest obrzezany” — stwierdzit.
Ojciec byl przerazony: gtowe calej rodziny polozy¢ za jedno dziecko.
Byl piekarzem.

Mieli duzy dom z piekarnia, stal na uboczu Wesolej. Pan Heniek
zawiadamial o kolejnych oblawach i fapankach. Wywozili wtedy Tolka
do znajomych.

Po wojnie jaki§ wojskowy jezdzit po wsiach i odszukiwal dzieci
zydowskie. Kto$ doniost, ze jest u nich. Zydowskie matzenistwo, ktére
stracito wlasne dzieci, postanowilo Tolka adoptowac.

— I bylo tak — opowiada pani Wanda — rodzice nie chcieli oddag,
dzieciak plakal, a oni obiecywali, Ze wywioza do Francji, wyksztalcg.
Wojowali tak z nami kilka miesiecy i ojciec sie ztamat. ,Tolek jest
bardzo zdolny — stwierdzil — nie trzeba mu tej drogi zamykac¢, bo
u nas najwyzej piekarzem zostanie.”

FOTO: MI1CHAE GLINICKI

“I got Tolek from a train conductor,” she says.
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She was going from Wesola to Warszawa to attend dance and English classes. The conductor
showed her a boy with a small parcel: “He has already traveled to Mirisk and back three times.” said the
man. The boy was lovely. Nicely dressed, with blond curls, resolute, smiling. He watched the parcel. She
held his hand, brought him home and told her parents that he would be her son. She was seventeen.

Inside the parcel there was a note saying that the three-year-old boy’s name was Tolek Wajnsztajn.
There was a plea to take care of him, also some clothes: sweaters, suspender trousers, nice things.

A befriended policeman, Heniek Bukiniec, came and inspected the boy: “He is circumcised,” stated the
man. J6zefa’s father was terrified: to risk the heads of the entire family for one child. He was a baker.

They owned a big house with a bakery on the outskirts of Wesola. Heniek used to warn them about the
upcoming raids and manhunts. In such cases they would take Tolek away to their acquaintances. After the
war a military man in a jeep roamed the countryside in search of Jewish children. Somebody reported that
one was at their place. The Jewish couple who had lost their own children decided to adopt Tolek.

“This is how it was,” tells Wanda, “neither father nor mother wanted to give him away, Tolek was
crying, the couple promised to take him to France and educate there. They struggled with us for a few
months and finally my father gave up. ‘Tolek is very clever,” he said, ‘and we should not stand in his way
for here he can become, at best, a baker. Let him go.””

Tiwo months later a postcard from France came, informing that they would go somewhere farther.
They did not say where. Tolek’s name and surname were changed, and Wanda could not find him.

She learnt from a television program that he lived in Israel. He was looking for Wanda, they showed
his photo.

“There he came. Grey-haired, tall as a candle, I could barely reach his shoulder; he brought such
a big bouquet, I thought he would strangle me in the hall. My God, what a greeting it was.”

Po dwdch miesigcach dostali z Francji kartke, ze wyjezdzajg dalej. Nie napisali dokad. Tolkowi zmieniono imie,
nazwisko i pani Wanda nie mogta go odnalez¢. Ze zyje w Izraelu, dowiedziata sie z telewizji. Szukal Wandy, telewizja
pokazala jego zdjecie.

— Przyjechal. Siwiutenki, jak swieca wysoki, ja mu do ramienia, z kwiatami. Myslalam, ze mnie udusi

w przedpokoju. Boze, co to bylo za przywitanie.







Stanistawa Bussoldowa.. e aom o

MEeDAL: 1970. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: ELZBIETA FICOWSKA | WIELE OSOB NIEZNANYCH Z NAZWISKA. / MEDAL: 1970. PEOPLE SHE HELPED:

ELZBIETA FICOWSKA AND MANY UNNAMED PERSONS.

Stanistawa Bussoldowa mieszkala w Warszawie. W czasie wojny
pracowala jako felczerka i polozna w osrodku zdrowia przy
Grochowskiej. W placéwce tej organizowano pienigdze dla
zamknietych za murami getta Zydéw. Pani Bussoldowa
wspolpracowala z Ireng Sendlerows. Czesto dostarczata do getta
kartki na zywno$¢. W swoim mieszkaniu prowadzita pogotowie
opiekunicze dla zydowskich dzieci. Przygotowywala je do przekazania
w bezpieczne miejsca, wyrabiala aryjskie papiery, uczyta modlitw.
Odbierata tez porody Zydéwek w getcie oraz tych ukrywajacych sie po
stronie aryjskiej.

W 1942 do mieszkania pani Bussoldowej trafilo kilkumiesieczne
dziecko. Zostalo wywiezione z getta w skrzynce umieszczonej
pomiedzy ceglami. Dziewczynka miafa na imie Elzbieta. Byta corka
Heni Koppel (z domu Rochmanéwna) i Josela Koppela, ktéry w 1942

Stanistawa Bussold lived in Warszawa. During the war she worked as a hospital attendant and
midwife in the health center at Grochowska Street. The health center was involved in collecting money
for the Jews imprisoned in the ghetto. Mrs. Bussold worked with Irena Sendler. She often provided those
in the ghetto with food cards and ran a shelter for Jewish children in her own apartment. She prepared
them to be moved to safe places, obtained Aryan papers for them and taught them Christian prayers.
She also delivered births of Jewish women — both those in the ghetto and those hiding on the Aryan side.

In 1942, a few-months-old child was brought to Mrs. Bussold’s apartment. She had been taken out
of the ghetto in a box hidden among bricks. The gitl's name was Elzbieta, she was the daughter of Henia
Koppel (née Rochman) and Josel Koppel, who died in 1942 in the Warszawa Umschlagplatz — shot at
the railway platform when he refused to enter the car. Henia Koppel died on November 3, 1943 in the
Poniatowa camp, along with all the prisoners.

Little Elzbieta, however, was surrounded with love. Mrs. Bussold employed a nanny, who took care
of the girl even afier the war, until the time she graduated high school.

zginal na warszawskim Umschlagplatzu — zastrzelony na peronie w chwili, gdy odméwit wejscia do wagonu. Henia

Koppel zgineta 3 listopada 1943 w obozie w Poniatowej wraz ze wszystkimi wiezniami tego obozu.

Mata Elzbietka zostala otoczona milo$cia. Pani Stanistawa zatrudnila niarike, ktéra opiekowata sie dziewczynkg takze

po wojnie. Az do zdania przez nig matury.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Stanistaw Chrobot ...,

MEeDAL: 1992. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: MOSZE KLAJNPLAC | RODZINA RAPPAPORT. /| MEDAL: 1992. PEOPLE HE HELPED: MOSES KLAJNPLAC AND THE RAPPAPORT FAMILY.

Mosze Klajnplaca spotkal jesienia 1942 przy stawie, w ktérym
jego dziadek kiedys hodowal karpie. Przyprowadzil do domu
i powiedzial: ,Mamo, to syn pana Klajnplaca”.

Klajnplacowie mieli sklep w wiosce obok. Mosze miat 17 lat,
Niemcy zabrali go z getta do fabryki amunicji w Skarzysku
Kamiennej, uciek! i ukrywal sie w lasach.

Matka zdecydowala, ze zostanie i bedzie jej pomagaé
w gospodarce. — Ojca nie bylo — méwi pan Stanistaw — poszedt

na wojne i nie wrocil. ZostaliSmy we trojke: mama, ja i mlodszy brat.

Mosze wykopal sobie ziemianke. Kopat ja w nocy. Przy kuchni,
gdzie byl schowek na ziemniaki, zrobili wejscie z podnoszonym
wiekiem, na ktére zwalalo sie ziemniaki, oraz trzy wyjscia:

w wychodku, w stodole i w chlewie przy $cianie.

Chrobotowie mieszkali pod lasem, na skraju wsi Wlochy obok
Pinczowa. Staly tam tylko trzy domy.

— Ale uwazac trzeba bylo na tych od stryja, oni by nas utopili
w lyzce wody, na Niemcoéw — wylicza — i na gajowego, ktory tak
Zydom zalazt za skére, ze go po wojnie powieszono nogami do gory.

Mosze byl u nich do 1945. — I nagle przyszto — méwi pan
Stanistaw — kilku zbiréw. Mosze chyba sie tego spodziewat, bo
wczesniej powiedzial: Stasiek, ide w pole, bo mnie szukaja, wroce
rano. — Wyrwali drzwi, weszli do domu, ja tylko z bratem bylem,
po mordzie od nich dostatem.

He met Moses Klajnplac in the fall of 1942 near the pond where his grandfather once raised carp.
He brought him to his house and said: “Mother, this is Mr. Klajnplac’s son.”

The Klajnplac family had a shop in a neighboring village. Moses was 17 years old when the
Germans took him from the ghetto to an ammunition factory in Skarzysko Kamienna. He had escaped
and was hiding out in the forests.

Stanistaw’s mother decided that the boy would stay and help her on the farm. “My father was
gone,” Stanistaw says, “he went to war and never returned. There were three of us left: mother, myself,
and a younger brother.”

Moses dug himself a foxhole. He dug it at night. They made the entrance, a flap door which could
be covered with potatoes, near the kitchen where there was a potato storeroom. It had three exits: one
into the outhouse, one into the barn, and one into the pigsty by the wall.

The Chrobot family lived next to a forest, on the edge of the village Wtochy and next to Piriczéw.
There were only three houses there.

“But we had to watch out for my great-uncle’s family, who wished us nothing but the worst, for the
Germans,” he sums up, “and for the forest ranger.”

And the forest ranger so abused the Jews that they hung him upside down after the war.

Moses was with them until 1945. “And suddenly,” explains Stanistaw, “a couple of thugs came.
Moses must have sensed it because earlier he said: ‘Stasiek, I'm going into the field because they are
looking for me. I'll be back in the morning.” They pulled out the door, marched into our house, only my
brother and I were home, so they beat me up.”

The Chrobot family moved to Wroctaw soon after that, and Moses Klajnplac in 1949, sailed on
a boat to East Germany and escaped to West Germany, then Italy, and finally from Italy to Israel.

Chrobotowie szybko potem przeniesli sie do Wroctawia, a Mosze Klajnplac w 1949 poplynat statkiem
do NRD, do Niemiec Zachodnich, potem do Wtoch, a z Wtoch do Izraela.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Eugenia Chrust .. ..o

MEeDpAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: CHAIM | PAULINA HUBERMAN ORAZ ICH TROJE DZIECI — ANDZIA (ANNE), EDZIA (EDITH), HELENA (HELLA); FiszEL | DORA HUBERMANOWIE.

MEepAL: 2001. PEoPLE SHE HELPED: CHAIM AND PAULINA HUBERMAN AS WELL AS THEIR THREE CHILDREN — ANDZIA (ANNE), EDZIA (EDITH), HELENA (HELLA); THE MARRIED COUPLE FISZEL

AND DORA HUBERMAN.

Mieszkata z rodzicami we wsi Lipnik, w gminie Krzczonow
na Lubelszczyznie.

— W naszej miejscowosci zyta tylko jedna rodzina zydowska —
moéwi. — Byli sklepikarzami. Przechowalismy cala, trzynascie oséb.

Schronienie znalezli w dwoch domach. U jej stryja Wojciecha
Kurkiewicza ukrywalo sie sze$¢ os6b. W jej domu siedem
pozostatych: Chaim Huberman i jego Zona Paulina z trojgiem dzieci
— Andzig, Edzia i Heleng — oraz malzenstwo Fiszel i Dora
Hubermanowie.

Jej ojciec, Jan Kurkiewicz, i stryj byli drwalami.

— U nas byt schowek pod obora, dobrze zamaskowany,

z dodatkowym wyjsciem na strych. Ze wsi tylko pan Sadowy wiedzial
i nam pomagat.

Bylo kilka niebezpiecznych zdarzen. Pierwsze, kiedy nad ranem
przyjechali Niemcy. Szukali u nich Zydéw. Cata rodzina
Kurkiewiczow zostala postawiona pod $ciang. Niemcy zagrozili
spaleniem i rozstrzelaniem ojca. Przetrzasneli cate gospodarstwo.

Nikogo nie znalezli. Zezloscili sig. Gdzie s3 Zydzi? — chcieli wiedziec.

Eugenia miala wtedy 13 lat, wyrwalo sie jej: ,A w niebie”.
I druga sytuacja, kiedy Hela zachorowala. W Lipniku nie
bylo lekarza, trzeba bylo zawiez¢ jg do felczera. Aby ukry¢ to
przed mieszkancami wsi, dziewczynke przeniesiono w worku,
przykrytg kapustg.
W 1944 po dwdch latach ukrywania sie Hubermanowie wyszli
z kryjowki, przeprowadzili sie do Lublina, p6Zniej wyjechali z Polski.
— Dzieki Bogu wszyscy przezyli — méwi. — Oni i my.

Utrzymuja kontakt listowny.
Eugenia Chrust jest stryjeczng siostra Wladystawy Szafraniec.

She lived with her parents in the village Lipnik, in the Krzczonow county, in the Lubelskie region.

“In our village there was only one Jewish family,” she recalls. “They ran a store. We hid the whole
family, thirteen people.”

They found shelter in two houses. Six people hid with her great-uncle Wojciech Kurkiewicz. In her
home, the remaining seven: Chaim Huberman and his wife Paulina with three children — Andzia,
Edzia, Helena, as well as a married couple Fiszel and Dora Huberman.

Her father Jan Kurkiewicz and her great-uncle were lumber jacks.

“We had a hiding place under the cowshed, very well concealed, with an extra exit into the attic.
From our village, only Mr. Sadowy knew and helped us.”

There were a few dangerous instances. The first was when the Germans came in the morning. They
were looking for Jews at the house. The whole Kurkiewicz family was lined up against the wall. The
Germans threatened to burn the place and to kill their father. They searched the whole farm. They found
no one. They were angry. “Where are the Jews?”they wanted to know. Eugenia, who was 13 years old
then, let her tongue slip and said, “Oh, in heaven.”

The second situation occurred when Helena became ill. There was no doctor in Lipnik, so she had to
be taken to a medical technician. To conceal her from the other people in the village the girl was carried
there in a cabbage sack.

In 1944, after two years in hiding the Huberman family left the hideout, moved to Lublin, and later
left Poland.

“Thanks to God everyone survived,” she says. “They did and we did.”

They keep in contact by mail.

Eugenia Chrust is the cousin of Wiadystawa Szafraniec.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Krystyna Czarnowska .. ..omeu v

MEeDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: LUSIA (ZiLA) RENNERT | INA RAKAWY. /| MEDAL: 1989. PEOPLE SHE HELPED: LUSIA (ZiLA) RENNERT AND INA RAKAWY.

Dzwonek do drzwi, otwiera, stoi kobieta z dzieckiem.
Rozpacz w oczach, twarze niemal zielone ze zmeczenia.
Inteligenckie. Pytaja, czy mogg sie zatrzymac.

— Spojrzaly$my na siebie — méwi. — Ja z mama.

Inka miala sze$¢ lat. Lusia, jej matka, byta lekarka.

Od paru dni spaly na schodach, chowaly sie po strychach.

— Mialysmy dwa pokoje. Daly$my mniejszy, z oknem
na podworko, nie na ulice.

Nikt z sgsiadéw przez ponad dwa lata nie zadat ani
jednego pytania. Kamienica przy ul. Poznanskiej w Warszawie
nalezala do Powszechnego Zaktadu Ubezpieczenn Wzajemnych,
mieszkali w niej urzednicy, ktérzy znali sie od lat.

— Bylo jak w kochajacej si¢ rodzinie, $wieta razem, wigilia,
Wielkanoc.

Cho¢ niewiele o sobie wiedzialy. — To byly czasy — méwi —
kiedy nie zadawalo sie zadnych pytan i najlepiej byto nic nie
wiedzie¢. Bo jakby Niemiec — thumaczy — pistolet przylozyt, to
przeciez nie wie, jakby sie zachowala.

Lusia byla z Krakowa, ale wcze$niej mieszkata tez
w Wiedniu i we Lwowie. W Krakowie miala meza. Raz
przyjechal, przystojny, elegancki, inzynier. Pani
Krystyna weszta do ich pokoju. Inka — méwi — siedziata u niego
na kolanach, a Lusia obok, wpatrzeni w siebie.

A knock at the door, she opens it, and there stands a woman with a child. Despair in their eyes, their faces
almost green from exhaustion. Intelligentsia. They asked: can we stay here.

“We looked at each other”, recalls Krystyna, “my mother and I”.

Inka was six years old. Her mother, Lusia, was a doctor. For the past few days they had been sleeping in
stairwells, hiding in attics.

“We had two rooms. We gave them the smaller one facing the yard, not the street. For two years, none of
the neighbors ever asked a question. The stone house on Poznatiska Street in Warszawa belonged to the Public
Mutual Insurance Department, and housed employees who had known each other for a long time.

“We were like a loving family, celebrating holidays together, Christmas, Easter”.

Though they did not know much about each other. “Those were times”, states Krystyna, “when you didn’t
ask questions, and it was best not to know anything”. “Because if a German”, she explains, “put a gun to her
head, she doesw’t know how she would have reacted”.

Lusia was from Krakow, but had previously also lived in Vienna and Lwow. She had a husband in
Krakow. He visited once, a handsome, elegant man, an engineer. Krystyna walked into their room. Inka — she
says — was sitting on his lap, and Lusia next to them.

It happened that her uncle, her mother’s brother, came then. He was terrified. He declared: “Enough of this
exposure to danger, I don't want to lose you”. And added: “I will not leave until this man leaves.” So Lusia’s
husband walked out.

“She placed him somewhere, explains Krystyna, “but two days later they beat him and it was all over for
him. The child drowned in her own tears. And that Lusia... something awful, it was impossible to look at their
anguish”.

Luisa and Inka went to Paris immediately after the war.

Akurat przyszedt jej wuj, brat matki. Byt przerazony. O$wiadczyl im: , Do$¢ tego narazania sie, nie chce was straci¢”. I jeszcze:

,Nie wyjde, dopéki ten pan nie wyjdzie”. Maz Lusi wyszedl.

— Gdzie$ go umiescila — méwi pani Krystyna — a za dwa dni go zattukli i bylo po nim. Dziecko zalewalo sie fzami. I ta Lusia... co$

okropnego, trudno bylo patrze¢ na ich rozpacz.

Lusia z Inka wyjechaly od razu po wojnie do Paryza.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Stefania Dgmbrowska .......

MEDAL: 1996. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: NATA | STEFAN gWIERZEWSCY, HANNA 1 ARTUR MINkowscY, MIRIAM KURc, SONIA TAjc, HELENA SNARSKA (LusiA WAJNRYB).

MEDAL: 1996. PEOPLE SHE HELPED: NATA AND STEFAN 5W:ERZEW5KI, HANNA AND ARTUR MiNkowski, MiRIAM KURC, SONIA TAjc, HELENA SNARSKA (LusiA WAJNRYB).

Najpierw do dworu w Orwidowie Dolnym na Wileriszczyznie
przyszta para Dabrowiczéw z koza Sabing. — Nie byli Zydami, ale
pochodzenia kozy nie jestem pewna. Zydzi lubili kozy.

Potem zjawili sig: Stefan Swierzewski z zong Nata, katoliczka
pochodzenia zydowskiego.

— Zwotatam pracownikéw i powiedziatam: Swierzewscy chcg is¢
do Warszawy. Proponuje, zeby zostali, ale to wy zdecydujecie.

I wszyscy odpowiedzieli: ,Panienko, niech zostang, bo jak my im
pomozemy, to kto$ i naszej pani w Rosji pomoze”.

Matka pani Dagmbrowskiej zostala w czerwcu 1941 wywieziona
w glab Rosji.

Potem byto tak: pojechata do Wilna, wstapilta do Fedeckich, mieli
dom, a na werandzie przechowywali matzenstwo Miftkowskich. On
byt adwokatem z Sosnowca, a ona cérka znanego w Wilnie dentysty.
Zapytali, czy by ich nie wzieta. Prosze, dom jest duzy.

Pézniej znowu byla w Wilnie. ,Pani moze — zwrdcono sie do niej
— uratowac dziecko”. Dziewczynka nazywala sie Miriam, miala trzy
latka, byta blondynka i méwila tylko po rosyjsku, wyniesli ja z getta.

Ostatnia przyszia Sonia Tajc, wnuczka Nitsonéw, bogatych
ziemian. Miala 15 lat, Zle moéwita po polsku. Co robi¢? Wymyslifa:
Sonia bedzie z Januszkiem pas¢ krowy, wczesnie rano wypedza,
wraca¢ musza po zmroku.

Ale to nie koniec. Byli jeszcze znajomi z wileriskiej grupy
,Po Prostu” oraz rézni Zydzi na dwa, trzy dni. Takze Helena Snarska

The first to come to the manor in Orwidéw Dolny in the Wilno region were a pair from the
Dgbrowicz family, with their goat Sabina. “They were not Jews, though I am unsure where the goat was
descendent from.”

Later on there appeared: Stefan Swierzewski with his wife Nata, a Catholic from a Jewish
background.

“I called together all the workers and asked: The Swierzewski’s want to go to Warszawa. I am
offering them the opportunity to stay, but you must decide. And everyone answered: Miss, let them stay,
because if we help them here maybe someone will help our people in Russia too”.

Ms. Dgmbrowska’s mother was transported deep into Russia in 1941.

It continued like this: she went to Wilno, she stopped for a visit with the Fedecki family, they had
a house and were hiding a young married couple on their veranda, the Mivikowskis. He was a lawyer

from Sosnowiec and she was the daughter of a well-known dentist from Wilno. They asked if she would
take them in. By all means, the house is large.

Then she was in Wilno again. “Ma’am”, someone turned to her, “you can save a child.” The girl
was named Miriam and was three years old, she was blond and spoke only Russian, they carried her
from the ghetto.

The last to come was Sonia Tajc, the granddaughter of the Nitsons, wealthy landowners. She was 15
years old and did not speak Polish very well. What to do? She came up with an idea: Sonia will herd the
cattle with Janusz, so they will have to leave early in the morning and return after dusk.

But that’s not all. There were also acquaintances from the poets’ group “Po Prostw”, different Jews
who stayed two or three days, and also Helena Snarska, whose real name was Lusia Wajnryb, who had

Jjumped from a train heading to Treblinka and had somehow made it to Wilno to the priest, Father
Kretowicz, who, like Father Chlebowski, managed to obtain birth certificates for Jews.

czyli Lusia Wajnryb, ktéra wyskoczyla z pociagu jadacego do Treblinki i dotarta do Wilna do ks. Kretowicza, ktéry — tak jak ks.

Chlebowski — zatatwiat Zydom metryki urodzenia.
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Zofia Drzewiecka ...ommmunon

MEeDAL: 2007. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: IZRAEL BRENNER | CHAIM WROBEL. / MEDAL: 2007. PEOPLE SHE HELPED: |ZRAEL BRENNER AND CHAIM WROBEL.

Mieszkala z rodzicami i dwoma starszymi bra¢mi w Bransku,
dwutysiecznym miasteczku na Podlasiu, w ktérym zylo wiecej Zydéw
niz Polakéw. Uratowalo sie kilku. Mogto wigcej. Duza grupa
uciekta z getta przy jego likwidacji i ukryla sie w ziemiankach w lesie.

— Kto$ z Polakéw wydal ich Niemcom — méwi. Miata wtedy 13 lat.

Z oblawy uratowalo sie dwoch chfopcéw: Izrael Brenner i Chaim
Wrébel, bo jeden poszedt po wode, a drugi po chrust. Izrael byt
jednym z synéw zaprzyjaznionej z nimi przed wojna sasiadki.

— Matka Izraela obszywala nas przed wojna, a my jej za to
dawali$my mleko — mé6wi. Rodzice pani Zofii mieli gospodarstwo
rolne.

Izrael i Chaim ukrywali sie na cmentarzu pod kaplicg.
Przestawiali krzaki bzu w lecie — opisuje pani Zofia — zeby ludzie
po lisciach nie poznali, a w zimie §lady na $niegu zacierali, odsuwali
denko i wchodzili, pod kaplica byla waska piwnica z trumnami.

Jej ojciec i bracia nosili im jedzenie. Ona takze.

— Po wojnie — méwi — tez Zydéw mordowali. Méj Boze,
bandziory, nie ludzie, chodzili i zabijali. Ojciec ukrywal Izraela
i Chaima w stodole, zrobil deske odsuwang i kiedy te bandyty
z karabinami przyszli do nas i kazali ojcu stodole otwiera¢, kluczem
tak dtugo krecil, ze zdazyli uciec w kartofle.

Izrael Brenner i Chaim Wrébel szybko potem zdecydowali sie

She lived with her parents and two older brothers in Bratisk, in the region of Podlasie. It was a town
of two thousand inhabitants, among whom there were more Jews than Poles. Only few Jews survived,
many more could have. A considerable group fled the ghetto during its liquidation and hid in the dug-
outs in the forest.

“One of the Poles gave them up to the Germans”, says Zofia. She was thirteen at the time. Two boys
evaded the manhunt, Izrael Brenner and Chaim Wrdbel, because one of them went for water and the
other was collecting brushwood during the raid. Izrael was one of the sons of a befriended neighbour.

“Izrael’s mother had been sewing for us before the war and we used to give her milk in exchange”,
she says. The parents of Zofia owned a farming household.

Izrael and Chaim were hiding at the cemetery, under the chapel. “In the summer they were shifting
the lilac bushes”, explains Zofia, “lest the people noticed by the leaves, in the winter they were covering
their tracks in the snow. They were moving the hatch away to enter, there was a narrow cellar full of
coffins under the chapel.”

Her father and brothers were providing them with food. She was doing it as well.

“After the war”, she says, “the Jews were also being killed. My God, those bandits, not humans, were
walking around and killing. My father was hiding Izrael and Chaim in the barn, he made a hatch for
them. When those armed bandits came to our place and told my father to open the barn, he was turning
the key for so long, that the boys managed to run away into the potato field.”

Soon after that Izrael Brenner and Chaim Wrdbel decided to leave Poland. They had no money for
the journey. Thus Chaim sold some fabrics that were left from his father’s store and Izrael sold to the
Sobolewskis, Zofia’s parents, a square in Brarisk. Nowadays Zofia’s house is located there.

wyjechac z Polski. Nie mieli na podréz. Chaim wiec sprzedat jakies tekstylia, ktore uratowaly sie po sklepie ojca, a Izrael

sprzedal Sobolewskim, rodzicom pani Zofii, plac w Brarisku. Na nim dzisiaj stoi jej dom.

FOoTO: ADAM HAYDER
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Jadwiga Gawrych ...,

MEeDAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: ABRAM StOMKA, FRANIA (FRYDA) ARONSON Z D. SZPIGNER, TERESA (TIRCA) ZYLBERBERG, CHASKIEL PAPIER, MOSZE ARONSON. / MEDAL:

2001. PEOPLE SHE HELPED: ABRAM StOMKA, FRANIA (FRYDA) ARONSON NEE SZPIGNER, TERESA (TIRCA) ZYLBERBERG, CHASKIEL PAPIER, MOSZE ARONSON.

To bylo 18 marca 1943 wieczorem. Mieszkali$my w lesniczéwce
w Wolce Czarninskiej obok Minska Mazowieckiego. Ojciec byt
gajowym. Otoczyli nas. Gestapo i tajniacy. Na stale ukrywat sie u nas
Abram Stomka, uczyl mnie i brata grac¢ na skrzypcach oraz Frania
Aronson, szesnastoletnia cérka rymarza ze Stanistawowa. Tego
wieczora byla tez Teresa Zylberberg i jej maz Chaskiel Papier.
Ukrywali sie w stodole na polu przy lesie.

Frania, Abram, Teresa i jej m3az natychmiast uciekli. Teresa sie
cofnela po kurtke. Postrzelili ja. Przewrdcila sie i wtedy strzelili jej
w glowe. Byla w cigzy.

— Ktorys$ z zandarmoéw wybil szybe w oknie i zajrzal. Weszli. Mieli
trupie czaszki na czapkach. Jeden z nich wzigt mnie za reke,
myslatam, ze wyprowadza na rozstrzelanie. Ale on tylko spytal, kto
u was byt. Zydzi — powiedziatam — byli gtodni, mama chciata ich
poczestowal. Puscit. Powiedzial do mamy: , Ratuj co mozesz, bo was
spala”. Wybieglam na podwérko. Wyprowadzili ojca, rzucili twarza
do ziemi i bili.

— Mama ztapala Niutka z 16zeczka — wspomina. — Wyrzucila go
razem z pierzynka, krzykneta: ,pilnuj go” i wpadlta do domu co$
chwyci¢. Nie pozwolili. Niemiec wlecial za nig, krzyknal ,weg”

i karabinem podbil jej oko. Mama zawolata: ,uciekaj do Gankow”.

Bata sie, ze beda strzela¢. Obejrzala sie. Dom byt juz
w plomieniach.

Ojca rozstrzelano po kilku dniach.

“It was the evening of March 18, 1943. We were living in the woods in Wélka Czarniviska near
Mitisk Mazowiecki. Father was a forest ranger. They surrounded us. The Germans and those working
under cover. For a long time Abram Stomka hid at our home, he taught me and my brother how to play
the violin. And also Frania Aronson, the sixteen—year—old daughter of a saddler from Stanistawéw. That
evening there were also Teresa Zylberberg and her husband Chaskiel Papier. They were hiding in the
barn in a field by the forest.”

Frania, Abram, Teresa and her husband immediately began running. Teresa turned back, to get her
Jjacket. They shot her. She fell over and then they shot her in the head. She was pregnant.

“One of the military police broke a window and looked in. They entered. They had skulls on their
caps. One of them grabbed my hand, I thought that they were going to take me out to shoot me. But he
only asked who had been there. ‘Jews’, I answered, ‘they came saying that they were hungry, and mother
wanted to feed them.” He let me go. He said to my mother: ‘Save what you can, we’re burning it.” I ran
out into the yard. They brought out my father, threw him face down to the ground and beat him.”

“Mom grabbed Niutek from his bed. She tossed him out with his blanket and yelled: ‘Watch him,’
and went back inside to get something from the house. They didn’t let her. A German ran in after her
and yelled ‘weg’ and gave her a black eye with his gun. Mother yelled: ‘Run to the Gariko family’.”

She was afraid that they were going to shoot. She turned around. The house was already swallowed
by flames.

My father was shot a few days later.

A woman from the village had reported us to the authorities. After the war we went to see her. “How
yowve all grown”, she said surprised. And when we told her we knew, she said: “Do what you wish”. “And
what were we supposed to do?”, asks Jadwiga. “Kill her?”

Kobieta ze wsi na nich doniosfa. Po wojnie pojechali do niej. — Jak zescie wyrosli — zdziwila sie. A kiedy jej

powiedzieli, ze wiedza, rzekta: ,Rdbcie, co uwazacie”. — I co mieliSmy jej zrobi¢? — pyta pani Jadwiga. — Zabi¢?

FOTO: WEADYSEAW LEMM
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Marian Gotebiowski .......

MEeDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: TERESA | URI HUPPERTOWIE ORAZ BERNARD HALLREICH-INGRAM 1 IRENA INGRAM. / MEDAL: 1989. PEOPLE HE HELPED: TERESA
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Pochodzi z Tarnopola. W 1939 byt studentem prawa He comes from Tarnopol. In 1939 he was a student of law at the University of Lwow. He fought in .
na Uniwersytecie Lwowskim. Walczyt w kampanii wrzesniowej, the September campaign, and afterwards lived in Nowy Sgcz. 5T
a po jej zakonczeniu zamieszkal w Nowym Saczu. It’s there that he met Teresa and Uri Huppert, a mother and son living under the name Halecksi.
Tam poznal Terese i Uriego Huppertow, matke i syna Teresa Huppert was the wife of a missing officer from the Polish Army, J6zef Huppert. They settled in

ukrywajacych sie pod nazwiskiem Haleccy. Teresa Huppert byta zong ~ Rytro, near Nowy Sgcz. He cared for them beginning in 1942, brought them food and gave them
zaginionego oficera Wojska Polskiego, J6zefa. Ukrywali sie w Rytrze comfort. They became friends. In the fifties Teresa and Uri Huppert emigrated to Israel. Uri Huppert is

obok Nowego Sacza. a distinguished Israeli lawyer and writer. He described his experiences of living under the occupation in
Od 1942 opiekowal sie nimi, dowozit Zywnos¢. Zaprzyjaznili sie.  the book, “Travels to the Source of Memory.”
W latach 50. Huppertowie wyemigrowali do Izraela. Uri jest Bernard Ingram was also from Tarnopol, he received a medical degree from the University of
wybitnym prawnikiem i pisarzem. Przezycia okupacyjne opisal Bologna in 1937 and had been working in the hospital in Tarnopol before the war. In April 1942 doctor
w ksigzce ,Podréz do zrodel pamieci”. Ingram escaped from the ghetto with the help of Irena Szumska, a Pole, who later became his wife. They
Z Tarnopola pochodzil takze Bernard Ingram, ktory w 193y began living in hiding under the name Zbigniew and Irena Jakobiszyn. Irena had been a classmate of
ukonczyt wydzial medycyny na uniwersytecie w Bolonii i do wojny Marian. They turned to him for help. He found them a room in the house of his friend Jan Ryndak in
pracowal w szpitalu w Tarnopolu. W kwietniu 1942 doktor Ingram Jasto. When rumors started going around that Jakobiszyn was a Jew, he moved them to an estate near
uciekt z getta i z pomocg Polki Ireny Szumskiej, ktora pdzniej Jasto, where his friend was the administrator. Jakobiszyn supported himself by working as a doctor and
zostala jego zong, zaczeli si¢ ukrywac pod nazwiskiem Zbigniew gained the sympathy of the locals. Soon Marian joined them as well, having to go into hiding himself.
i Irena Jakobiszyn. Irena byla szkolng kolezankg pana Mariana. There they awaited the Red Army. After the war the Ingrams settled on the Western coast of Poland,
Zwrocili sie do niego o pomoc. Znalazt im pokéj w domu Jana and later emigrated to Australia.

Ryndaka w Jasle, a kiedy zaczeto plotkowa¢, ze Jakobiszyn jest

Zydem, umiescit ich w majatku ziemskim koto Jasta, gdzie jego znajomy byt administratorem. Jakobiszyn utrzymywat sie
z porad lekarskich i cieszy! sie przychylnoscig mieszkancow wsi. Wkrétce dofaczy! do nich pan Marian, zmuszony

takze do ukrycia sie. Tam doczekali wkroczenia Armii Czerwonej. Po wojnie Ingramowie zamieszkali na Pomorzu

Zachodnim, a pézniej wyemigrowali do Australii.







Genowetfa Gorzynska .. ...

MEDAL: 2004. UDZIELItA POMOCY HALINCE STAROWIE)SKIE). / MEDAL: 2004. SHE HELPED HALINKA STAROWIEJSKA.

— Po wojnie ciotka przyjechala i nam ja zabrala — méwi.

Nie mogta plaka¢, bo Bogus bardzo rozpaczal: ,Mamo, gdzie
Halinka”. — Oni byli zzyci, normalnie jak rodzenstwo.

Méwita mu: ,,Ona wroci, do cioci poszta na chwile”. A sobie
ttumaczyla: ,Boze, jaki Ty jestes$ dobry, Ze ja ocalifes. I nas ocalites.
Ze ona przezyla, ze sie udato”.

Bata sie, jak mogta sie nie bag, ale cztowiek gotowy byt
na wszystko, byle tylko to dziecigtko przezylo.

Halinka tutata sie po wsi. Zapukata do drzwi. Miata 8 lat. Ze to
Zydéweczka, kazdy widziat. Ale nikt ze wsi o nic ich nie pytal. Ich
céreczka i juz.

Syn pani Genowefy, Bogustaw ttumaczy to prosto: wioska
miala 14 gospodarstw, wszyscy zyli jak rodzina, ludzie byli biedni,
a miedzy biednymi jest inaczej niz miedzy bogatymi, nie ma
zazdrosci i biedny biednego nie wyda.

Raz bylo strasznie. Wracali z mezem Aleksandrem i dzie¢mi
z taki. Nagle Niemcy nadjezdzaja, méwia: ,To Zydéwka, Jude”. Jezu,
maz tylko spojrzat. A Halinka wtedy, taka cwana: ,Mamusiu
— powiedziata do niej — chodz, bo Bogus placze, braciszek méj
placze”. I Niemcy odjechali.

Pieknie sie razem modlili calg rodzing. Halinka w piersi sie bita:

»Boze, badz milosciw”. I do kosciola razem chodzily. Normalnie, jak
mama z corky.

,Her aunt came after the war and took her away from us,” she says.

She could not cry, for Bogus was crying very much: “Mummy, where is Halinka”. They were very
close relations, just as siblings usually are.

She kept telling him: “She will be back, she went to her auntie for a while”. And she was explaining
to herself: “God, how good You were to save her. To save us. To keep her alive, to make us succeed”.

She was afraid, how could she not be, but she was ready to do anything so as to help this little child
survive.

Halinka was roaming the village. Knocked on the door. She was eight. Everybody could see that this
was a little Jewess. However, nobody in the village asked them anything. It was their little daughter, that
was all. Bogustaw, the son of Genowefa, explains it in a simple way: there were fourteen households in the
village, everybody was like family, the people were poor, and among the poor it is different than among the
rich, there is no jealousy and the poor would not give another poor person up.

It was scary once. They were coming back home with her husband, Aleksander, and with their
children from the meadow. Suddenly the Germans arrived and said: “This is a Jewess, Jude”. Christ, her
husband only gave a look. And then Halinka, so sly, told her: “Mummy, let us go, for Bogus is crying, my
little brother is crying.” And the Germans went away. They were praying beautifully together, the whole
family. Halinka was beating her breast: “God, be merciful.” They used to go to church together, just as
mother and daughter usually do.

Afer the war her aunt took her to France. There was no contact for a long time. Genowefa did not
know what was happening with Halinka. Suddenly a letter came. Ah, she was so happy that the girl
remembered about her. She lives in Siedlce and when Halinka calls her, she says: “Hello, my little
daughter.” What else could she say? Still, this is her daughter.

Po wojnie ciotka zabrala jg do Francji. Dlugo byla cisza. Pani Genowefa nie wiedziala, co si¢ z Halinka dzieje. I nagle

przyszed! list. Ach, jak sie ucieszyla, Ze o niej pamieta. Mieszka w Siedlcach i kiedy Halinka do niej dzwoni, mowi:

,Czes¢, corcia”. Bo jak ma moéwic? To przeciez jej corka.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Magdalena Grodzka-Guzkowska

Z D. [ NEE RUSINEK UR. / B. 1925

NIE ZOSTAtA ODZNACZONA MEDALEM SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA. UDZIELALA POMOCY DZIECIOM, KTORE WYDOSTALY SIE Z GETTA WARSZAWSKIEGO. WSROD NICH BYt M.IN.

Wtobpz10 DONAT | SZESCIOLETNI ADAS. / SHE HAS NOT BEEN AWARDED THE MEDAL OF THE RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS. SHE HELPED CHILDREN WHO MADE IT OUT OF THE WARSAW

GHETTO. AMONG OTHERS THERE WAS WtoDZIO DONAT AND SIX-YEAR-OLD ADAS.

»Jest kwiecien 1943 roku — napisala w autobiograficznej ksigzce
,Szczesciara”. — Getto pali sie. Powstanie... lezymy na spadzistym
dachu. Kilka oséb... Widzimy kamienice naprzeciwko. Na jednym
z zelaznych balkonéw... pojawiajg sie starszy mezczyzna, mtodsza
kobieta i dwdjka dzieci. Ten starszy ktadzie kazdemu rece na glowie,
a potem chwyta jedno z dzieci i rzuca przez balkon. Lezymy
i patrzymy. Bezradno$¢. Drugie dziecko leci w dél. Reszta rodziny
skacze sama.”

Od pierwszych dni okupacji dziatala w podziemiu.

Byla taczniczka, nosita konspiracyjna prase i sprzet do powielania,
przeprowadzala do punktéw kontaktowych ludzi przerzucanych przez
granice, prowadzila nastuch radiowy. I ratowata Zydéw. Byta jedna

z 080D, ktore ,wystawialy na slofice” zydowskie dzieci o szarych
twarzach wyciaggniete z ciemnych zakamarkéw. Przewozita je

do kolejnych kryjéwek. Podrzucala jedzenie. I uczyla, jak nie
pokazywa¢ Niemcom i szmalcownikom, ze jest sie Zydem.

,Uczylam wiec Zydow rozanica i znaku krzyza. Z tym krzyzem to
byt zawsze problem. Bo Zydzi, czy to starsi, czy to mtodzi, zawsze
robili to z nabozenstwem, powoli, zamykajac oczy... Boze! Kto to
widzial? Kazdy Niemiec przeciez od razu pozna, ze to Zyd. No to ja
ttumaczylam: ,Machac¢ reka szybko, bez dotykania. Szast-prast”.

“It is April 1943,” she wrote in the biographical work entitled ‘Lucky One.” “The ghetto is burning.
The Uprising... we are lying on a slanted roof. A few of us... We see the house across from us. On one of
the iron balconies... an older man appears, a younger woman and two children. The older man puts his
hand on each of their heads, then grabs one of the children and throws it over the railing. We lie there
and stare. Helplessness. The second child flies down. The rest of the family jumps on their own.”

From the first days of the Uprising she operated underground. She was a messenger, she transferred
conspiratorial press releases and primitive secret printing presses, she led people to contacts who would
take them across the border, she ran secret radio taps. And she saved Jews. She was one of the people who
led out into the sun’ grey faced Jewish children who had been pulled from dark corners. She took them to
new hiding places. She brought them food. And she taught them how not to show the Germans and the
civilians who worked with the German’s that they were Jews.

“I taught Jews the rosary and the sign of the cross. With the sign of the cross we always had trouble.
Because Jews, both the old and the young, always did it with service, slowly, closing their eyes... God!
Who's ever seen such a thing? Every German would recognize right away that they were Jews. So
I explained: “Wave your hand around quickly, without touching. One-two-three.””

After the fall of the Warsaw Uprising she went through six camps. She left for England, and later
went to Canada. In 1974 she returned to Poland, where she began taking care of autistic children at
a treatment center in Warszawa.

“I know that life is worth living if you help at least one family, one child,” she wrote. “I have had
that joy, that luck.”

Po upadku Powstania Warszawskiego przeszia przez sze$¢ obozéw. Wyjechata do Anglii, p6zniej do Kanady.

W 1974 wrdcila do Polski. Zajela sie dzie¢mi autystycznymi w osrodku terapeutycznym w Warszawie.

,Wiem, ze warto przezy¢ zycie, jesli pomoze si¢ cho¢ jednej rodzinie, jednemu dziecku — napisala. — Ja mialam to szczescie”.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Wanda Grostal .. ..o

MEDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: TADEUSZ GROSTAL, SABINA GROSTAL. / MEDAL: 1989. PEOPLE SHE HELPED: TADEUSZ GROSTAL, SABINA GROSTAL.

Jej ojciec Witold Maringe oznajmil w 1941, Ze przyjedzie
do nich mlody czlowiek, ktéry bedzie uczyl mtodsze rodzenstwo.

Po wysiedleniu z majatku w wojew6dztwie poznanskim
mieszkali we wsi Zuzanka pod Warszawg.

Tadeusz byt bardzo mitym, wesotym chlopakiem, miat 21 lat,
tyle co ona.

— Od razu powiedzial mi uczciwie, ze jest Zydem — méwi.

Przed wojng mieszkal z rodzicami w Warszawie, studiowal
w Heidelbergu i kiedy powstalo getto, zalatwil sobie niemiecka
kenkarte na nazwisko Teodor Hanke. Byl ttumaczem z niemieckiego
i nie chcial, jak ojciec, i$¢ do getta.

— Poszlismy raz do jego ojca, ja jako narzeczona — méwi — nie
chcial ucieka¢ ani sie ukrywac. Przezywat tylko, ze matka Tadeusza jest
po aryjskiej stronie i nie chce wréci¢ do niego do getta. Potem zostat
wywieziony i zamordowany.

Pobrali sie w 1942.

— Wysztam za maz za Hankego — mowi — pierwszy syn urodzil sie
jako Gulina i dopiero nastepnych dwoje urodzonych po wkroczeniu
Armii Czerwonej mozna bylo zapisa¢ na jego prawdziwe nazwisko
— Grostal.

In 1941 her father, Witold Maringe, said that a young man was coming to their place in order to
teach her younger siblings.

After being displaced from their estate in Poznari region they lived in the village of Zuzanka near
Warszawa.

Tadeusz was a very nice and joyful youngster. He was twentyone, just like her.

“He did honestly tell me at once that he was a Jew”, says Wanda.

He had lived in Warszawa with his parents before the war. He had studied in Heidelberg and
thus, when the ghetto was established, he obtained for himself a German Kennkarte in the name of
Teodor Hanke. He was a translator from German and did not want to go the ghetto just like his father.

“We went to his father once, I as his fiancée”, says Wanda. “He wanted neither to run away nor to
hide. He only grieved that Tadeusz’s mother was on the Aryan side and did not want to join him in the
ghetto. He was later deported and killed”.

They married in 1942.

“I married Hanke”, she says, “my first son was born under the surname Gulina. It was only after
the liberation that I was able to enroll our other two children under his true surname, Grostal”.

They kept moving to different addresses and towns. They were bribing a Polish policeman, who was
threatening them with denunciation and interrogation by the Gestapo. Once again there was a need to
change surname. He became Zygmunt Witalis Gulina and had his nose operated on.

“It was Tadeusz who applied for granting me the Righteous Among the Nations Medal”, says Wanda.

Zmieniali adresy i miejscowosci. Oplacali polskiego policjanta, ktdry straszyt denuncjacja i przestuchaniem

na Gestapo. Znowu trzeba byto zmieni¢ nazwisko. Zostal Zygmuntem Witalisem Guling i poddat sie operacji nosa.

— To Tadeusz wystapil o przyznanie mi tytutu Sprawiedliwej wsréd Narodéw Swiata — méwi pani Wanda.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Helena Grzegorczyk ............
Whadystaw Grzegorczyk ... ...

MEDAL: 1965. OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: LiLY FUCHSBERG (ZDZIstAWA GRZEGORCZYK-RAVET) I JEJ SIOSTRA MINA FUCHSBERG (OBECNIE SHULA ALONI), IGNACY, PAULINA | LOLA

ZYLBERBERG, MILEK | NATALIA BLUMOWIE, BERTA STEIN, LUuSIA | MALKA BAKENROT, DOLEK REICHERT, NURIT KLEINBERG, ELMNER KUBA, SAMEK FRYDLAND. / MEDAL: 1965. PEOPLE THEY

HELPED: LiLy FUCHSBERG (ZDZIstAWA GRZEGORCZYK-RAVET) AND HER SISTER MINA FUCHSBERG (CURRENTLY SHULA ALONI), IGNACY, PAULINA AND LOLA ZYLBERBERG, MILEK AND NATALIA

Brum, BERTA STEIN, LusiA AND MALKA BAKENROT, DoLEk REICHERT, NURIT KLEINBERG, ELMNER KUBA, SAMEK FRYDLAND.

Gdy po wkroczeniu Niemcéw do Borystawia (nieopodal
Drohobycza) w miescie powstalo getto, pan Grzegorczyk doszedt
do wniosku, ze nalezy ratowaé Zydéw. Grzegorczykowie ukryli
najpierw swoja sasiadke Pauline Zylberberg i jej dwuletnia
siostrzenice. Wkroétce pan Grzegorczyk wyciagnal z getta chorg siostre
meza Pauliny.

W 1941 do panstwa Grzegorczykoéw trafito kilkutygodniowe
dziecko — Lily Fuchsberg. Dziewczynce nadano przybrane imie
Zdzistawa. Jej prawdziwi rodzice zdecydowali ukry¢ sie w lesie. Strych
w domu panstwa Grzegorczykéw byt nieduzy, ale — jak wspomina
uratowana — ,stale kto§ nowy tam sie kryt“. Mata Zdzistawa
zostala ochrzczona i zapisana w metryce jako dziecko panstwa
Grzegorczykow. Nastepnie do kryjéwki dotgczyla jej jedenastoletnia
siostra Minka, ktorg przyprowadzil ich brat Aleks. Sam odszedt
do lasu. — Mial 13 lat — wspomina pani Zdzislawa. — Nigdy nie wrocit,
a nasi rodzice zostali zadenuncjowani i roztrzelani kilka dni pézniej.
Po pewnym czasie okazalo sie, ze stara kryjowka jest za ciasna.

When the Germans entered the town of Borystaw, near Drohobycz, and created a ghetto in it,

Mr. Grzegorczyk decided the Jews needed to be saved. At first, the Grzegorczyks hid their neighbour,
Paulina Zylberberg and her two-year old niece. Soon after, Mr. Grzegorczyk was able to retrieve the sick
sister of Paulina‘s husband from the ghetto.

In 1941 the Grzegorczyks were given a few-week-old infant — Lily Fuchsberg. The girl was given the
assumed name Zdzistawa. Her real parents decided to hide in the forest. The attic of the Grzegorczyk
house was not very spacious, but — as the rescued recall — “there was always someone new hiding there.”
Little Zdzistawa was christened and entered into the records as a child of the Grzegorczyks. Later on,
her eleven-year-old sister Minka joined her in the hideout, brought in by their brother Aleks. Aleks
himself went to the forest. “He was 13,” Zdzistawa recalls. “He never came back, and our parents were
denounced and shot a few days later.”

After some time the old hideout turned out to be too small. A new one was made. Zdzistawa
recollects: “That was where they took the rich Blum family in order to give shelter to the poor.” The
money helped very much in the search for food. Denouncement, however, was still a very real threat.”
In the course of three years, the Grzegorczyk couple hid 18 people. After the war little Zdzistawa was
adopted by them.

Zrobiono wiec nowg. — Tam — jak wspomina pani Zdzistawa — Grzegorczykowie wzigli bogata rodzine Bluméw, zeby méc da¢ schronienie biednym.

Pienigdze pomogly w szukaniu jedzenia. Caly czas wisiala jednak nad nimi grozba denuncjacji. W ciggu trzech lat Grzegorczykowie

ukrywali 18 0s6b. Po wojnie mata Zdzistawa zostala zaadoptowana przez panstwa Grzegorczykow.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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[rena Gut-Opdyke ...

MEDAL: 1982. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: IDA LAZAR, ROMAN HALLER, TOMAS, CLARA BAUER, ZosIA, MoISE LiFscHITZ, ALEx ROSEN, ABRAM KLINGER, JosePH WEISS, MARION WILLER,

FRANKA SILBERMAN, HENRY WEINBAUM. /| MEDAL: 1982. PEOPLE SHE HELPED: IDA LAZAR, ROMAN HALLER, TOMAS, CLARA BAUER, ZOsIA, MoisE LiFscHITZ, ALEX ROSEN, ABRAM KLINGER,

JosepH WEIss, MARION WILLER, FRANKA SILBERMAN, HENRY WEINBAUM.

Irena Gut przed 1939 uczyla sie w szkole dla pielegniarek.

Po wybuchu wojny, gdy oddzialy niemieckie i sowieckie zajely
terytorium Polski, pani Irena rozpoczeta wspdlprace z podziemiem.
Pojmana przez oddzial radzieckich zolnierzy, pobita i wielokrotnie
zgwalcona, zostala sita zmuszona do pracy na rzecz Armii Czerwonej.
Po ucieczce zostala schwytana przez Niemcéw i skierowana do pracy
przymusowej w fabryce amunicji. Jej sytuacja zmienila sie, gdy major
SS uczynil j3 swa gosposig. Wraz z nim trafita do Lwowa, a nastepnie
Tarnopola, gdzie zostata kierowniczka pralni. Pracowali w niej Zydzi
z pobliskiego getta. Pani Irena pomagala im, dostarczajac m. in.
jedzenie.

W lipcu 1943, gdy Niemcy rozpoczeli likwidacje getta, Irena Gut

pomogta wielu Zydom znalezé bezpieczne schronienie. Namoéwita tez
komendanta obozu pracy, by wywi6zl reszte pracownikéw do lasu,
gdzie mogliby przezy¢ zaglade. Sama ukrywala 12 0séb:
w pomieszczeniu pralni Franke Wilner z mezem oraz malzenstwo
Halleréw, a pozostalych — w willi majora. Po dwdch latach okazalo sie,
ze Hallerowie spodziewaja sie dziecka. Irena nie dopuscita do aborcji.
W ten sposob uratowata trzynaste ludzkie istnienie.

W marcu 1944, na krétko przed wkroczeniem Armii Czerwonej,

Before 1939 Irena Gut was attending a school of nursing. After the war broke out, when the
German and Soviet armies occupied the territory of Poland, Irena began collaborating with the
underground. Captured by a troop of Soviet soldiers, beaten and raped numerous times, she was forced to
work for the Red Army. Having escaped, she was caught by the Germans and sent to forced labor in a
munitions factory. Her situation changed when an SS major made her his housekeeper. This took her to
Lvov and later Tarnopol, where she became a laundry forewoman. The laundry employed Jews from the
nearby ghetto. Irena helped them and provided them with food among other things.

In July 1943, when the Germans began the liquidation of the ghetto, Irena Gut helped a number of
Jews to find safe shelter. She also convinced the commander of the labor camp to take the rest of his
workers to the woods, where they could survive the extermination. She was hiding 12 people herself:
Franke Wilner and her husband and the Haller couple in the laundry facilities, and the other — in the
SS major’s villa. Two years later it turned out the Hallers were expecting a child. Irena would not agree
for them to abort it. And thus she saved her thirteenth human life.

Shortly before the Red Army entered the area, in March 1944, Irena was arrested by the Gestapo;
she managed to escape. She wound up in a Soviet prisoner camp, from which she was brought out by —
due to a chance encounter — the Jews she saved. After the war many of the rescued left for Israel. In an
intermediary camp in Germany Irena Gut met her future husband, William Opdyke, with whom she
left for the United States.

pani Irena zostata aresztowana przez gestapo. Zdolala uciec. Trafita do radzieckiego obozu jenieckiego, skad wyprowadzili ja

— spotkani przypadkowo — uratowani przez nig Zydzi. Po wojnie wielu z uratowanych wyjechato do Izraela. Irena Gut

w obozie przejsciowym w Niemczech poznala swojego przysztego meza Williama Opdyke’a, z ktérym wyjechala do Stanéw

Zjednoczonych.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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STANISEAW HONDRA

WizADYSEAW HONDRA




Stanistaw Hondra ......
Wtadystaw Hondra ......

MEDAL: 1998. OsoBY, KTORYM POMAGALI: ITKA, MOszko | BRONKA WAKIERMANOWIE. / MEDAL: 1998. PEOPLE THEY HELPED: ITKA, MOSZKkO | BRONKA WAKIERMAN.

— Mieszkali§my w Stawkach — méwi pan Stanistaw — 10 km
od Wlodawy. We wsi bylo okolo 100 rodzin, w tym dwie zydowskie.
Z jedng mieszkali$émy w budynku pofolwarcznym. To byla rodzina
Szmula Wakiermana: zona Itka oraz syn Moszko i corka Bronka.

W 1939 mieli 9 iy lat. MieliSmy wspdlne podwoérko, nie pamietam
zadnych kiétni.

Niemcy przesiedlili Zydéw z okolicy do getta we Wiodawie.
Niemiec, zarzadzajacy majatkiem Adampol, wzial do pracy
kilkudziesieciu, takze Itke z dzie¢mi.

—Nie mieli co jes¢, ojciec kilka razy dowozil im jedzenie. Itka
poprosita, zeby ich ukry¢ — wspomina Stanistaw.

Zrobili kryjéwke w oborze na strychu i jesienia 1942 ojciec
z Wladystawem wykradli Itke z dzie¢mi z Adampola. Skrytka miafa 3
na 2 metry i mozna w niej bylo chodzic.

Stawki nie byly najlepszym miejscem na ukrywanie sie. Dos¢
gesta zabudowa, a obok granica na Bugu obsadzona przez niemiecka
straz. Trzeba bylo uwaza¢, szczegdlnie noszac jedzenie. Najczesciej
nosila siostra Adela.

— Ze Staszkiem nalezelismy do AK — opowiada Wiadyslaw. —

Najbardziej krytyczny moment zdarzyt sie pod koniec wojny. Niemcy
sie popili i ktérys$ zgubit magazynek z amunicja. Jeden chlopak
znalazt go i dal mi. Niemcy nastepnego dnia zaczeli pyta¢ chlopakéw.
Doszli, ze magazynek jest u mnie. Przyszli do domu. Mnie nie byto.
Zabrali braci — Staszka i Jana. Powiedzieli, ze jak nie przyjde
z magazynkiem, to ich wyslg do obozu na Majdanek. Ojciec
zaryzykowal i poszedt odda¢. Braci puscili.

“We lived in Stawki,” Stanistaw tells us, “10 km from Wiodawa.” In our village there were
about 100 families, in that, two Jewish ones. We lived with one of the families in a building on an estate.
It was the family of Szmul Wakierman: his wife Itka, as well as his son Moszko and daughter Bronka.
In 1939 they were 9 and 7 years old. We shared a common yard, I don't recall any arguments.

The Germans displaced all the Jews from the area into a ghetto in Wiodawa. A German, who was
in charge of the Adampol estate, took a few dozen Jews to work for him there, including Itka with the
children.

“They didn’t have enough food there, a few times our father brought them something to eat. Itka
asked us to hide them”, recalls Stanistaw.

They made a hideout in the attic of the cowshed and in the fall of 1942 father and Wiadystaw
secretly took Itka and the children out of Adampol. The hiding place was 3 by 2 meters large and tall
enough to walk in it.

Stawki was not the best place for hiding. Fairly densely populated, and right next to it the border on
the Bug full of the German guards. We always had to be very careful, especially when we were taking
food over. Most of the time their sister Adela did it.

“My brother and I belonged to the Home Army (AK),” explains Wiadystaw. “The most critical
moment occurred toward the end of the war. The Germans got drunk and one of them lost a round of
ammunition. A boy found it and gave it to me. The next day the Germans started questioning the boys.
They found out that I had the round. They came to my house. I wasn't there. They took my brothers —

Staszek and Jan. They said that if I didn’t bring the ammunition back, they would send my brothers to
the camp in Majdanek. My father risked it and went to give them back the round. And they let my
brothers go.”

The Wakiermans finally came out of hiding at the end of July, 1944. They left Poland. “We
correspond, though we are sorry that they’ve never come to visit.”

Wakiermanowie w koncu lipca 1944 wyszli na wolnos¢. Wyjechali w $wiat. — Korespondujemy, cho¢ przykro,

ze nigdy nas nie odwiedzili.
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Maksymilian Jarosz......
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MEeDAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: JOSEF, MoszeK | MORDKA HONIGOWIE, GODEL HUBERMAN, MENDEL PLINKA, ARON PINDEL, HERSZE APEL, ICEK NUDEL, MOSZE SusAK, N
SzmuL WA)ZER, SzZLIMA TAJERSTAJN, WoOLF, HANNA | GERTRUDA LEWIN. / MEDAL: 2001. PEOPLE HE HELPED: JOSEF, MOszEk AND MORDKA HONIG, GODEL HUBERMAN, MENDEL PLINKA, ARON 5
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— Matka byta bardzo ryzykowna — méwi — a ojciec upominat “Mother took many risks,” he recalls, “and father repeated to my brothers: ‘This will not end well.” 6
braci: ,To sie Zle skoriczy”. I Zle sie skoniczylo, co zrobié. And it didnw’t. But what can you do.” 5
Mial pieciu braci i dwie siostry. Czterech najstarszych zginelo. He had five brothers and two sisters. The two oldest were killed. They lived in Piaski, 20 km away

Mieszkali w Piaskach, 20 km od Lublina. Cala rodzina byla w Armii from Lublin. The whole family was in the Home Army.

Krajowe;j. “I was the youngest, I took orders. There was a man, he ran a barber shop before the war, his name
— Ja bylem najmtodszy, wykonywalem rozkazy. Byl taki pan, miat ~ was Kochen, we used to call him ‘Warsaw-er,” he led the Jewish Combat Organization. They said: ‘Clean

przed wojng zaklad fryzjerski, nazywat sie Kochen, przezywalismy go  the weapons and bring them to us.” I liked weapons very much, we had a lot of them, the commander of

,Warszawiak”, przewodniczyt Zydowskiej Organizacji Bojowej. the police force gave them to us.”
Powiedzieli: ,Czys$¢ bron i przynos”. Bardzo lubitem bron, u nas He cleaned them in the attic of an old blacksmith with his brother, an army engineer, who was later
mieli$my jej do licha, komendant policji przekazal. killed, shot by a Volksdeutsch. He would bring weapons to a meeting point. Some of the weapons went to
Czyscil na strychu w starym budynku kuzni ze swoim bratem- the Jewish Combat Organization. The whole time they were in contact with the local ghetto. They took
saperem, ktory zginal potem zastrzelony przez Volksdeutscha. food and medicine, over to the other side, they jumped the fence. “Because of course, in the ghetto,” he
Odnosit na punkt kontaktowy. Cze$¢ tej broni szta do ZOB-u. explains, “we had many Jewish friends, classmates of ours.”
Caly czas utrzymywat kontakty z miejscowym gettem. “Then we arranged identity cards and false documents, later we passed along information about
Przerzucalo sie zywno$¢, lekarstwa, przeskakiwalo przez plot. — planned German raids and plans for removal to camps, which were obtained by a ‘Dark Blue’
Przeciez w getcie — méwi — bylo duzo znajomych Zydéw i kolegéw, policeman, who cooperated with the Home Army.”
co z nami chodzili do szkoty. The whole time they were helping the Lewin family who had been relocated in 1940 from Stargard
Potem zalatwialo sie kenkarty i falszywe papiery, p6zniej Szczeciniski.
przekazywano informacje o niemieckich akcjach wywoézkowych, Maksymilian is the youngest brother of Marianna Krasnodgbska.

zdobywanych od wspdlpracujacego z AK granatowego policjanta.
Caly czas pomagali rodzinie Lewinéw, przesiedlonych w 1940 ze Stargardu Szczeciriskiego.

Pan Maksymilian jest najmlodszym bratem Marianny Krasnodebskiej.







Lubomira Karwowska ......

MEepAL: 2007. UpziELitA POMOCY KRYSTYNIE FRIEDWALD. / MEDAL: 2007. SHE HELPED KRYSTYNA FRIEDWALD.

— Bylam sama w mieszkaniu, przyszta Krysia w strasznym stanie.
Powiedziala: ,Ratuj mnie, nie mam nikogo”.

Chodzily razem do gimnazjum. Wczesniej Krysia Friedwald
byla u swojej przyjaciotki, ale ta nie przyjeta jej.

— Powiedziala mi, ze ojciec zostal rozstrzelany, a matka
zginela w Oswiecimiu. SiedzialySmy na tapczanie i ryczaty$my. Ale ja sa-
ma nie mogtam o tym decydowac¢. Przyszta mama i powiedziata: ,Mam
jedng corke, bede miata dwie”. Tylko tata troche sie zdenerwowal.

— Wiadomo przeciez, czym to grozilo. Grozita nam wszystkim
Smierc.

Smier¢ ogladali codziennie przez okno. Mieszkali w Warszawie
przy ul. Siennej, za oknem bylo getto.

— Przybiegat do nas czesto przez podkop w murze maly chiopiec
zydowski, mama wynosita mu talerz zupy i raz zobaczyt go jakis
zoldak i zabit.

Rodzice zalatwili Krysi kenkarte. Chodzily razem na komplety,
po ulicach, normalnie. W dwupokojowym mieszkaniu nie bylo zadnej
skrytki. Cho¢ w tej samej kamienicy byt niemiecki posterunek.

“I was home alone. Krysia came, in awful shape. She said: ‘Save me, I dow’t have anyone.””

They went to high school together. Earlier, Krysia Friedwald had gone to another friend, but she was
turned away.

“She told me that her father had been shot, and her mother died in Auschwitz. We sat on the sofa
weeping. But I could not make the decision alone. Mother came home and said: ‘I have one daughter,
now I will have two.” Only father got a little upset.”

“Everyone knew the risk, that we would all surely face death.”

They witnessed death every day outside their windows. They lived in Warszawa, on Sienna Street,
right next to the ghetto.

“There was a little boy who frequently crawled under the wall and came to our house, mother would
bring him a plate of soup. Once, a soldier saw him and killed him.”

The parents were able to secure a Kennkarte for Krysia. They went together to secret school lessons,
walked the streets, quite normally. There was no hiding place in the two-room apartment. Even though
there was a German police station in the same building.

“We simply had wonderful neighbors,” she says, “no one said a thing.”

They survived the Uprising together, were forced out of Warszawa, into a German camp. They also
came back together.

— Mieli$my po prostu dobrych sasiadéow — méwi — nikt pary nie puscil.

Przeszly razem Powstanie, wypedzenie z Warszawy, niemiecki obdz. Razem tez wrocily.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Franciszek Kiryluk.... ......

MEeDAL: 1978. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: CHAIM RYMARZ ORAZ HINDA. / MEDAL: 1978. PEOPLE HE HELPED: CHAIM RYMARZ AND HINDA.

Chaim Rymarz i Hinda, sierota przygarnieta w czasie wojny
przez rodzicéw Chaima, mieli po 14 lat. Wegetowali w getcie
miedzyrzeckim od ponad roku. Gdy Niemcy we wrzes$niu 1942
otoczyli getto w celu wywiezienia ostatnich Zydéw do Treblinki,
postanowili ucieka¢. Ukrywajac sie, ruszyli do wsi Przechodzisko,
gdzie ojciec Chaima przed wojng czesto bywat gosciem u rodziny
Kirylukéow.

Dom Kirylukéw stal na uboczu, z dala od sasiadéw. Ojciec Jozef,
matka Anna i trzech syn6éw: Bolestaw, Franciszek i Jan. Gdyby nie
zdecydowali sie przyjac do siebie kogokolwiek, nie mozna bytoby
poczytywac im tego za zte. W czasie wojny bylo bardzo ciezko,

a w dodatku najmtodszy syn Jan chorowal na nieuleczalng gruzlice.
Niemcy czesto dokonywali tez rewizji albo sprawdzali, czy chtopi
oddaja nalezne kontyngenty. — Ile to razy drzeli ze strachu, jak
Niemcy chodzili po podwdrzu, zagladali do obory, stodoly —
wspomina opowiesci ojca Waldemar Kiryluk. Mimo to Kirylukowie
postanowili pomac.

Nocg wyprowadzali swoich podopiecznych na spacer wsréd
okolicznych gk, by za dnia znéw ukrywac ich w drewnianej komoérce

Chaim Rymarz and Hinda, an orphan taken in by Chaim’s parents during the war, were both 14.
For more than a year, they barely survived in the Migdzyrzec ghetto. When the Germans surrounded the
ghetto in September 1942, in order to round up the last of the Jews and take them to Treblinka, the two
decided to flee. Always in hiding, they made their way to the village of Przechodzisko, where, back before
the war, Chain's father was often a guest of the Kiryluk family.

The Kiryluk house was located on the village’s outskirts, far from any neighbors. The family
consisted of J6zef, the father, the mother — Anna, and their three sons: Bolestaw, Franciszek and Jan. No
one would have blamed them if they decided not to shelter anyone. The times were very hard, and in
addition their youngest son Jan suffered from incurable tuberculosis. The Germans often used to conduct
searches or inspect whether the farmers gave up their quota. “It was so many times that they trembled
with fear at the Germans pacing the yard, checking the cowhouse and the barn,” Waldemar Kiryluk
recalls his father’s stories. Despite all that they were determined to help.

At night they would bring out their wards for a walk among the meadows, then hide them again
during the day in a wooden shed, or, in the summer, in the attic of the house. Food was brought in by the
then 22-year-old Franciszek.

Chaim and Hinda were hidden until the end of July 1944, when the Soviet army entered
Migdzyrzec. No other members of their families survived. Maybe this was the reason for them to make
their own family. They were married two years later.

albo — w lecie — na strychu domu. Jedzenie przynosilt im 22-letni wéwczas Franciszek.

Chaim i Hinda ukrywani byli do konca lipca 1944, kiedy do Miedzyrzeca wkroczyly wojska radzieckie. Nie przezyt

nikt z ich rodzin. By¢ moze to sklonilo ich do zalozenia wiasnej: dwa lata p6zniej wzieli §lub.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
ApaM HAYDER
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Leszek Klewicki ......

MEDAL: 1993. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: JADWIGA BRONIATOWSKA-MARCINKIEWICZ, NATAN RODAt (BoLEStAW MARCINKIEWICZ), ADA MITELMAN, NATALIA | JULIAN FRYDRYCHOWIE,

WActAw 1 JERZY KONAROWIE. / MEDAL: 1993. PEOPLE HE HELPED: JADWIGA BRONIATOWSKA-MARCINKIEWICZ, NATAN RODAt (BOLEStAW MARCINKIEWICZ), ADA MITELMAN,

NATALIA AND JULIAN FRYDRYCH, WACtAW AND JERZY KONAR.

— Przyszta kartka — méwi — ,zachorowalam” i podpis Jadzia.
Zaadresowana byla na J6zeféw kolo Warszawy, bez ulicy. Na poczcie
nie wiedzieli, co zrobi¢, wiec oddali jg soltysowi Sutkowskiemu,
naszemu dobremu znajomemu, ktéry mial synéw w konspiracji.
Mama przeczytala, popatrzyla na stempel: Czestochowa i od razu
wiedziala, ze chodzi o Jadzie, dentystke, z ktéra przyjaznita sie od
dziecka.

Mieszkal z matka w pietrowej willi w Radosci pod Warszawa,
ojciec zginat podczas bombardowania Warszawy. Mama pojechala do
Czestochowy. Najpierw przywiozta Jadzie Broniatowska i jej
szwagierke Adele Mitelman, a potem kolejno: Meza Jadzi — Natana
Rodata, z dokumentami na Bolestawa Marcinkiewicza, oraz jego
siostre Natalie Frydrych z piecioletnim Julianem. W polowie 1943
dojechali jeszcze do nich, takze z czestochowskiego getta, doktor
Wactaw Konar z synem Jerzym.

— Jadzia miata dobry wyglad, aryjskie papiery na nazwisko Maria
Helena Pelikant i jako jedyna wychodzita na miasto. Pracowala z
mama w Radzie Gl6wnej Opiekuriczej. Ja zajmowaltem sie domem.
Mialem juz 15 lat. Najtrudniejsze bylo upilnowanie, zeby sie nie
rozlazili i nie podchodzili do okien.

Na wypadek zagrozenia mieli na pélpietrze bunkier. O oblawach

“A postcard came,” he says, “with the words: I've fallen ill, signed ‘Jadzia’. It was addressed to
Jozeféw, near Warszawa, with no street name. The post office didn’t know what to do with it, so they
gave it to alderman Sutkowski, a good friend of ours, whose sons were in the underground. Mom read it
and noticed the stamp that said Czgstochowa and then she immediately knew it was Jadzia, the dentist
she had been childhood friends with.

Leszek was living with his mother in a two-storey villa in Rados¢ near Warszawa. His father had
died during the bombing of Warszawa. Mom went to Czegstochowa right away. First she brought Jadzia
Broniatowska and her sister-in-law, Adela Mitelman, and later Jadzia’s husband, Natan Rodau, with
papers in the name Bolestaw Marcinkiewicz, and his sister Natalia Frydrych with her five-year-old
Julian. In mid-1943 they were joined by doctor Waclaw Konar and his son Jerzy, also from the
Czgstochowa ghetto.

“Jadzia had good looks,” Aryan papers in the name of Maria Helena Pelikant and as the only one
she could go out. She and mom were working at the Central Welfare Council (Rada Gléwna
Opiekuticza). I was in charge of the house. I was 15 at the time. The hardest part was keeping them
together and away from the windows.”

There was a shelter in the landing, for emergencies. The alderman of Radosc would often tip them
off about German raids. He knew the mother was part of the underground.

“Their fear was greatest when the soldiers were searching the houses in our street. They wanted to

run for the forest, but mom stood in their way and said whatever their fate was, ours would be the same.

Everybody made it and we remained friends.”

niemieckich bardzo czesto powiadamial ich tez soltys Radosci. Wiedzial, Ze matka dziala w konspiracji.

— Najwigkszy byt strach, kiedy Niemcy przeszukiwali domy na naszej ulicy. Oni chcieli ucieka¢ do lasu, a mama

zagrodzita im droge i powiedziala: ,Co wam pisane, to i nam”. Wszyscy przezyli i zostaliSmy w przyjazni.

FOoTO: ADAM HAYDER
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Anna Komecka ..o

MEeDAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: EMMA ALTBERG, MARIA ARNOLD z D. ALTBERG, J6ZEF UNGAR. / MEDAL: 2001. PEOPLE SHE HELPED: EMMA ALTBERG,

MARIA ARNOLD NEE ALTBERG, JOZEF UNGAR.

To stalo sie nagle. Pojechala do Wilna po cieple rzeczy. Spotkata
ojca. Ten powiedzial: trzeba stad zabra¢ dwie panie Altberg. To
zabrala. Niemcy w Wilnie wlagnie spedzali Zydéw do getta.

— Ja nie czulam, Ze ryzykuje — mowi.

Zapytala furmana, ktory ja przywidzl, czy zgodzi sie zabra¢ tez
,gosci dla mamusi”, oczywiscie. Domyslal sie. One majg takie czarne
oczy — powiedzial jej.

— Trzy dni jechali$my, bo kon idzie 40 kilometréw dziennie, a do
Rohaczowszczyzny bylo od Wilna 120 km. Czesto my z furmanem
szliémy, a starsze panie, takie okolo 50-tki siedzialy na wozie. Furman
byl fajny! Nazywal sie Adolf Danilewicz, byl naszym dzierzawca. W
polowie drogi, w Ejszyszkach, podchodzi do mnie i méwi:
,Panieneczko, méwio, ze w Ejszyszkach getto robio. Co my zrobim?”.
A ja méwie: ,Adolficzku, moze objedziemy lasem”. I dojechali$my.

Rohaczowszczyzna to byla glucha wies, nikt spoza rodziny nie
przychodzit. Ale nie bylo co jes¢. Kupily krowe, swinke, dzierzawcy
dawali kartofle i zboze na chleb. A potem pedzily samogon na handel.
Raz zostata za to ztapana przez Niemcow.

— Dostalam ile$ tam palek. Sasiednia cela liczyta ile. Rozbili mi
tylek na miazge. Przezytam, bo mnie rodzina wykupila. Niemcy nie
wiedzieli, ze mamy Zydéwki w domu.

Po wojnie Emma Altberg byla profesorem fortepianu i klawesynu
w Wyzszej Szkole Muzycznej w Eodzi, a Maria Arnold — dr filozofii, pedagog — pracowala w Bibliotece Instytutu Chemii
Ogolnej w Warszawie.

It happened all of a sudden. She went to Wilno to get some winter clothes. She met her father. He
said two ladies needed to be taken from there, from the Altberg house. So she did. Just as the Germans
were rounding up the Wilno Jews to be placed in the ghetto.

“I didn’t feel I was in any danger,” she says.

She asked the carter who took her to Wilno if he would take “her mom'’s guests,” too — he would,
certainly. He knew. “Their eyes are so dark,” he told her.

“We were driving for three days, because the horse could only make some 40 kilometers a day, and
Rohaczowszczyzna was 120 km from Wilno. Quite often the carter and I would walk by the cart, with
only the two elderly ladies, somewhere around 50, sitting on the cart. The carter was great! His name
was Adolf Danilewicz, he was a lessee of ours. When we were halfway, in Ejszyszki, he walked up to me
and said: ‘Mistress, them folks are sayin’ them’s makin’ a ghetto in Ejszyszki. What do you want we
should do?’ So I said ‘Dolphy, maybe we should go around through the forest.” And we made it.”

Rohaczowszczyzna was a small village, never visited by people from outside the family. But food
was scarce. They bought a cow and a pig, and the lessees were giving them potatoes and grain. And later
they would make moonshine for sale. One time the Germans caught her for it.

“The next cell was counting how many times I got clubbed — I have no idea. Theyve pulverized my
backside. I only survived because my family bought me out. The Germans didn’t know we were keeping
Jews in the house.”

After the war Emma Altberg was the piano and harpsichord professor at the Music Academy in
£6dZ, and Maria Arnold — a doctor of philosophy and a teacher, worked at the Library of the Institute of
General Chemistry in Warszawa.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI

~J
(O8]







Marianna Kowalczyk-Banasik ......

MEDAL: 2006. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: PoLA | CHAIM KoBIAtkIEWICZOWIE, ABRAM, CYWJA, SONIA, STACH, PANI MOTKOWA Z DZIECKIEM. / MEDAL: 2006. PEOPLE SHE HELPED:

PoLA AND CHAIM KoBIAtKIEWICZ, ABRAM, CYWJA, SONIA, STACH, Ms. MOTKOWA WITH HER CHILD.

— W nocy tylko wychodzili — méwi.

Mieszkata z rodzicami i szeSciorgiem rodzenstwa w Kolonii
Rozigki obok Huty Dabrowa w Lubelskiem. Ojciec pracowat w hucie
szkta.

Kobiatkiewicze, Chaim i Pola, ich przedwojenni sgsiedzi, caly
dzien siedzieli w wykopanym dole pod sienig. A reszta: Abram,
Cywija, Sonia, Stach oraz Motkowa z malenkim dzieckiem —

w stodole. Wykopano dot, przykryto deska, a na desce byt gnéj, bo
matka zrobita tam stanowisko dla krowy.

— Zeby zmyli¢ ewentualnego podgladacza — méwi. — Przez to
krowa Sorice narobila raz na glowe.

Ale byto w miare bezpiecznie. Trzysta metréw dalej od nich
stafa chatupa ich kuzynéw, tez strzechga kryta, bida z nedza jak u nich
i dopiero hen za lasem trzecia. Piekta chleb, zdobywata zywno$¢, bo
wszystko byto problemem, a duze zakupy czegokolwiek mogly
zdekonspirowac kryjowke.

Tylne drzwi stodoly otwieraly sie na pole i las. W lesie ré6wniez

“They only went out at night”, she explains.

She lived with her parents and six siblings in Kolonia Rozlgki next to Huta Dgbrowa in the Lublin
region. Her father was employed at the glassworks.

The Kobialkiewiczs, Chaim and Pola, who had been their neighbors before the war, stayed in
a shelter dug under the hall. And the rest: Cywja, Sonia, Stach and Motkowa with a little child — all in
the barn. A hole was dug, covered with boards, and on top of the boards was manure, because mother
made the cows stand there.

“It was to deter suspicion,” she explains. “Because of that, the cow once did it on Sonia’s head.”

But it was fairly safe. Three hundred meters away stood their cousin’s cottage, also thatch-covered,
very meager, just like theirs’, and then the next cottage was all the way through the woods. She baked
bread, organized food, because everything was a problem, and buying too much at once could arouse
suspicion and reveal the hiding place.

The back door of the barn opened up onto a field and the forests. Jews also hid in those woods. Once,
while mushroom picking, the children found bodies being eaten by bugs.

After the war, all those who hid with them left, most of them went to Israel.

ukrywali sie Zydzi. Dzieci, szukajac grzybow, natykaly sie na ciata zzerane przez robaki.

Po wojnie wszyscy ukrywani wyjechali, w wiekszosci do Izraela.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Maria Kowalik .. v

MEeDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: JOSEK, CHASKIEL | TOBIASZ ZILBERSZAC, RELA (RACHELA). / MEDAL: 1989. PEOPLE SHE HELPED: JOSEK, CHASKIEL

AND TOBIASZ ZILBERSZAC, RELA (RACHELA).

W 1939 miata 17 lat, uczyla si¢ w liceum w Olkuszu. Olkusz
zostal wlaczony do Rzeszy i przemianowany na Ilkenau. Rozpoczely
sie przesladowania Zydow.

Swoja przyjaciétke Rele poznata w szkole podstawowej,
mieszkaly na tej samej ulicy, odwiedzaly sie w domach. Przez Rele
poznala jej narzeczonego Tobiasza Zilberszaca i jego braci. Ich ojciec
prowadzit w Olkuszu wielki sklep ze sprzetem elektrycznym.

Na poczatku 1940 Niemcy przejeli nadzér nad firmami zydowskimi,
wprowadzajac do nich aryjskich pelnomocnikéw (treuhinder). Rela
zwrocila sie do niej z prosba o objecie stanowiska pelnomocnika
w sklepie rodziny Zilberszacéw. — W przyjeciu tej funkcji — mowi —
obok wiezéw przyjacielskich pomogto oburzenie, jakie odczuwatam,
obserwujac grabieze, brutalno$¢ i terror niemieckich okupantéw.
Dodatkowo, legalna praca chronita ja przed wywiezieniem do Niemiec
na roboty przymusowe.

— To byl bardzo duzy sklep elektryczny. Miatam by¢
treuhdnderem, czyli wierng niby Niemcom, ale caly czas dziatatam
na rzecz tych Zydéw. Uwazalam, ze oni s3 wlascicielami i im trzeba
pomagac. Zatrudnilam ich w tym sklepie, co na jakis czas
uchronilo ich przed wywozka do obozu. Tam takze nielegalnie spali,
co pozwalalo im nie wraca¢ na noc do getta.

In May of 1939 she was 17 years old, attending the local high school in Olkusz. Olkusz became
integrated into the Reich and renamed Ilkenau. The Germans began hunting down Jews.

She met her friend Rela in primary school, they lived on the same street, visited each others” homes.
It was through Rela that she met Tobiasz Zilberszac, Rela’s fiancé, and his brothers. Their father ran
a large electrical shop in Olkusz. At the beginning of 1940, the Germans took over Jewish businesses,
bringing in Aryan managers (treuhinder). Rela then asked her if she would accept the position of
manager of the Zilberszac’s shop. “In accepting the position,” she tells us, “alongside my friendship with
Rela, I was also motivated by the indignation I felt toward the German occupants who stole and brutally
terrorized them.”

Additionally, legal work protected her from being sent to Germany for forced labor.

“It was a very large store. I was to be the treuhdnder, meaning loyal to the Germans, but the whole
time [ was working for the benefit of the Jews. I considered them to be the owners and that I had to help
them. I hired them in the shop, which for a time protected them from being sent away to the camps.
They also slept there, in the shop, illegally, which allowed them not to have to return to the ghetto.”

Both she and her mother also helped other neighboring Jews and their families. They organized
illegal border crossings and brought supply packages to camps.

“Right after the war I was honored in a very special way. In my honor Rela and Tobiasz named
their daughter Maria.”

Her warm friendship with the Zilberszac family, currently living in Vienna, continues.

Obie z matka pomagaly tez innym zydowskim s3siadom i ich rodzinom. Organizowaly im nielegalne przekraczanie

granicy, dostarczaly paczki z zywno$cia do obozéw.

— Tuz po wojnie zostalam uhonorowana w szczegdlny sposéb, na moja cze$¢ Rela i Tobiasz nadali swojej corce imie Maria.

Serdeczne kontakty z Zilberszacami mieszkajacymi w Wiedniu utrzymuje przez caly czas.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Marianna Krasnodebska .. ...c.....

MEeDpAL: 2001. OsoBY, KTORYM POMAGAtA: J6zEF, MOSzEK | MORDKA HONIG, GODEL HUBERMAN, MENDEL PLINKA, ARON PINDEL, HERSZE APEL, ICEK NUDEL, MOSzZE SUSAK, SzmuL WA)ZER,

SZLOMA TAJERSTAJN, WOLF LEWIN Z CORKAMI — HANNA | GERTRUDA. / MEDAL: 2001. PEOPLE SHE HELPED: J6ZEF, MoszeEk AND MoRDKA HoNiG, GopEL HUBERMAN, MENDEL PLINKA, ARON

PINDEL, HERSZE APEL, ICEK NUDEL, MOSzE SUSAK, SzMUL WAJZER, SZLOMA TAJERSTAJN, WOLF LEWIN WITH DAUGHTERS — HANNA AND GERTRUDA.

— Trzeba im byto poméc — méwi o Zydach — po prostu ludzki
obowigzek. Oni nam tez wczesniej pomagali, jak to we wspolnym
zyciu.

Mieszkala w Piaskach pod Lublinem. Ojciec byt urzednikiem
i budowlaricem, nalezat do elity miasteczka, mieli kamienice
pod wynajem i duze gospodarstwo rolne. W rodzinie bylo osmioro
dzieci. Wszyscy od pierwszych dni okupacji dziatali w konspiracji.
Niemcy zamordowali jej czterech braci i dziadka, za pomoc
partyzantom. W AK miala pseudonim ,Wiochna”.

— Z cala stanowczoscig — m6wi — i z czystym sumieniem musze
powiedzie¢, ze nikt z piaseckich ludzi nie zdradzit ukrywajacych sie
Zydéw. Mgt nie pomoc, bo sie bat, ale Zyda nie wydat. Byly dwa
przypadki konfidentéw, ale zostali zgtadzeni przez AK.

Wymienia Zydéw, ktérzy ukrywali sie w Piaskach. Nina
Drozdowska z Warszawy u Janka Kréla. Pani Makosiowa z synkiem
u Baranowskich. W rodzinie Switaczéw byt zydowski chlopiec,
na Siedliskach niemiecki albo czeski Zyd, u Zajaczkowskich
cala rodzina. Zajaczkowski bardzo Zydom pomagat. I ksieza. I doktor
Bazanski, ktory dostarczal im leki i opatrunki. Dzieki pomocy jej

“We had to help them,” she reflects on the Jews. “It was simply the duty of any human being. They
helped us too, as is normal when living together.”

Marianna lived in Piaski, near Lublin. Her father was a clerk, one of the town'’s elite; they let
a tenement house and owned a large farm. There were eight children in the family. All of them were part of
the underground from the very moment the occupation started. The Germans murdered four of Marianna’s
brothers and her grandfather for harboring the guerillas. Her Home Army codename was “Wiochna.”

“With absolute confidence and with a clear conscience,” she states, “I can say that none of the
residents of Piaski ever betrayed the Jews in hiding. They might have been too afraid to help, but would
not sell one out. There were two informers, but they were executed by the Home Army.”

She enumerates the Jews hiding in Piaski. Nina Drozdowska from Warszawa at Janek Krél's, Mrs.
Makosiowa and her son at the Baranowskis’. There was a Jewish boy with the Switacz family,
a German or Czech Jew at the Siedliska, and an entire family at the Zajgczkowskis’. Zajgczkowski was
of great help to the Jews, and so were priests, and also doctor Bazatiski, who provided them with
medication and bandages. The friends of her family who were saved, with their help, also included:
Godel Huberman, Mendel Plinka and Jozef Honig with his father and brother.

She accounts their stories in her book “Stories Told”.

“Every war,” she says, “brings out either the heroes or the beasts in people. And people are the same,
no matter the nation.”

rodziny uratowali sie réwniez: Godel Huberman, Mendel Plinka oraz J6zef Honig z ojcem i bratem.

Opisala ich losy w swoich , Historiach méwionych”.

— Kazda wojna — méwi — wyzwala w ludziach albo wielki heroizm, albo bestialstwo. A ludzie w kazdym narodzie s3 tacy sami.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Maria Kreisberg .. .. s s e

MEDAL: 1994. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: RODZINA KREISBERG: J6ZEF, DAWID, HENRYKA | GIZELA, LtUCJAN | WINCENTY KoPs, LIEBESMAN, KUTTENPLAN, ADOLFINA MANN.

MEDAL: 1994. PEOPLE SHE HELPED: THE KREISBERG FAMILY: JO6ZEF, DAWID, HENRYKA, GIZELA, tUCJAN AND WINCENTY Kops, LIEBESMAN, KUTTENPLAN, ADOLFINA MANN.

Pani Maria poslubila doktora J6zefa Kreisberga w czerwcu 1941,
na krétko przed wkroczeniem wojsk niemieckich do Lwowa.

Po zajeciu miasta przez nazistéw pani Maria postanowila ratowaé
siebie i meza oraz cztonkéw jego rodziny i innych Zydéw skazanych
na zaglade. Uratowala meza i jego matke, ukrywajac ich w swoim
mieszkaniu we Lwowie i okresowo w Drohobyczu.

Z poczatkiem lata 1942 policja ukrainska pojmata do transportu
do obozu w Lackach Wielkich syna kuzynki J6zefa Kreisberga,
siedemnastoletniego Fucjana Kopsa. Na blagalna prosbe matki
chlopca Maria podjela niebezpieczng prébe zwolnienia go przez
kierownika Zydowskiego Wydziatu Arbeitsamtu, ktéry decydowat
o transporcie. Z trudem do niego dotarta. Udalo jej si¢ przekonac go
do wypuszczenia chlopca. W ten sposéb ocalita mu zycie. Nikt z tego
transportu nie wrocil. Maria czuwata nad Eucjanem takze pézniej,

w Drohobyczu, gdzie zaopatrzonemu w metryke chrztu kolegi
gimnazjalnego, Adama Komersa, zalatwila mu prace u Leona
Pelczynskiego — zaufanego dyrektora tartaku i stolarni. W groznej
sytuacji, gdy Eucjan, powolany do obozu pracy dla mlodziezy polskiej
w Borystawiu, miat sie stawi¢ przed komisjg lekarska, pani Maria

Maria married doctor Jozef Kreisberg in June 1941, shortly before the German troops entered Lwow.
After the Nazis occupied the city, Maria was determined to save not only herself, her husband and his
family, but also other Jews supposed to be exterminated. She managed to save her husband and his
mother by hiding them in her Lwow apartment and at times in Drohobycz.

Early in the summer of 1942 Ukrainian police captured Eucjan Kops, the seventeen-year-old son of
Jozef Kreisberg’s cousin, meaning to transport him to the Lacki Wielkie camp. At the pleas of the boy’s
mother, Maria undertook the risky attempt to contact the head of the Jewish Department of the
Arbeitsamt, who was making decisions regarding the transport. She had a hard time reaching him, but
once she did, she managed to convince him to let the boy go. That saved his life; no one came back from
that transport. Maria took care of Eucjan later on, as well in Drohobycz, where she got the boy, equipped
with the baptism certificate of his middle school colleague, Adam Komers, a job at the sawmill and
Jjoinery ran by a trusted acquaintance, Leon Pelczyriski. In a risky situation, when Eucjan was to join
a Polish youth work camp in Borystaw and was to attend a medical board examination, Maria
managed to get him substituted with a young Pole, [6zef Gumienny, who assumed Eucjan’s name for
that purpose. Lucjan Kops has survived and currently is a university professor in Canada.

Lucjan maintained contact with Maria for years, and it was at his application that the Yad
Vashem Institute awarded her with the Righteous Among the Nations title.

spowodowala, ze stanal tam pod jego przybranym nazwiskiem mtody Polak, J6zef Gumienny. Lucjan Kops przezy! wojne

ijest obecnie profesorem na jednym z kanadyjskich uniwersytetow.

Przez wiele lat utrzymywatl staty kontakt z Marig i na jego wniosek Instytut Yad Vashem przyznal jej tytul

Sprawiedliwej wsrod Narodéw Swiata.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Stetan Krusinski ...

MEeDAL: 2000. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: FAJWEL, SONIA, MOSzE | ABRAHAM ROTSZTAJNOWIE ORAZ MOSZE LEDERMAN. / MEDAL: 2000. PEOPLE HE HELPED: FAJWEL, SONIA, MOSZE

AND ABRAHAM ROTSZTAJN; MOSzE LEDERMAN.

— Zydéw u nas nie byto — méwi.

Uniszowice, gdzie mieszkal z rodzicami i dwoma braé¢mi, to
mata wioska na Lubelszczyznie. Ojciec byl pomocnikiem soltysa.

— I do tej pory nie chwalimy sie, ze jakie§ medale dostaliSmy
za przechowywanie Zydéw. Zona uwaza, ze tak lepiej, bo jeszcze
powiedza, ze pienigdze za to dostaliSmy.

Zjawili sie w nocy, w pazdzierniku 1940 i zaczeli prosi¢, bo
w Konopnicy zrobilo sie niebezpiecznie. Matka ich troche znata. Byli
szewcami i nosita im buty do reperacji.

Bylo ich pieciu. Rotsztajnowie z malutkim dzieckiem, jego brat
iich przyjaciel Mosze Lederman. Byli u nich prawie cztery lata.

Zdecydowano, ze bezpieczniej im bedzie u babci. Babcia
mialta maly domek i pracowala w Motyczu we dworze. Spali u niej
w izbie, dop6ki Niemcy nie oglosili, ze za przetrzymywanie Zydéw
grozi kara §mierci.

— No i zaczelo sie, przeciez sie ich nie wypedzi, dzieciak mial dwa
i p6t roku.

Wybudowali schron, z wejsciem od mieszkania. W dzien
siedzieli cicho w izbie. Jak babcia wrécila, mogli stuka¢ mtotkami, bo
wtedy nie klejem, a gwozdziami sktadalo sie buty. A w nocy chowali
sie w schronie.

— Takze przed partyzantami.

Mlodzi znikali czesto. Zanosili gdzie$ zrobione buty, mieli
ugadanych ludzi, zalatwiali skore make, masto, sery. Zarabiali.

— Chodzilem do nich codziennie bawi¢ si¢ z malym. Biedny byt.

“There were no Jews in our area,” he tells us.

Uniszowice, where he lived with his parents and two brothers, is a small village in the Lublin
region. His father worked for the local administrator.

“And even now, we don’t boast about our medals for hiding Jews.” Otherwise, they may say that we
received money for it.

They arrived at night in October 1940 because in Konopnica it had become very dangerous. Mother
knew them a little. She brought shoes for repair to them before the war.

There were five of them. The Rotsztajns with a small child, his brother and their friend Mosze
Lederman. They stayed with them for almost four years.

It was decided that they would be safer at grandmother’s. Grandma had a small house and worked
in Motycz in a manor house. They slept in her room until the Germans announced the death penalty for
helping Jews.

“So it started, she wasw't going to send them away, the child was 2.5 years old.”

They built a shelter, with an entrance from the apartment. During the day they sat quietly in
grandmother’s room. When she returned, they could hammer away — they didn't fix shoes with glue, but
with nails. At night they hid in the secret shelter.

“They also hid from the partisans.”

The young ones often disappeared. They took the shoes somewhere, they organized leather, flour,
butter, cheese. They earned money.

“Everyday I went there to play with the little one. Poor guy.”

Sometimes he heard Sonia, who was young and beautiful, say that she would rather go to the woods
than hide in the dugout.

“She had had enough of it. But they made it.”

Slyszat nieraz, jak pani Sonia, fadna, mloda, wchodzac wieczorem do schronu méwita: ,0j, wolalabym p6js$¢ do lasu,

jak tutaj sie chowac”.

— Miafa dos¢ tego. Ale uchowali sie.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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. Michat Kubacki ...

MEDAL: 1997. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: HALINA ASZKENAZY-ENGELHARD, 8-LETNIA ZOSIA. / MEDAL: 1997. PEOPLE HE HELPED: HALINA ASZKENAZY-ENGELHARD, 8 -YEAR-OLD ZOSIA.

Ksigdz Michat Kubacki pracowal w Bazylice Najswietszego
Serca Jezusa w Warszawie. W latach 1940-1942 pelnil tam funkcje
proboszcza. Byt rowniez kierownikiem Caritas przy Bazylice.
Pewnego dnia trafita do niego Halina Aszkenazy-Engelhard, ktéra
uciekta z transportu jadacego z Umschlagplatz na Majdanek. Ksigdz
Kubacki znal matke pani Haliny i obiecal kiedys, ze gdy zaistnieje
taka sytuacja, pomoze jej i jej corce. Ksigdz zgodzil sie, zeby
dziewczyna zostala w kosciele. Nakarmiono ja, otrzymata fikcyjna
metryke chrztu. Od tej pory zyla z nowa tozsamoscia jako Halina
Ogonowska, sierota z Plocka. Miala méwic¢, ze zna ksiedza
Kubackiego od dawna. Zamieszkala w budynku Caritas, na zapleczu
ko$cielnym.

Pani Halina razem z innymi kobietami gotowata obiady dla
okolicznej biedoty i dla dzieci uczeszczajacych do szkoly koscielne;.
Ksigdz Kubacki byl zawsze niezwykle opiekuriczy i wyrozumialy.

— Zycie w tej spolecznosci bez poznania zasad i praktyk tej religii bylo
rzecza prawie niemozliwg — wspomina uratowana. — Chodzitam
codziennie do ksiedza, ktéry nauczyt mnie religii, najwazniejszych
zasad wiary i modlitw. Byt to cztowiek szlachetny i uczciwy, szanowat
moje pochodzenie.

Father Michat Kubacki worked at the Basilica of the Holy Heart of Jesus in Warszawa. During the
years 1940-1942 he held the position of rector. He was also the director of the catholic aid organization,
Caritas, which was located by the Basilica. One day, Halina Aszkenazy-Engelhard, came to him. She
had escaped from a transport headed from the “Umschlagplatz” to Majdanek. Father Kubacki had
known her mother, and had once promised that if they ever needed it, he would help them. The priest
agreed to let her stay in the church. She was fed, and received a falsified baptism certificate. From that
moment on she lived under the name Halina Ogonowska, an orphan from Plock. She was to say that
she had known Father Kubacki for many years. She lived in the Caritas building, directly behind the
church.

Halina, together with other women, cooked meals for the local poverty-stricken people and for the
children who attended the religious school at the church. Father Kubacki was always very caring and
understanding with her. “Living in that community without getting to know the principles and practices
of the religion would have been impossible,” recalls the young woman. “Every day I sat with the priest
who taught me religion, the key principles of the faith, and prayers. He was a noble and honest man,
who respected my roots.” Once, Halina was looking at photographs from the ghetto. She fell asleep over
them. One of her friends saw that there was Yiddish writing on the backs of the photos. She complained
about this to the priest. The mood became unbearable and Halina decided to leave the parish. After the
war Halina moved to Israel. There, she wrote a memoir entitled “I Wanted to Live.”

Pewnego razu pani Halina ogladala zdjecia z getta. Zasnela nad nimi. Jedna z kolezanek zobaczyla wtedy na

odwrocie zdje¢ napisy w jidysz. Poszta na skarge do ksiedza. Atmosfera zrobila sie niezno$na i pani Halina postanowila

opusci¢ parafie. Po wojnie pani Halina wyjechala do Izraela. Napisala tam ksigzke wspomnieniows , Pragnelam zy¢”.

FOTO: ARCHIWUM PARAFII W LUBRZY
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Zdzistaw Lesinskd ..o
Czeslawa Rusiecka ..o

MEeDALE: 1988. OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: MiECzYstAwW, CYWIA | BOLEStAwW KNOBEL ORAZ ROZALIA KALECKA z D. KNOBEL. / MEDALS: 1988. PEOPLE THEY HELPED: MIECZYStAW,

CywiIA, BoLEstAW KNOBEL AND RozALIA KALECKA NEE KNOBEL.

Dom, stary i niepozorny, stal w Ostréwku niedaleko Lochowa
na Mazowszu.

— Tu szla kolej do Treblinki, tu szosa, tu baraki z jeficami
radzieckimi, a tu byla fabryka — opisuje pani Czestawa.

—Mys$my mieszkali posrodku. Mamusia zaslaniala okna, zeby$my nie
widzieli, jak wiezniowie zjadali siebie i jak Zydow, ktorzy uciekli

z pociagu, rozstrzeliwano. Brat co ztapal w domu, glodnym podrzucat,
nerwicy od tego wszystkiego dostat.

Miala 10-11 lat, brat Zdzistaw byt o dwa lata starszy. — Popatrz —

doni6st jej — mama nosi piasek. Wysledzil, ze po kryjomu piwnice sie
w domu kopie.

Najpierw przyszta Cyla Knobel z szescioletnim synkiem Bolkiem.
Zaraz potem siostra Cyli — Ro6zia, a pézZniej Mietek — maz Cyli.
Wydzielili kawalek pokoju, zbudowali §cianke. Do schowka
wchodzilo sie drzwiczkami zaslonietymi szafg z pokoju babci. Babcia
byla chora na raka, lezala w 16zku. Jak raz weszli Niemcy,
wstata 1 krwotoku dostala, uciekli.

— Oni sie strasznie meczyli — méwi o Knoblach Czestawa —

na powietrze nie wychodzili. A do nas wcigz Niemcy wpadali, bo
rodzice handlowali miesem. I sasiad jeden gadat: ,Zyd6éw maja,
Zydéw”. To mamusia, ona byta nadzwyczajna, przyjecie wydata.

The house, old and inconspicuous, used to stand in Ostréwek, near Masovia’s Eochdéw.

“This is where the Treblinka railroad used to run, there was the road, the barracks with the Soviet
prisoners, the factory,” describes Czestawa. “We lived in the middle. Mom used to cover the windows so
we wouldn’t see the prisoners eating each other, or the Jews who escaped off the train being executed.
When my brother would catch anything in the house, he’d give it to the hungry, he got neurosis because
of that.”

She was 10 or 11, her brother was two years her senior. “Look,” he once told her, “Mont’s carrying
sand.” He found her to be secretly digging a basement under the house.

First came Cyla Knobel with her six-year-old son Bolek. Soon after, Cyla’s sister — Rézia, and later
Mietek — Cyla’s husband. Part of a room was separated with a wall, with entrance via a small door
hidden by the wardrobe in the grandmother’s room. Grandmother was lying in bed, ridden with cancer.
One time, when the Germans came in, she got up and had a hemorrhage, scaring them away.

She recalls that the Knobels “had it hard, real hard. They couldn’t go outside. And we would
constantly have Germans coming in, because the parents were selling meat. And there was this neighbor,
who'd go on with: ‘They're keeping Jews, them.” But Mom was amazing, she went and threw a party.”

The Jews had gone to the attic and the Germans were invited in. They drank, liked it very much at
the house, and would sometimes pop in later and buy a fat goose or some milk.

,Daddy later said: You know, I didw’t think we’'d manage to keep them.”

“They write,” she says, “they call, they invite me to visit. Only Bolek is left now, though.”

Zydzi poszli na strych i Niemcéw sprosita. Popili, byli bardzo zadowoleni i wpadali potem, a to ge$ ttusta kupi¢, a to mleko.

— Tatus potem opowiadal: ,Wiesz, ja nie wiedzialem, ze damy rade ich przetrzymac.”

— Pisza — mo6wi Czestawa — dzwonia, zapraszaja do siebie. Teraz to juz tylko Bolek zostal.

CR
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Maria Fopuszanska .. .. .

MEeDAL: 1997. OsoBY, KTORYM POMAGAtA: RGZA FELDMAN Z D. ZWANZIGER, JANINA PIETRASIAK Z D. FELDMAN. / MEDAL: 1997. PEOPLE SHE HELPED: RGZA FELDMAN NEE ZWANZIGER, JANINA

PIETRASIAK NEE FELDMAN.

— Mieszkali$my na Twardej w Warszawie. Rodzice, brat i ja.

W mieszkaniu bylo wszystko: konspiracja, komplety gimnazjalne,
¢wiczyla podchorazéwka AK, laczniczki przynosily paki bibuty.

W marcu 1942 Zofia Kossak-Szczucka poprosita, by ukry¢ dwie
Zydowki: Roze Feldman z dziewiecioletni corka Janka, uciekinierki
z getta w Krakowie. Dostaly falszywe metryki z Wilna na nazwisko
Kwiatkowskie. Byly wycieniczone, mialy gruzlice.

Mama umiescilta panig Réze w szpitalu Dziecigtka Jezus, a Janke
w sanatorium dzieciecym w Otwocku. Stan pani Feldman byt ciezki,
po kilku miesigcach umarfa.

— Mama przyrzekta jej, ze zaopiekuje sie Janka.

Dostata od niej adresy jej braci. Jeden mieszkat w USA, drugi
w Izraelu. Mieli poméc w wyksztalceniu dziecka po wojnie.

— Jezdzity$my do Janki co tydzien do Otwocka, wozac jedzenie
i sfodycze. Po kilku miesigcach wrécila do domu. Znajomym sie
powiedzialo, ze to dziecko uratowane z Zamojszczyzny. W naszym
domu nawet cie¢ konspirowal i wszyscy kryli sie nawzajem. Janka
traktowala mnie jak starsza siostre. Uczylam jg czytania i rachunkow,
tata — angielskiego.

W Powstaniu przeszly razem szlak bojowy batalionu ,Odwet”.
Mama byla komendantka plutonu kobiecego. 8 pazdziernika wyszly
z ruin Warszawy.

“We were living at Twarda Street in Warszawa. My parents, my brother, and I. The apartment had
it all: the underground resistance, the underground education, trainings for the Home Army Officer
School, the liaisons were bringing in stacks of underground publications.”

In March 1942 Zofia Kossak-Szczucka asked them to hide two Jewish fugitives from the Krakéw
ghetto: Roza Feldman and her 9-year-old daughter Janka; both were exhausted and suffering from
tuberculosis. They were given forged certificates from Wilno in the name Kwiatkowska.

Maria’s mother placed Mrs. Feldman in the Child Jesus Hospital, while Janka was sent to the
children’s sanatorium in Otwock. Mrs. Feldman's condition was grave — she died several months later.

“Mom promised to take care of Janka.”

She got the addresses of Mrs. Feldman’s brothers from her. One lived in the US, the other in Israel.
They would help with the child’s education after the war.

“We visited Janka in Otwock every week, bringing food and sweets. After a couple of months she
returned home. Our acquaintances were told she was a child rescued from the Zamosc region. In our
house even the caretaker was part of the underground and everybody was covering everybody. Janka
treated me like her older sister. I taught her to read and do math and my dad taught her English. “

During the Uprising the two girls followed the trail of battles of the “Odwet” battalion. Mom was
a women’s platoon commander.

The whole family returned to the city in 1946. Janka graduated from the English Studies
department at the Warsaw University.

“We are one family.”

Do Warszawy wszyscy wrocili w 1946. Janka ukoniczyla anglistyke na UW.

— Jeste$my jedng rodzing.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Aurelia Marszewska ..o

MEeDAL: 1994. UpZIELItA POMOCY MARKOWI ALTSTADTOWI. / MEDAL: 1994. SHE HELPED MAREK ALTSTADT.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI

Cztery rodziny zaryzykowaly wlasne zycie, by uratowa¢ Marka Four families risked their own lives to help save Mark Altstadt of Lwow, a soldier of the Polish Army .
Altstadta ze Lwowa, zolnierza Wojska Polskiego, ktory stracit noge who had lost a leg in the September campaign. 9t
w kampanii wrze$niowe;j. First he hid on ul. Koszykowa in Warszawa. Aryan papers were obtained for him, he began

Najpierw ukrywatl sie na ul. Koszykowej w Warszawie. Zalatwiono  working in the Tobacco Monopoly. He was found out. “And then”, he wrote in 1993 to the Jewish
mu aryjskie papiery, podjal prace w Monopolu Tytoniowym. Historical Institute, “ Aurelia Marszewska, a friend from work, immediately, because it took her mere
Rozpoznano go tam. — I wtedy — napisat w 1993 do Zydowskiego seconds to decide, organized to take me out of there through the back door.”

Instytutu Historycznego — pani Aurelia Marszewska, kolezanka She brought him to her family. She lived with her mother and sister on Radna Street. “We lived

z pracy, natychmiast, bo decydowaly sekundy, together with him”, she wrote to the Jewish Historical Institute, “very modestly off the salaries of myself
zorganizowala wywiezienie mnie stamtad tylng bramga. Przywiozla go  and my mother, and sometimes, periodically, from the money we had all made.” He was with them

do swojej rodziny. Mieszkala z matka i siostra przy ul. Radne;. almost two years. With a two week break when they had to take him to their friends in Zoliborz. Again
— Zyli$my wiec wspdlnie z nim — napisata do Zydowskiego Instytutu he found work, at the Security Printing Works, and again there was someone who began doubting his
Historycznego — bardzo skromnie z zarobkéw moich i mojej matki, Aryan descent. So he was taken to Albert and Florentyna Szart in the village Debe Wielkie, where he
czesto doraznie réwniez z pieniedzy zarobionych przez nas awaited liberation.

wszystkich. Byl u nich prawie dwa lata. Z dwutygodniows przerwa, He wrote: “Thanks to the assistance I received I was not in the ghetto and I did not lose my life”.

kiedy musialy go wywiez¢ do swoich znajomych na Zoliborzu. Znowu
znalazt prace, w Wytworni Papierow Wartosciowych i znowu znalazl sie ktos, kto zwatpil w jego aryjskos¢.
Przewieziony wiec zostal do Alberta i Florentyny Szartow ze wsi Debe Wielkie, gdzie doczekal wkroczenia Armii Czerwonej.







Janina Mazur .. .. s

MEeDAL: 2002. W CZASIE WOJNY UDZIELItA POMOCY RODZINIE BERGIEROW. / MEDAL: 2002. SHE HELPED THE BERGIER FAMILY.

Mieszkali na Twardej 6o w Warszawie, obok getta. Ojciec nie
mial pracy, wiec matka brata kolbe, cyne i szta na wies lutowa¢ garnki.
Niemcy oglosili, ze zamykajg getto i rodzice zaproponowali
Bergierom: ,ChodZcie do nas”. Przyjaznili sie z nimi od lat, on byt
kamasznikiem. Przyszli: Bergier z zong, Czesia, jedna z cérek i syn
Lucjan.

— Mama data Czesi metryke mojej zmarlej siostry, wiek pasowal.

Bergier siedzial calymi dniami w kaciku pod oknem i robit
cholewki.

— Przyszla sasiadka, poktdcila sie o cos z corka Bergieréw i po jej
wyjsciu pani Bergierowa mowi: ,Ona nas wyda”. Minely dwa tygodnie
i przyszlo Gestapo. Pan Bergier wyjal pieniazki, dal im, zapowiedzieli,
ze przyjda w nastepnym tygodniu, dat drugi raz, oni kazali
przyszykowac kolejne, pan Bergier powiedzial, Ze wiecej nie ma,
gestapowiec uderzyl go w twarz. I jak przyszli trzeci raz, Bergierow
juz nie byto, mnie z mama tez nie, wiec zbili ojca i skopali siostre.
Szczescie, ze nie zabili.

Bergierowa schronila sie u Czesi, ktéra wyszla za maz za Polaka
i mieszkala we Wiochach, Bergier u znajomego szewca w Zyrardowie,
a Lucjan wyjechat do Radomia. Poprosil, by z nim zamieszkala.
Rodzice zgodzili sie. Wyrobili sobie lewe kenkarty jako malzenstwo
i dostali prace w fabryce. Ona w szwalni, on przy butach.

Dojechata do nich pani Bergierowa i druga cérka Bergieréw
z 5-letnim synem.

They were living at Go Twarda Street in Warszawa, right next to the ghetto. Her father was
unemployed, so her mother would take a soldering iron, some tin and go out to solder pots. The Germans
announced the ghetto was going to be closed, so her parents invited the Bergiers to stay with them. They
had been friends for years. Mr. Bergier was a bootmaker. The family came in: Mr. Bergier and his wife,
Czesia, one of the daughters and their son Lucjan.

“Mom gave Czesia the certificate of my late sister; her age was right.”

Bergier would sit in the corner by the window all day and make bootlegs.

“A neighbor came, she got into an argument with Czesia, over some thing or other, and afier she
left, Mrs. Bergier said: ‘She’ll give us out.” Two weeks later the Gestapo came. Mr. Bergier took out some
money and gave them, they said they'd be back next week — he gave them money again, they said he’d
better have some more ready next time. Mr. Bergier said that was all he had, and the Gestapo man hit
him in the face. When the Gestapo came the third time, the Bergiers were gone, and so were mom and I.
They beat up my dad and sister.” It’s a good thing they didn't kill them.

Mrs. Bergier hid at Czesia’s house, who by the time was married to a Pole and living in Wiochy;
M. Bergier went to an acquaintance cobbler in Zyrardow, and Lucjan left for Radom. He asked her to
stay with him. Her parents agreed. The two obtained fake Kennkarts as a married couple and found
employment at a factory. She was sewing, he was making shoes. Later they were joined by Mrs. Bergier
and her other daughter with a 5-year-old son.

“Lucjan would often sit in front of the machine, crying, sure we would not survive, and I told him
that we would, that we must not break down. I made myself a small shrine. And my prayers were
heard.”

After the war they married and had three daughters.

— Lucjan czesto siedzial nad maszyng i plakal, Ze nie przezyjemy, a ja mu méwilam: , Przezyjemy, nie mozemy sie zatamywac”.

Ottarzyk sobie zrobitam. I wymodlitam.

Po wojnie zostala jego zong. Urodzily im sie trzy corki.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Zof1a Mlodawska ... oo

MEeDAL: 1981. OsoBY, KTORYM POMAGAtA: RODZINA LINDOW: JANINA, LEOPOLD, KAMILA | ROBERT ORAZ DWUNASTOLETNI CHtOPIEC, KTOREGO RODZICE ZGINELI W LUBLINIE. / MEDAL: 1981.

PEOPLE SHE HELPED: THE LIND FAMILY, LEOPOLD, KAMILA, ROBERT; A TWELVE YEAR OLD BOY WHOSE PARENTS WERE KILLED IN LUBLIN.

Mieszkala w Lublinie. Dorabiata, opiekujac sie dzie¢mi
lubelskiego ginekologa Leopolda Linda, Kamga i Robertem.
W marcu 1941 Lindowie zostali przesiedleni do getta na Majdanie
Tatarskim. Dzieci pozostawili u znajomych. Opieke nad nimi
powierzyli pani Zofii. W 1942 Lindowie z jej pomoca wyrobili sobie
falszywe kenkarty na nazwisko Zakrzewscy i uciekli z Lublina.
Zamieszkali w Wawrze przy ul. Halickiej. Tam pani Zofia nadal
opiekowala sie dzie¢mi i pracowata w dwoch domach, dorabiajac
sprzataniem. Pani Lind zostala w 1944 aresztowana przez Gestapo
i doktor Lind ze szwagrem ukryl sie w Warszawie. Pani Zofia
zostala sama z dzie¢mi. Nie miala pieniedzy. Z pomocg zywnosciowa
przyszla pani Kaczynska z organizacji podziemnej. Na szczescie, po 3
tygodniach Lindowie wrdcili. Po wybuchu Powstania i wobec
zblizajacego sie frontu zostali zmuszeni przez Niemcoéw
do opuszczenia Wawra i ewakuowani do Rabki. Na szczescie nie
zostali rozpoznani. Pani Zofia i Lindowa zatrudnily sie¢ w kuchni
niemieckiej firmy budowlanej, tam doczekali wkorczenia Armii
Czerwonej. W 1950 Lindowie wyemigrowali do Izraela. Dla pani Zofii
by! to ciezki moment. — Po ich odjezdzie — méwi — przezylam szok.
Jakby odjechata moja bliska rodzina.

She lived in Lublin. To save money she worked as a nanny for Kama and Robert, the children of
a gynecologist, Leopold Lind. In March of 1941 the Lind family was relocated into the ghetto at Majdan
Tatarski. They left the children with friends, and asked Zofia to care for them.

In 1942 the Linds, with the help of Zofia obtained falsified Kennkarts with the name Zakrzewski
and escaped from Lublin to Warszawa. They settled in Wawer on Halicka Street. Zofia continued to
care for the children, she also made a little extra money cleaning houses. Mrs. Lind was arrested in 1944
by the Gestapo, and doctor Lind, along with his brother-in-law, went into hiding in Warszawa leaving
Zofia alone with the children.

She had no money. At that time Ms. Kaczyriska from an underground organization helped by
bringing them food. Fortunately, after three weeks the Linds returned. After the outbreak of the Uprising
and as a result of the approaching front, they were forced by the Germans to leave Wawer and were
evacuated to Rabka.

Luckily, they were not identified. In Rabka, Zofia and Mrs. Lind were employed in the kitchen of
a German construction company and they managed to see the liberation there. In 1950 the Linds
emigrated to Israel. It was a difficult moment for Zofia. “After they left, I felt such sorrow, as if my own
close family had left.”

They were writing each other. She received packages at holidays. Currently, only Robert is living, but
he no longer wants to communicate with anyone from the time of the war.

Pisali do siebie. Na $wieta dostawala paczki. Obecnie zyje tylko Robert, ale z nikim z czaséw wojny nie chce

utrzymywac kontaktow.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Ludwika Molenda .. .oouw...

MEeDAL: 1995. UpzIELItA POMOCY HANNIE GROSS. / MEDAL: 1995. SHE HELPED HANNA GROSS.

— W czerwcu 1943 Hanig Gross z getta w Sosnowcu
wywiozla moja mama Ludwika z ciotka, siostrg dziadka — wspomina
cérka pani Ludwiki. — Wpierw mialy przewiez¢ Hanig, a potem jej
rodzicéw. Nie zdazyly. Grossowie zostali wywiezieni do Auschwitz.
Hania miata g lat, zamieszkata u mojej babci J6zefy w Przeciszowie
kolo Oswigcimia, jako dziecko krewnych, ktére przyjechato na wakacje.

— Mama moéwila, ze najbardziej baly sie, jak przekraczaly granice
miedzy Rzesza a Generalng Gubernig. Bo Sosnowiec od korica 1939
nalezal do Rzeszy.

Hania zyta normalnie, bawila sie z dzie¢mi, chodzita do kosciola,
nie ukrywala sie. Bylo uzgodnione, ze po wakacjach wyjedzie
do nowej kryjowki, ktora organizowala pani Magda, znajoma
Grossow. Nic z tego nie wyszlo. Sasiedzi, kiedy skonczyly sie wakacje,
a Hania nie wyjechala, zaczeli sie nimi interesowa¢. — Matka méwila,
ze we wsi byl Volksdeutsch. Bali sig, ze moze donies¢. Na szczescie
nie doniost.

Po wyzwoleniu z koricem stycznia 1945 umarla babcia J6zefa,
miala gruzlice, penicyliny nie bylo. Po Hanie przyjechala pani Magda,

“In June 1943 Hania Gross was taken out of the Sosnowiec ghetto by my mom, Ludwika, and my
grandfather’s sister,” recollects Ludwika’s daughter. “First they were supposed to transport Hania and
then come back for her parents. They did not make it. The Grosses were taken to Auschwitz. Hania
was 9; she was placed at my grandmother Jozefa’s house in Przeciszow near Oswigcim, supposedly the
child of some relatives, coming in for the summer holidays.”

“Mom said the most scary part was crossing the border between the Reich and the General
Government — since late 1939 Sosnowiec was part of the Reich.”

Hania was living a normal life, playing with other children, attending church — not in hiding at
all. It was decided she would move to a different place afer the holidays. The hideout was to be prepared
by Magda, an acquaintance of the Grosses. This plan, however, did not work out. When the holidays
were over and Hania did not leave, the neighbors started to show unusual interest. “Mother said there
was a Volksdeutsch in the village. They were afraid he might denounce them. Fortunately, he didn’t.”

After the liberation, in late January 1945, grandmother Jézefa died of tuberculosis — there was no
penicillin. Hania was taken to a Jewish orphanage by Magda. Later we received a letter from Hania'’s
mother, from Sweden. She had survived. She was taken from Auschwitz to Ravensbriick, and then to
Sweden for treatment. Hania’s father was killed. One other distant relative also managed to survive.

“Hania is living in Sweden and we're in close contact with her entire family.”

zabrata ja do zydowskiego domu dziecka. Przyszed! takze list od mamy Hani ze Szwecji. Ocalala. Z Auschwitz

zostala wywieziona do Ravensbriick, a potem trafita do Szwecji na leczenie. Ojciec Hani zginal. Z calej rodziny Grosséw

uratowal sie jeszcze daleki kuzyn.

— Hania mieszka w Szwedji i jesteSmy w bliskim kontakcie z calg jej rodzina.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Barbara Niemczak .. ..o

MEeDAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: BALBINA, ZDZIStAW | ALICJA ROZENBERGOWIE. / MEDAL: 2001. PEOPLE SHE HELPED: BALBINA, ZDZIStAW AND ALICJA ROZENBERG.

Mieszkala z rodzicami i starszg siostra w domku
przy ul. Grochowskiej na Pradze.

Siedemnastoletni brat zginat w czasie bombardowania
Warszawy w 1939.

— W podwoérzu mieliSmy — méwi — maty domeczek, ze
dwadziescia metréw, za kuchenke i pralnie nam stuzyt.

W tym domku przez jakis czas ukrywala sie rodzina
Rozenbergéw, Balbina i jej dwoje dzieci — Alicja i Zdzistaw. Byli
uciekinierami z getta w Piotrkowie Trybunalskim.

— Nie pamietam, kto ich przyprowadzil. Mama byla z Piotrkowa,
wiec moze kto§ z rodziny. Sasiadom powiedzieli$my, Ze to jest nasza
dalsza rodzina.

She lived with her parents and older sister in a little house on Grochowska Street in Praga district.

Her 17-year-old brother was killed during the bombings of Warszawa in 1939.

“In the yard we had,” she tells us, “a small house, about twenty meters, we used it as a kitchen and
laundry.”

For a time, the Rozenberg family hid in that house, Balbina with her two children — Alicja and
Zdzistaw. They had escaped from the ghetto in Piotrkéw Trybunalski.

“I don't remember who brought them. Mother was from Piotrkéw, so maybe someone from the
family. We told our neighbors that they were extended family.”

They moved out once they had obtained false documents under the name Rézariski. After the war
they lived in £6dZ, later on they moved to Israel.

Wyprowadzili sie po zalatwieniu falszywych dokumentéw na nazwisko Rézanscy.

Po wojnie mieszkali w Eodzi, potem wyjechali do Izraela.

FOoTO: ADAM HAYDER
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Genowefa Olczak ...

MEDAL: 1981. OsoBY, KTORYM POMAGALA W CZASIE WOJNY: GABRYS | ROMA ROZENCWAJGOWIE, KAROL ZAKRZEWSKI Z ZONA ESTERA, BIANKA, REGINA | PAWKA ROZANMANN. / MEDAL: 1981.
PeopLE SHE HELPED: GABRYS AND ROMA ROZENCWAJG, KAROL ZAKRZEWSKI AND HIS WIFE ESTERA, BIANKA, REGINA AND PAWKA ROZANMANN.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA

— Jak mogtabym — pyta — opusci¢ kobiete z dzieckiem, “How could 1,” she asks, “just leave the woman and the child whose husband and father had gone -
ktérej maz poszedl na wojne za nas walczy¢? to war to fight for us?” :
Byla u nich gosposia. Pochodzita ze wsi spod Wtoctawka. She was their housekeeper. She came from a village near Wioctawek. She started working for the
Rozencwajgowie zatrudnili j3 dwa lata przed wojna. Rozencwajgs two years before the war; she lived with them in £6dZ. Aleksander was commissioned and,
Zamieszkala z nimi w Eodzi. Aleksander zostal powotany do wojska as they later learned, killed in Katyr. Roma decided to run to Warszawa with her son, Gabrys.
i, jak sie p6zniej okazalo, zgingt w Katyniu. Roma zdecydowala sie Roma, Gabrys and Genowefa found a place in the ghetto. Genowefa left after it had been closed.
ucieka¢ z synem Gabrysiem do Warszawy. She found a job, an apartment, and in the spring of 1942 she took in the seven-year-old Gabrys.
We trojke — razem z Genowefa — zamieszkali w getcie. “Roma told me: ‘Genia, I'm giving you my greatest treasure.” He became my son out of wedlock. An
Genowefa wyszla po jego zamknieciu. Znalazla prace, mieszkanie acquaintance from the “Zegota” supplied us with documents for him in the name Ryszard Olczak.”
i wiosng 1942 zabrala 7-letniego Gabrysia. Roma too escaped the ghetto. She was hiding at Genowefa’s apartment with her brother, Karol
— Roma powiedziala do mnie: ,Geniu, daje ci méj najwiekszy Zakrzewski and his wife Estera. When there was any danger, they would hide in the niche behind the
skarb”. Zostal moim nie§lubnym synem. Znajomy z ,Zegoty” dat wardrobe and behind the wall built by them in the bathroom. For some time also Roma’s sister, Regina
dokumenty, ze nazywa si¢ Ryszard Olczak. Rozanmann, along with her husband and their daughter Bianka, were hiding there.
Wkrétce Roma tez uciekta z getta. Ukrywata sie u niej razem Shortly before the Uprising the Germans stormed the place. Genowefa was at work, Gabrys opened
z bratem Karolem Zakrzewskim i jego zong Estera. W razie the door. They found no one. Still, Roma decided it was time for them to move out for safety’s sake.
niebezpieczenstwa chowali sie we wnece za szafg i za dobudowana “I found new shelter for them, at an acquaintance’s place.”
$cianka w lazience. Przez krétki czas ukrywala sie u niej takze siostra Roma, Karol and Estera died during the Warsaw Uprising; it is belived they committed suicide.
Romy — Regina Rozanmann z mezem i cérka Bianka. Regina and her husband were denounced and killed, as was the man who was hiding them. Gabrys and
Tuz przed powstaniem wpadli Niemcy. Ona byla w pracy, Bianka survived.
otworzyt Gabrys. Nikogo nie znaleZli. Jednak Roma zdecydowala, In 19406 they were taken by relatives from the United Kingdom.

ze dla bezpieczenstwa musza sie wyprowadzi¢.
— Znalaztam im schronienie u swojej znajome;j.
Roma, Karol i Estera zgineli w czasie Powstania Warszawskiego, prawdopodobnie popelnili samobéjstwo. Regina

z mezem zostali zadenuncjowani i zabici razem z mezczyzng, ktory udzielit im schronienia. Gabrys i Bianka przezyli.
W 1946 zabrala ich rodzina z Wielkiej Brytanii.







Franciszka Olesieiuk ...oowon..

MEDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: PERLA GOLDSZAFT, NOAH RODzYNEK, PEREC RADLEWICZ, MENDEL RYBKOWSKI, DAWID FINKELSZTAJN, |ZRAEL KAUFMAN, SZLOMO | MOTEL

GoLDSZEFT, WOLF ENGLENDER, PINKUS | SZLOMO AjZENBERG. /| MEDAL: 1989. PERSONS WHOM SHE HELPED: PERLA GOLDSZAFT, NOAH RoDzYNEK, PEREC RADLEWICZ, MENDEL RYBKOWSKI,

DAWID FINKELSZTAJN, IZRAEL KAUFMAN, SZLOMO AND MOTEL GOLDSZEFT, WOLF ENGLENDER, PINKUS AND SZLOMO AJZENBERG.

— Strasznie bylo! — méwi. — Kazdego dnia strasznie.

Potem, jak byta u nich w USA, Noah opowiedzial jej taka
scene. — Twoj ojciec zaszedl do nas do kryjowki i méwi: ,IdZcie juz,
bo cérki placza, bojg sie, ze nas zabija. Nie mozemy tak zy¢”.

I zaczatem plakad, wszyscy plakali: , Jak wyjdziemy, zabijg nas”. I twdj
ojciec czapke zdjal, przezegnal sie i powiedzial: ,to niech bedzie wola
boska, jak was zabija, to i nas zabijg”.

W niewielkim gospodarstwie we wsi Roman6éw w Lubelskiem
przez 22 miesigce przechowywali szesciu Zydéw. Pod sianem,
pod galeziami, w lesie, w jamie w stodole. Franciszka gotowata im
pozywne zupy: grochowke, fasoléwke. Nosita w garnku do kryjowki.

— Raz przyszedl nasz znajomy, wieczorem. Siedzieli§my
przy matce, ona lezala w 16zku, byla sparalizowana. Podchodzi
z karabinem, pyta: ,Wiecie, czego ja przyszedl? Rozstrzela¢ was”.
Zaczeli$my plakaé. Ojciec sie nie odzywal. Siostra podeszta do niego:
,Kazik, rozstrzelasz mnie?” — zapytala. ,Zabijesz?”. Nie odezwal sie.
I raptem tez zaczat plakac. ,Nie zabije” — méwi — ,lepiej jak mnie
zabija, jednego”. Miat rozkaz zabi¢ nas za ukrywanie Zydéw.

I jeszcze Perla jej opowiadala, jak poszta do ksiedza w Janowie.
Uklekta, ,niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus” — powiedziala,
dlort mu pocatowata, a on jg za kark i ,wyjdz, dziecko, wyjdz, bo mnie
zabija!”. A ona prosila, zeby tylko do wieczora jg przechowal. ,Nie,
idz!” Wyszla na ulice Brzeska, kto$ ,Jude, Jude” zawolat.

Zaczeta ucieka¢, gonili ja, dobiegla do stadniny w jakie$ bagno.
I jeden dzien zycia w ten sposéb uratowala.

— Dlatego — méwi Franciszka — nawet wspominac sie tego nie chce.

It was awfull” she says. “Every day it was awful.”

Later, when she visited them in the United States, Noah told her this story. “Your father came to our
hiding place and said: ‘Go now, because my daughters are crying, they are frightened that we will be
killed. We can’t live like this.” And I began crying, everybody began to cry. ‘If we leave, they will kill us.’
And your father took his cap off, made a sign of the cross and said: ‘Then let it be God’s will, and if they
kill you, they will kill us too.””

On a small farm in the village of Romandw in the Lubelskie region they hid six Jews for 22 months.
Under hay, under branches, in the woods, in a dugout in the barn.

Franciszka was making them nourishing pea and bean soups and carried those to the hideout in a pot.

“Once, an acquaintance came to visit us in the evening. We were sitting with mother, she was lying
in bed, she was paralyzed. He comes up with a gun and asks: ‘Do you know, why I have come? To shoot
you.” We started crying. Father didn't say a word. My sister approached him and said: ‘Kazik, are you
going to shoot me?’ she asked, ‘to kill me?” He didn’t answer. And he almost started crying too. ‘No, I
won't kill you,” he said, ‘better that they kill me, I'm just one.” We kneeled down. He had been ordered to
kill us for hiding Jews.”

And Perla also recalled when she went to the priest in Janéw. She got down on her knees, “Glory be
to Jesus Christ”, she said, she kissed his hand, and he pulled her up by her collar and yelled, “leave, child,
leave, because they will kill me!” And she was just asking that he keep her until evening. “No, go, leave!”
And so she went out into Brzeska Street, and someone yelled, “Jude, Jude.” She began running, they
were chasing her, she made it to the barn across some swamps. And in this way, saved one more day of
her life.

“That’s why,” says Franciszka, “I don’t even want to remember it.”

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Stanistaw Osika ...

MEeDAL: 2004. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: RODZINA PIOROW — HERSZ (HENRYK), BALBINA, GENOWEFA, EDWARDA | ROZALIA ORAZ MOSZE PALASZ. /| MEDAL: 2004. PEOPLE HE HELPED:

THE PIORO FAMILY — HERSZ (HENRYK), BALBINA, GENOWEFA, EDWARDA AND ROZALIA; MOSZE PALASZ.

— Nikt nie myslat - méwi — i Zydzi tez nie mysleli, ze Niemcy
beda chcieli Zydéw catkiem zlikwidowaé. Myglalo sie, ze chcg ich
tylko ukara¢ albo przestraszy¢.

Piérowie przyszli do nich, bo ich dobrze znali, w nocy. Prosili,
ze tylko na chwile. Uciekli z Nowego Brzeska. Ukrywali sie tam p6t
roku. Ale ktos ich ostrzegl, ze po nich przyjda.

— Jacy$ bandyci. I przyszli. Zydéw nie zastali, to zastrzelili
sasiadéw — Seka i jego corke, Polakéw. Moze tym bandom albo
partyzantom — zastanawia sie — chodzito o zydowski dom, zeby go
zasiedli¢, a po wojnie zabrac.

Henryk Pi6ro byt dostawcg bydla, zona Balbina krawcowa, corki
mialy 23, 171 12 lat, a Mosze Palasz okoto 6o. Razem sze$¢ os6b. Byli
u nich w gospodarstwie 28 miesiecy. We wsi Kuchary obok Proszowic
w Malopolsce.

Wie, ze kto$ z Kuchar zamordowat Zyda. Wyprowadzit go w taki,
obiecywal, ze go do kryjowki zaprowadzi i zarabal siekiera. Ludzie
z Bobina pochowali go kofo rzeki.

Wie, ze Zyda przechowywat tez chyba Przybytniuch, bo po wojnie
ludzie sie $miali, Ze sprzedat jaléwke i kupit za nig krowe i trzy morgi pola.

I wie, ze kiedy Genia Piérowa po wkroczeniu Armii Czerwonej
starala sie odebra¢ swoje tekstylia, ktérymi przed wojng handlowala,
ludzie niechetnie jej oddawali. Straszyli i méwili: , Lepiej uciekaj, bo
mozesz zycie postradac”.

“No one thought,” he tells us, “including the Jews, that the Germans were going to want to
completely liquidate the Jews. People thought that they only wanted to punish them, or scare them.”

The Pidro family came to them at night because they knew each other well. They asked to stay, that
it would only be for a short time. They had run away from Nowy Brzesk. They hid there half a year. But
someone warned them, that they were next.

“A group of bandits. And they came. But they didn’t find any Jews, so they shot the neighbors — Sgk
and his daughter, Poles. Maybe what they wanted, this band or these partisans,” he ponders, “was
a Jewish house, in which they could settle and claim as their own.”

Henryk Piéro was a cattle supplier, his wife Balbina a seamstress, the daughters were 23, 17 and 12
years old, and Mosze Palasz was about Go. Together there were six of them. They were at their farm
for 28 months. In the village Kuchary near Proszowice in the Matopolska region.

He knows that someone from Kuchary murdered a Jew. He took him out to the woods, promised to
bring him to a hiding place, and took an axe. The people from Bobin buried him near the river. He
knows also, that Przybytniuch also possibly hid a Jew, because after the war people laughed that he sold
his heifer and bought a cow, and three acres of land.

He also knows that when Genia Pidro, after the liberation, tried to pick up the textiles she was
selling before the war, people did not want to return them. They tried to scare her and said: “It’s better if
you run away, because you might lose your life.”

That’s why it’s better that no one knew that they hid the Piéro family.

“Even our own family. They were upset with us later when they found out, how could we do such
a thing and keep it secret from the family.”

Dlatego dobrze, ze nikt o tym, ze przechowywali Pidréw, nie wiedzial.

— Nawet rodzina. Mieli p6zniej wielkie pretensje do nas, ze jak my tak mogli w tajemnicy to trzymac przed rodzing.

FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Wieslaw Osiniski ...

MEDAL: 1990. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: LOLA ZALCMAN, WITEK LEBEL, SYN DOKTORA GtAZOWSKIEGO, LE)BKO WISNIA, HERSZKO CYGIELSZTEJN, MOTEL | GLIKA WAJNBERGOWIE,

BUNIA | FEJGA ROWINSKIE, SZEJNDLA LEWITA, EDZIA SZOSENFOGIEL, ZOSIA WAJMAN, REGINA GILGUN, RAFAt | Mojzesz KisiELINSCY. | MEDAL: 1990. PEOPLE HE HELPED: LOLA ZALCMAN,

WiTEK LEBEL, DOKTOR GtAZOWSKI'S SON, LEjBkO WiSNIA, HERSZKO CYGIELSZTEJN, MOTEL AND GLIKA WAJNBERG, BUNIA AND FEJGA ROWINSKI, SZEJNDLA LEWITA, EDZIA SZOSENFOGIEL, ZOSIA

WAJMAN, REGINA GILGUN, RAFAt AND MojzEsz KISIELINSKI.

Mieszkali w Opolu Sabince, obok Siedlec. Rodzice byli
nauczycielami. Ojciec nalezat do partii socjalistycznej, sympatyzowal
z Zydami.

— Ublizano nam — méwi — ze jeste$my ,wojtki zydowskie”.

W marcu 1941 r. zjawila sie u nich Lola Zalcman. Uciekta z getta
w Siedlcach, byla ranna. Ukrywali j3 na werandzie. Potem zjawil sie
Romek Glazowski i Witek Ledel, zrobili im kryjéwke za sklepem,
ktéry mama prowadzita. Coraz wiecej ludzi bylo do ukrycia.

— Ojciec zgadal sie z panem Kakolem, ktéry miat stodote w Opolu
Nowym. Stala w polu. Ukrylo sie w niej okoto osiemnastu oséb.
Pamietam, ze byli tam: Lejbko Wisnia, Motel i Glika Wajnberg, Bunia
i Fejga Rowinskie, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia
Wajman, Regina Gilgun, Herszko Cygielsztejn, Rafal (Fule)
Kisielinski z bratem i synem. Kakol sie nimi opiekowal, a ojciec
zalatwial pienigdze na ich utrzymanie w , Zegocie”.

Ktorego$ dnia przybiegta Lola Zalcman, Ze ci wszyscy ze stodoty
zgineli. Ocalala tylko ona i Ledel. PéZniej odnaleZli sie jeszcze Regina
Gilgun i Fule Kisielinski z bratem. Jego syn zginat. Lola slyszafa —
znala dobrze niemiecki — ze mordercy méwili dziwnym niemieckim.
Byli w cywilnych ubraniach.

They lived in Opole Sabnka, near Siedlce. The parents were teachers. The father belonged to the
socialist party, he had sympathy for the Jews.

“People insulted us.” he recalls, “that we were Jewish servants”.

In March of 1941 Lola Zalcman came to them. She had run away from the ghetto in Siedice, she
was injured. They hid her on the veranda. Later, Romek Glazowski and Witek Ledel showed up, so they
made them a hideout behind the shop that mother ran. There were more and more people who needed
shelter.

“Father talked to Mr. Kgkol, who had a barn in Opole Nowe. It stood in a field. There were about
18 people who hid in it. I remember among them were: Lejbko Wisnia, Motel and Glika Wajnberg,
Bunia and Fejga Rowiriska, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia Wajman, Regina Gilgun,
Herszko Cygielsztejn, Rafat (Fule) Kisieliriski with his brother and his son. Kgkol would look afer them
and father would arrange the money for their upkeep with ‘Zegota’.

One day Lola Zalcman came running: “All of them from the barn had been killed.” Only she and
Ledel survived. Later on Regina Gilgun and Fule Kisieliriski, with his brother, were also found. His son
died. Lola heard — she knew German well — that the murderers had spoken a strange German. They
were wearing civilian clothing.

“Lola and Ledel were killed a few days later. Father and Fule figured out who had killed them all.
Before leaving Poland, Fule came to us and said: ‘We have to take those tormentors in to the authorities.”
And father said: ‘We can’t bring back the dead.” And Fule finally agreed.”

— Lola z Ledlem zostali zamordowani po kilku dniach. Ojciec z Fule domyslali sie, kto ich wszystkich zabil. Przed

wyjazdem z Polski Fule przyszedt do nas i powiedzial: ,Trzeba bedzie wydac¢ tych oprawcow”. A ojciec powiedzial:

,Trupéw juz nie wskrzesimy”. I Fule przyznal mu racje.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Maria Prokopowicz-Wierzbowska

UR. / B. 1894, ZM. / D. 1904

MEeDAL: 2006. UKRYWALA WIELE ZYDOWSKICH DZIECI, A TAKZE HANNE | LUDWIKA HIRSZFELDOW Z CORKA. / MEDAL: 2006. SHE WAS HIDING MANY JEWISH CHILDREN, AND ALSO HANNA

AND Lubwik HIRSZFELD WITH THEIR DAUGHTER.

W czasie wojny doktor Maria Prokopowicz-Wierzbowska
byla dyrektorem Domu Malego Dziecka Ks. Boduena w Warszawie
— najstarszej w Polsce instytucji opiekunczej dla dzieci.
Przezyta bombardowanie stolicy we wrzesniu 1939. W prowadzonym
przez siebie dzienniku pisata: ,Zewszad znoszono rannych,
wydobywanych spod gruzéw zolnierzy i cywiléw. Zdarzalo sie,
ze przynoszone byly na noszach juz tylko zwloki”. Po kapitulacji
stolicy doktor Wierzbowska na wlasng reke szukala Zrodet
zaopatrzenia dla kierowanej przez siebie placowki. Naplywalo do niej
coraz wiecej dzieci z rodzin wysiedlonych, aresztowanych.
W sierocincu znalazlo tez schronienie wiele dzieci zydowskich.
Przyprowadzali je mieszkancy miasta. Niekiedy pozostawiano je
w okolicy Domu, czasem z terenu getta lub z pobliskiego skwerku
przynosil je ksigdz Tomaszewski. W dokumentach zmieniano im
imiona i nazwiska. Ukrywano wsréd innych dzieci, karmiono,
pielegnowano, leczono, przenoszono do peryferyjnych zaktadéw
opiekuniczych. W czasie okupacji doktor Wierzbowska spotykala sie
z Januszem Korczakiem i proponowala opieke nad najmlodszymi
dzie¢mi z Domu Sierot. Wtedy jeszcze Korczak nie wierzyt,
aby Niemcy mieli mordowa¢ dzieci.

During the war, doctor Maria Prokopowicz-Wierzbowska was the director of an orphanage for
small children named in honor of Father Boduen, the oldest institution to care for children in Poland.
She survived the bombing of the capital in September 1939. In her diary she wrote: “They were bringing
in the injured from all over, both civilians and soldiers were being pulled from the rubble. Sometimes it
was only bodies which were brought in on the stretchers.” After the capital surrendered, Dr. Wierzbowska
worked alone to find provisions for her institution. More and more children from families that had been
displaced or arrested began arriving. Many Jewish children also found shelter in the institution. They
were brought there by people from the city. Sometimes they were left nearby, sometimes they were brought
from the ghetto or local streets by Father Tomaszewski. Their first and last names were changed in
documents. They were hidden among other children, fed, nursed, cured and then transferred to
temporary shelters. During the occupation doctor Wierzbowska met with Janusz Korczak from the
“Dom Sierot” institution and offered care for the youngest children there. At that time Korczak did not
believe that the Germans could murder children.

After leaving the ghetto, Hanna and Ludwik Hirszfeld, along with their daughter, hid at doctor
Wierzbowska’s. After the war Ludwik Hirszfeld wrote in his “History of one life” about this Righteous
woman: “Doctor Maria Wierzbowska was a unique woman, the embodiment of bravery, intelligence,
humanitarianism.”

Po wyjsciu z getta ukrywali sie u doktor Wierzbowskiej Hanna i Ludwik Hirszfeldowie z corka. Po wojnie Ludwik

Hirszfeld w , Historii jednego zycia” napisze o Sprawiedliwej: ,Dr Maria Wierzbowska, wyjatkowa kobieta, uosobienie

mestwa, inteligencji, uspolecznienia”.
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Roman Pysko ......

MEDAL: 2006. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: MALWINA ROzYN, BLIMA BLEICHER, ABRAHAM, DORA | HERBERT POMERANZ, MANIA SILBERG, FA)WEL LAUTNER, MAszA WEIS, IGNAC, POLA

I MIETEK BRUMEMOWIE, LEJB REICH, MANIA WEGNER, SZYMON, GIENIA | MiLA BEKEROWIE, LusiA BEIN, MAKS SILBERSTEIN, J6ZEF, ANDA | MIETEK BERGMANOWIE, SARA, GENIA | CwI

BETMANOWIE, JAKUB BLEICHER, LE)B KNOL, BERNARD I LIDA FISZER, BRONEK WEINFELD, MATOS HOFMAN, WOLF BLIND, MUN10 BAKENROT, MEIR KURZMAN, WOLF GRUMAN, MORDECHA|

1 GENIA LUNERBERGOWIE, DZIUNIA, ABRAHAM | HALINA KOSTENBAUM, ANDA STEINHAUSEN, MoszE | DOwWA KLINGKUPFEROWIE, ADELA DISTLER, MENDEL | WisIA WEISOWIE ORAZ NUTA.

MEDAL: 2006. PEOPLE HE HELPED: MALWINA RozYN, BLIMA BLEICHER, ABRAHAM, DORA AND HERBERT POMERANZ, MANIA SILBERG, FAJWEL LAUTNER, MAszA WEIs, IGNAC, POLA AND MIETEK

BRUMEM, LEjB REICH, MANIA WEGNER, SZYMON, GIENIA AND MiLA BEKER, LusiA BEIN, MAKS SILBERSTEIN, JOSEF, ANDA AND MIETEK BERGMAN, SARA, GENIA AND Cwi BETMAN, JAKUB

BLEICHER, LEjB KNOL, BERNARD AND LIDA Fiszer, BRONEK WEINFELD, MATOS HOFMAN, WoOLF BLIND, MUNIO BAKENROT, MEIR KURZMAN, ABRAHAM POMERANZ, WOLF GRUMAN, MORDECHAI

AND GENIA LUNERBERG, DZIUNIA, ABRAHAM AND HALINA KOSTENBAUM, ANDA STEINHAUSEN, Mosze AND DowA KLINGKUPFER, ADELA DISTLER, MENDEL AND WisiA WEIS As WELL As NUTA.

— Zycie za okupacji bylo inne od tego pokazywanego w kinach —
moéwi. — Czlowiek oswajal sie z niebezpieczenstwem i przestawal sie
bac.

Mieszkal w Drohobyczu z rodzicami i miodszg siostra. Tam nie
bylo — uwaza — podziatu, ze ten jest Rusin, ten Zyd, a ten Polak.

W jego domu ukrywato sie w réznych okresach prawie 50 Zydéw.

— Z poczatku przechowywalo sie znajomych przez tydzien czy
dziesie¢ dni — moéwi — przeczekiwali u nas fapanki w getcie, a po akgji
wracali.

W maju 1943 rozeszla sie pogtoska, ze Niemcy szykuja sie
do likwidacji drohobyckiego getta.

Mieszkali w duzym drewnianym domu na betonowej
podmuréwece, z duzym ogrodem i duza piwnica. Ojciec w piwnicy
wydzielit kawalek, zrobit umywalke, ubikacje i ustawit prycze
z siennikami. Z kryjowki prowadzily dwa wyjscia: przez otwor wybity
w podtodze lazienki przykrywany drewniang kratka oraz przez
chlewik dla $win.

W czerwcu zaczela sie likwidacja getta. — Bylo strasznie — moéwi.
— Likwidowano nie jeden dzien, ale kilkanascie.

Miat wtedy13 lat. — Ludzie uciekali, wylapywano ich, zabijano.

“Life during the occupation was different from what’s depicted in the cinemas,” explains Roman.
“A person became acquainted with danger and stopped being afraid.”

He lived in Drohobycz with his parents and younger sister. “Over there,” he claims, “there was no
division, that this is a Russian, that a Jew, or that a Pole. Over the span of years almost 50 different Jews
were hidden in his home.”

“At first they housed friends for a week or ten days,” he tells us, “to wait out the raids in the ghetto,
and after the commotion was over they went back to their homes. In May of 1943 word got out that the
Germans were getting ready to destroy the ghetto in Drohobycz.”

They lived in a large wooden house on a concrete foundation, with a spacious garden and a large
cellar. Father partitioned off a section of the cellar, installed a sink, a toilet, and put in a bunk with hay.
There were two exits out of the hiding place, one through an opening hammered out in the floor of the
bathroom which was covered with a wooden grate, and the other through the pigsty.

The destruction of the ghetto began in June. “It was horrible”, Roman recalls. “The demolition
didn’t last one day, it lasted many.”

He was 13 years old then. “People ran away, they were caught, killed.”

Our Jewish friends came to our hideout. They emerged from it over one year later, on
August 8, 1944, when the Soviet armies marched in.” “People were afraid to come out”, he recalls. “And
then they started. In the house there were only four of us, but they kept coming out, one afier the other.
There must have been about thirty of them.”

Do kryjéwki przychodzili znajomi Zydzi. Opuscili j3 po przeszto roku, 8 sierpnia 1944, kiedy weszla armia radziecka.

— Ludzie bali sie wychodzi¢ — wspomina. — I raptem zaczeli. Nas w domu bylo malo — czwérka, a oni wychodzili,

wychodzili i wychodzili. Bylo ich ze trzydziestu.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Alicja Schneptf .....
Natalia Szczepaniak .. .. o . oo o

MEeDALE: NATALIA SzczEPANIAK 1981, ALiCJA SCHNEPF 1991. OsoBY, KTORYM UDZItY POMOCY: ANNA, MARIA | KRYSTYNA ALBERT, NINA (JANINA) SANDEL, FELIKS WINIARCZYK, EwA | WACEAW

Nowiccy, STASIA. / MEDALS: NATALIA SZcZEPANIAK 1981, ALICJA SCHNEPF 1991. PEOPLE THEY HELPED: THE ALBERT FAMILY, ANNA, MARIA, KRYSTYNA, NINA (JANINA) SANDEL, FELIKS

WINIARCZYK, EWA AND WACEAW NOWICKI, STASIA.

Po stracie meza, z dwoma malym cérkami — Alicj i Barbarg
— w jednoizbowym mieszkaniu na warszawskiej Pradze Natalia
Szczepaniak ukrywata ludzi.

W kamienicy wszyscy sasiedzi znali sie na tyle dobrze, ze drzwi
do mieszkania nigdy nie zamykano na klucz. Gdy Natalia
zdecydowala sie pomaga¢ Zydom, ten zwyczaj trzeba bylo zmieni¢.

— Na jedng zasuwke musialy by¢ zawsze zamkniete — wspomina
Alicja — zeby zyska¢ czas na schowanie sie.

Kiedy do mieszkania Szczepaniakéw w koricu 1943
przyprowadzono dwie Zydowki — Anne Albert i pigcioletnig Nine
Sandel — matki nie bylo w domu. Jednak postawiona przed faktem
dokonanym, zdecydowala sie je ukrywac. Zostaly do czasu, gdy wojska
radzieckie wkroczyly do prawobrzeznej Warszawy. Okresowo
w mieszkaniu przy Oszmianskiej schronienie znajdowaly tez dwie
corki Anny Albert — Krystyna i Maria.

Za kryjowke musiala wystarczy¢ stara drewniana szafa, a czasem
tylko t6zko. Jak karkolomne bylo to zadanie i jakim cudem okazat sie
szczesliwy final niech $wiadczy fakt, ze tuz przed Powstaniem
Warszawskim do mieszkania Szczepaniakow sprowadzilo sie jeszcze
troje zydowskich uciekinieréw: Waclaw Nowicki badZz Nowacki z zong
Ewa i kuzynka Stasig.

After having lost her husband, alone with two daughters, Alicja and Barbara, in a tiny one-room
apartment in Praga in Warszawa, Natalia Szczepaniak sheltered people.

Everyone in the building knew each other so well that they never locked their doors. When Natalia
decided she would help Jews, she had to change that custom. “At least one lock always had to be shut,”
recalls Alicja Schnepf, “so that there would be time to hide before the door was opened.”

When late in 1943 two Jews were brought to the Szczepaniak’s home: Anna Albert and the five-
-year-old Nina Zajdel, Natalia was not home. As it had already been decided for her, she let them stay.
They remained with her until the Soviet troops landed on the right banks of Warszawa.

From time to time the Oszmiariska Street apartment also sheltered Anna Albert’s two daughters —

Krystyna and Maria. An old wooden closet had to serve as a hiding place, and sometimes only the bed
had to suffice. Just how backbreaking it all was and just what a miracle the end result turned out to be is
even more evident, when one realizes that immediately before the Warsaw Uprising, three more Jewish
refugees moved into the Szczepaniak’s apartment: Wactaw Nowicki or Nowacki with his wife Ewa and
cousin Stasia.

Eventually, the Red Army came. Alicja remembers running into the street when she heard the
Russians were coming. People were hugging the Soviet soldiers, they in their old workers’ coats. People
were bringing them vodka.

“I started crying. Simply weeping. It was joy and happiness, they had finally arrived. I couldn’t stop.
Every day we had been at the edge of death.”

Wreszcie nadeszia Armia Czerwona. Alicja wspomina, jak pobiegla na ulice, kiedy uslyszala, ze ida Rosjanie. Ludzie

Sciskali radzieckich Zolnierzy, oni w kufajkach. Przynosili im wodke.

— Zaczelam strasznie plakaé. Strasznie. To byla rados¢ i szczescie, ze wreszcie przyszli. Nie mogtam sie pohamowac.
Przeciez my kazdego dnia byliSmy na krawedzi $mierci.

—
—

FOTO: ANNA MUSIAROWNA (AS)
ARCHIWUM RODZINNE (NS)
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Wiadystawa Stotwinska .. ..o

MEDAL: 1979. OsOBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: ROZALIA BEJMAN (SZ0sZONA GOLAN) ORAZ NIEZNANA Z NAZWISKA RODZINA ZYDOWSKA. / MEDAL: 1979. PEOPLE SHE HELPED: ROZALIA

BEJMAN (5205ZONA GOLAN), AS WELL AS A JEWISH FAMILY WITH AN UNKNOWN NAME.

— Moze ma zal do nas — méwi — ze$my ja oddali po wojnie
stryjowi. Bo nie chciata. Brala na lito$¢, Zeby jej nie oddawac.
Ale u nas bieda byta. Na wsi nie ma rozkoszy.

Przyniosla jg ciocia, siostra matki. R6zia byta malutka, 4 latka,
miala sukieneczke z krétkim rekawkiem i sandatki. Ciocia
szla z nig 24 km z Lublina. I oszukala. Powiedziala matce: ,Kotuniu,
zostawie ci ja na tydzien, dwa, sgsiadce bomba zabita meza, pochowa
i odbierze.” Dlatego my — méwi — jej nie kryliSmy. Ona byla nasza.
Do mojej mamusi méwila: ,,ciociu” i ze mng chodzila wszedzie
za raczke, jak siostra.

Po miesigcu ciotka powiedziata prawde, ze rodzicéw Roézi,
bogatych Zydéw, u ktérych z mezem pracowali przed wojna, Niemcy
zabili.

Rodzice mieszkali we wsi Kajetan6wka, mieli troche pola,

w poblizu stacjonowali Niemcy, czesto robili oblawy. Mamusia

od razu: ,wstawac!”, mleka dala w butelke, jajeczko, jakie§ placki

i chowaly sie w zbozu. I czekaly, az mama je zawota. — Raz kocyk
rozlozytam w zbozu — méwi — a ona taka madra, madrzejsza ode
mnie: ,ChodZzmy, Wtadziu” — méwi — ,,z kocykiem na miedze, bo jak
gospodarz zobaczy, to nas pobije.”

— Ona byta taka fajna, taka madra. Jak przyszed! maj: ,Wtadziu
idziemy?” — pytata i biegta pod figurke Matki Boskiej pomodli¢ sie.

I uchowata sie.
Po wojnie odnalazt sie stryj Rézi. Tez bogaty, mial mlyn

“Maybe she holds a grudge against us,” she says, “that we gave her to her great uncle after the war.
Because she didn't want to. She begged for mercy, all so we wouldn’t give her up. But we were poor. In the
country there is no room for luxury.”

“Our aunt brought her, my mother’s sister. R6zia was tiny, 4 years old, she wore a short-sleeved
dress and sandals. Our aunt walked 24 km with her from Lublin. And she lied to us. She told my
mother: ‘Kitty, I'm leaving her here with you for a week or two, a neighbor lost her husband during
a bombing. She'll bury him, then she’ll come for her.””

“That’s why we,” she explains, “didn’t hide her. She was our own. She called my mother ‘auntie’
and held my hand everywhere we went, like sisters.”

“After a month our aunt told us the truth, that Rézia’s parents, wealthy Jews for whom she and her
husband had worked for before the war, had been killed by the Germans.”

“My parents lived in the village of Kajetanéwka, they had some fields, the Germans were stationed
nearby and frequently conducted air raids. Mommy would yell: ‘Get up!’, give us some milk in a bottle,
an egg, some pancakes, and we would go hide in the wheat fields where we waited until mother called us
back. Once, I laid a blanket out in the wheat field,” she recalls, “and Rézia was so smart, smarter than
me, she said: tome, Wladzia, let’s move onto the dirt because if the farmer notices, he'll hit us.””

“She was so nice, so smart. When May came, ‘Wladzia, are we going?”, she asked, running to the
figure of the Mother of God to pray. And she survived.”

After the war they found Rézia’s great uncle. He was also wealthy, he had a mill in Parczew. They
didn't want to give her up, they cried. But he wanted her. He promised that she would be educated. That
was it. Mother thought: “She’s so talented, and I won't be able to educate her.” They took her to her great
uncle’s, and returned as if coming back from a funeral.

“But he didn’t educate her. Rozalia became a seamstress in a kibbutz.”

w Parczewie. Nie chcieli odda¢, plakali. A ten na sile. Obiecywal im, ze Rézie wyksztalci. To zdecydowalo. Mama

stwierdzita: ,Ona taka zdolna, a ja jej nie wyksztalce”. Odwiezli ja do stryja, wrdcili jak z pogrzebu.

— I nie wyksztalcit. Rozalia zostata krawcowa w kibucu.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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ANASTAZ]A SOBOLEWSKA Z INKQ WALERIAN SOBOLEWSKI




Anastazia SoDolewWska ..o oo
Walerian Sobolewski ...

MEeDAL: 2006. UpziELILI POMOCY INCE GRYNSZPAN. / MEDALS: 2006. THEY HELPED INKA GRYNSZPAN.

Walerian Sobolewski byt przed wojna wlascicielem
przedsiebiorstwa zaktadajacego instalacje sanitarne i wodociaggowe
w wielu miastach Polski. Jego Zona — Anastazja — zajmowala sie
domem. W 1943 roku — gdy nad stolicg unosily sie dymy z plonacego
getta — panistwo Sobolewscy zdecydowali sie pomoéc w uratowaniu
zydowskiego dziecka.

2 maja 1943 Anastazja i Walerian Sobolewscy zabrali
z mieszkania Wandy Bruno-Niczowej Inke, ktéra nosita przybrane
imie Joasia. Byta corka Tadeusza Grynszpana i Haliny Grynszpan
z d. Zylberbart. Wczesniej dziewczynka przez pewien czas
przebywala w Domu Malego Dziecka im. ks. Boduena w Warszawie.
W tym samym, w ktérym dzieci zydowskie ratowala przed zagtada
doktor Maria Prokopowicz-Wierzbowska. Panistwo Sobolewscy
troszczyli sie o Joasie jak o wlasne dziecko. Nowe dokumenty, ktére

Before the war, Walerian Sobolewski was the owner of a company which installed sanitation
and plumbing services in many Polish cities. His wife — Anastazja — took care of the house. In 1943
— when smoke from the burning ghetto rose over the capital’s sky — the Sobolewskis decided to help
save a Jewish child.

On May 2, 1943 Anastazja and Walerian Sobolewski took little Inka, whose false name was Joasia,
from the apartment of Wanda Bruno-Niczowa. Inka was the daughter of Tadeusz Grynszpan and
Halina Grynszpan née Zylberbart. Earlier, the little girl had spent time at an orphanage for small
children named in honor of Father Boduen in Warszawa. It was the same orphanage where doctor
Maria Prokopowicz-Wierzbowska saved Jewish children from genocide. The Sobolewskis cared for Joasia
as if she was their own. The false identity papers, which she received while at the orphanage, were her
ticket to a new life. After the war, Walerian recalled in a letter: “The documents didn’t guarantee safety,
but they did provide the chance to explain, to talk one’s way out of a situation, instead of just
Umschlagplatz.” Joasia survived the genocide.

dziewczynka otrzymata w Domu Ks. Boduena, stanowily dla niej przepustke do zycia. Pan Walerian wspominat po wojnie

w jednym z listow: ,Nie byly to dokumenty gwarantujace bezpieczenistwo, ale dawaly cho¢ mozno$¢ ttumaczenia sie, a nie od razu

Umschlagplatz”. Joasia przezyla Zagtade.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Barbara Strzelecka......

MEeDAL: 1983. UpzIELItA POMOCY HENI ROSEN. / MEDAL: 1983. SHE HELPED HENIA ROSEN. E
O
g
e
O
=
:
=~
— Henie Rosen przyprowadzita do nas aktorka, pani Wanda “Henia Rosen was brought to us by Mrs. Wanda Olbrychska. At her farm in Zielonka near 119
Olbrychska. W swoim folwarku w Zielonce pod Warszawa Warszawa Mrs. Olbrychska was hiding the entire Rosen family, all nine of them. '
ukrywala calg rodzine Rosendw, dziewiec osob. Henia’s parents really wanted her to attend school and live as normally as possible. She was 11 at
Rodzicom Heni zalezalo, by chodzila do szkoly i zyla w miare the time, a dear, and quiet child. And very scared. She would hide under the piano and read books”.
normalnie. Miafa 11 lat. Byta mita, cicha. I bardzo wystraszona. “She became our cousin. We weren’t hiding her. She was attending the school at Krélewska Street.”
Chowata sie pod fortepian i czytala ksigzki. They lived in Warszawa, at 41 Nowy Swiat, in a large apartment: the grandmother, the mother, two
— Zostala naszg kuzynka. Nie ukrywali$my jej. Uczyla sie daughters and the son. No one asked how, all of a sudden, a brunette became part of the family.
w szkole przy Krolewskiej. Barbara’s father was a musician, but died before the war. Her Mom was a singer.
Mieszkali na Nowym Swiecie 41 w Warszawie, w duzym “She was very courageous”, Barbara says, “she’d even transport weapons, if necessary. The entire
mieszkaniu: babcia, mama, dwie cérki i syn. Nikt nie zapytal, skad family worked for the Home Army. One time Germans stormed in and asked who were the three girls
w ich rodzinie jest raptem brunetka. Ojciec umart przed wojna, byt living in the house. Mother immediately answered they were her daughters. Fortunately the Germans
muzykiem, mama $piewaczka. — Bardzo odwazna — méwi. — Jak took her word for it”.
trzeba bylo, to i broni przenosila. Cata rodzina dzialala w AK. Raz Henia was sometimes visited by her aunts, who brought in money for her upkeep. Her father came
wpadli Niemcy i zapytali, kim s3 trzy mieszkajace w domu once, as well. He was an engineer and owned a tannery in Grodno. Henia did not know whether she
dziewczynki. Mama bez zastanowienia odpowiedziala, ze to jej corki. could give him out. She waited for him to give her a sign that it was all right to greet him properly.
Na szczescie uwierzyli na stowo. Henia stayed with the family for eighteen months. In July 1944 she went to Zielonka, to meet with
Henie odwiedzaly ciotki, przywozily pienigdze na jej utrzymanie.  her family; then the Warsaw Uprising broke out and she did not return to Warszawa. The entire family
Raz przyjechal ojciec. Byl inzynierem, wlascicielem garbarni left for Israel after the war.
w Grodnie. Henia nie wiedziala, czy moze go zdekonspirowac. During one of their meetings, she told Barbara she went to her mother’s grave. “That means she
Czekala na znak od ojca, ze wolno sie z nim przywitac. had gone to Powgzki by herself, found out in the office where the grave was. That is a testament to her
Byla u nich poéttora roku. W lipcu 1944 pojechata do Zielonki, bond and respect for my, or perhaps our, Mom.”

zeby spotkac sie z rodzing, wybuchlo Powstanie i juz nie wrdcila.
Po wojnie wyjechali do Izraela.
Przy jednym ze spotkan powiedziala pani Barbarze: ,Bylam na grobie mamy”. — Sama wiec poszla na Powazki,

dowiedziata sie w kancelarii, gdzie jest grob. To swiadczy o jej przywigzaniu i szacunku dla mojej, a moze wspélnej mamy.
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Wtadystaw Szafraniec ......

MEDAL: 1984. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: MOSES, BARBARA | FAtEK WoLFOwICz; HERMAN KLEINPLATZ; LEON, NATAN | HERMAN FRAJMANOWIE; KAROL I JANINA FoOss.

MEeDAL: 1984. PEoPLE HE HELPED: MOSES AND BARBARA AND FAtek WoLFowicz; HERMAN KLEINPLATZ, LEON, NATAN AND HERMAN FRAJMAN; KAROL AND JANINA FOSs.

W polowie 1942 mial 16 lat. Walczyl w Batalionach
Chtopskich i pomagat okolicznym Zydom ukrywajacym sie
przed wywiezieniem do obozéw zaglady.

Jesienig 1942 z getta w Pacanowie uciekli Moses i Barbara
Wolfowiczowie. Rodzice Wladystawa — Jan i Elzbieta — zgodzili sie
przyjac ich do wlasnego domu w Ratajach (w Kieleckiem). Wkrotce
przybyli nastepni uciekinierzy z transportu do Treblinki: brat Mosesa
— Falek i Herman Kleinplatz. Nagle do Szafrancéw dotarla pogrézka,
7e za milczenie o ukrywaniu Zydéw musza zaplaci¢ 100 tys. zt. Jeli
nie — jak opisat to Moses — Szafraricowie i ukrywani Zydzi znikng
z powierzchni ziemi. Zydzi ukryli sie w pobliskim lesie,

W przygotowanej przez pana Wladystawa kryjowce. Pan Wladystaw
dostarczal im zywno$¢ i lekarstwa. Tam pobili ich bandyci, a Barbare
postrzelili. Nastepna kryjéwka byla w Polanicu. Pan Wladystaw zawiozt
ich tam wozem konnym.

W domu Szafrancéw znalezli czasowe schronienie i pomoc
takze bracia Leon, Natan i Herman Frajmanowie oraz malzenstwo
Fosséw, Janina i Karol. Karol byt chory. Razem z Zong przewozit go

In mid-1942 he was 16. He joined the Bataliony Chlopskie (Peasants’ Battalions) and aided the
local Jews hiding from transports to the camps.

In the autumn of 1942, Moses and Barbara Wolfowicz escaped the Pacandéw ghetto. Wiadystaw’s
parents — Jan and Elzbieta — agreed to shelter the two at their house in Rataje (the Kielce region). Soon
the Wolfowiczs were joined by more fugitives from the Treblinka transport: Moses’ brother, Falek, and
Herman Kleinplatz. All of a sudden the Szafraniec family was faced with a blackmail threat: they
would have to pay 100,000 zlotys for the blackmailer’s silence with regard to their aiding Jews, or, as
Moses later described it, both the Szafraniecs and the Jews would disappear from the face of the earth.
The Jews hid in a nearby forest, in a hideout prepared by Wiadystaw, who provided them with food and
medication. It was also there that a group of bandits attacked, beat up the group and shot Barbara.
Their next hiding spot was in Polaniec. Wiadystaw took them there by a horse cart.

For a time the Szafraniec house was also a shelter for the Frajman brothers, Leon, Natan and
Herman, and the Foss couple, Janina and Karol. Karol, ill at the time, and his wife were brought to the
Rataje house from Szczucin. This was their most risky endeavor. They were halted by German outposts
twice. Fortunately the Germans did not notice that the Kennkarts the Fosses had were forged. Thanks to
the help of the Szafraniec family, nine Jews survived the occupation. After the war Herman Kleinplatz
left for the US, and in 1958 the Wolfowiczs left for Israel.

pan Wiadystaw ze Szczucina do Ratajéw. Dwukrotnie byli zatrzymywani przez posterunki niemieckie. To byta najbardziej

ryzykowna akcja. Na szczescie Niemcy nie zorientowali sie, ze kenkarty Fosséw byly podrobione. Dzieki pomocy

Szafrancéw dziewieciu Zydow przezylo okupacje. Po wojnie Herman Kleinplatz wyemigrowal do USA, a Wolfowiczowie

w 1958 do Izraela.

FOTO: ADAM HAYDER
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Wiadystawa Szafraniec .. .o,

MEeDAL: 2001. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: RODZINA HUBERMANOW — MENDEL, TOJBA, DWOJRA, ZELMAN — ORAZ SRUL | RyWKA ROZENBERG. / MEDAL: 2001. PEOPLE SHE HELPED:

THE HUBERMAN FAMILY — MENDEL, TOJBA, DWOJRA, ZELMAN — AND SRUL AND RYWKA ROZENBERG.

— Ciezko byto — wspomina — szczegélnie z woda, bo studnia
wyschla i trzeba bylo nosi¢ 3 km z rzeki.

Miala 10 lat. I nosila. Jest stryjeczng siostrg Eugenii Chrust.

Jej ojciec Wojciech 1 stryj zdecydowali si¢ poméc rodzinie
Hubermanéw, jedynej zydowskiej rodzinie we wsi Lipniak
koto Lublina. W gospodarstwie jej rodzicow ukrywalo si¢ 6 oséb:
Mendel, Tobcia, Dwojra i Zelman Huberman oraz Srul i Rywka
Rozenberg. U stryja Jana Kurkiewicza — 77 0s6b.

— Stosunek do Zydéw — méwi — byt niechetny.

Bracia Kurkiewiczowie rozbudowali swoje chalupy o podziemne,
dobrze ukryte kryjowki. Jedno pomieszczenie z zamaskowanym
wejsciem mialo 4 na 2 metry, w razie zagrozenia mozna bylo przejs¢
na strych i schowac sie pod siano. Bracia wykopali w swoich
gospodarstwach schowki pod oborg oraz dodatkowy pod sienig.

Dzieci obu Kurkiewiczéw — Eugenia, corka Jana, i Wladystawa,
cérka Wojciecha — byly zaprzyjaznione z dzie¢mi Hubermanéw
jeszcze przed wojng. Czesto wiec schodzity do kryjowek i spedzaly
z nimi czas. A nocg wychodzily z nimi takze do ogrodu.

— Raz — méwi — przyjechali Niemcy. Znalezli duzo plackow
ziemniaczanych w domu. Krzyczeli: , Dla Judéw te placki, dla Judéw,
oni tu musza by¢.” Szukali, pobili dotkliwie matke, ale nikogo nie
znalezli.

“It was hard,” Wiadystawa recalls, “especially with the water, because the well dried up and we had
to carry water from the river, 3 kilometers away.”

She was 10. And she did carry it. She is Eugenia Chrust’s cousin.

Her father, Wojciech, and her uncle decided to shelter the Hubermans, the only Jewish family in the
village of Lipniak, near Lublin. Six people were hiding in her parents’ household: Mendel, Tobcia,
Dwojra and Zelman Huberman, and Srul and Rywka Rozenberg. Her uncle, Jan Kurkiewicz was
hiding seven people.

“People’s attitude toward Jews wasn't favorable,” she says.

The Kurkiewicz brothers enhanced their cottages with well-hidden underground shelters. One of the
rooms had a concealed entrance and the area of 4 x 2 meters; in case of emergencies one could move to
the attic and hide in the hay. The brothers also dug hiding places under their cowsheds and another one
under the entrance hall.

The Kurkiewicz children, Jaw's daughter Eugenia and Wojciech’s daughter Wiadystawa, were
friends with the Huberman kids from before the war. They would often come down to the hideouts to
spend some time with them. At night they would also walk out to the garden.

“One time,” she says, “the Germans came. They found lots of potato pancakes in the house. They
were yelling: ‘For Jude the pancakes, for Jude, they got to be here.” They beat up the mother, but found no
one.”

For some time, the hidden family was paying for their upkeep. But even when they ran out of
money, they stayed. They lived to see the liberation at the Kurkiewiczs” households. They left for USA,
Canada and Brasil.

Ukrywajacy sie przez jakis czas dawali pienigdze na swoje utrzymanie. Ale gdy im zabrakto, pozostali.

U Kurkiewiczoéw doczekali wkroczenia Armii Czerwonej.
Wyjechali do USA, Kanady i Brazylii.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA
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Bracia SzerTYCCY - STOJA OD LEWE]: BE. KLEMENS - ARCHTMANDRYTA, LEoN, STANTSP.AW, ALEKSANDER.
S1EDZI: METROPOLITA ANDRZE]. ZD]ECTE WYKONANE PRZED WOJNA W POSIADEOSCI RODOWE] W PRZYEBICACH.




bp Andrzej Szeptycki ...
bt. Klemens Szeptycki ... ...

NIE ZOSTALI ODZNACZENI MEDALEM YAD VASHEM. UDZIELILI POMOCY KILKUSET OSOBOM. / THEY HAVE NOT BEEN AWARDED THE MEDAL OF THE RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS.
DURING THE WAR THEY HELPED A FEW HUNDRED PEOPLE.

DR ELZBIETY Z SZEPTYCKICH WEYMANOWE]

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE

W 1941 rodzice kilkuletniego Adama Daniela Rotfelda In 1941, the parents of Adam Daniel Rotfeld, who was at that time only a few years old, decided to 125
zdecydowali, ze zostanie on oddany pod opieke ojca Klemensa leave him in the care of Father Klemens Szeptycki — the archimandrite at a Greek Catholic Studite
Szeptyckiego — archimandryty greckokatolickiego klasztoru studytow cloister in Uniow near Przemyslay. Outside, there was a horse-drawn cart waiting. It was the last time
w Uniowie pod Przemyslanami. Na podworzu stal juz zaprzezony the boy saw his mother and father. The boy and his 11 year old sister, who was hiding out in the woods,
woz. Tego dnia chlopiec po raz ostatni widziat matke i ojca. Z catej were the only members of the family to survive the war. After a year at the cloister, Adam Daniel was
rodziny oprdcz niego wojne przezyta jego 11-letnia siostra, ktéra baptized and received a new name.
ukrywala sie lesie. Po roku pobytu w klasztorze Adam Daniel zostat There was an orphanage in the cloister. There were many different children staying there. The
ochrzczony i otrzymal nowe nazwisko. children came on the grounds of a decision made by the Metropolitan of the Greek Catholic church,

W klasztorze byt sierociniec. Przebywaly w nim rézne dzieci. Andrzej Szeptycki, who called all the cloisters which fell under his jurisdiction, to hide Jewish orphans
Trafity tam w wyniku decyzji Metropolity ko$ciota greckokatolickiego among the Ukrainian and Polish ones. “The Metropolitan was an experienced and very wise man. He
Andrzeja Szeptyckiego, ktéry wezwal wszystkie podlegajace mu wanted to prevent pogroms against the Jews, as well as against the Poles,” Kurt Lewin, one of those who
klasztory, aby wéréd ukrainskich i polskich sierot ukrywaly sie had been saved, recalled years later.
réwniez dzieci zydowskie. ,Metropolita byl doswiadczonym i bardzo Thanks to the help of the Metropolitan these people, among others, survived the war: Lili Pohlmann
madrym czlowiekiem. Chciat zapobiec pogromowi tak Zydéw, jak with her mother, Adam Daniel Rotfeld, Dawid Kahane’s family, the two sons of the Lwéw Rabbi Ezekiel
i Polakéw” — wspomina po latach Kurt Lewin, jeden z uratowanych. Lewin (among them, Kurt Lewin), two sons of the head Rabbi of Katowice (among them, the

Dzieki pomocy Metropolity wojne przezyli m.in.: Lili Pohlmann distinguished cardiologist — Leon Chameides).
z matka, Adam Daniel Rotfeld, rodzina Dawida Kahanego, dwaj For his actions during World War II and his martyr’s death after the war at the hands of the
synowie rabina lwowskiego Ezekiela Lewina (m. in. Kurt Lewin), dwaj =~ NKWD, the Soviet Internal Affairs Committee, the Blessed Klemens Szeptycki, was sanctifed by Pope
synowie gléwnego rabina Katowic (m. in. wybitny kardiochirurg — John Paul II.
Leon Chameides). Ponadto bp Andrzej Szeptycki zorganizowal catg
sie¢ pomocy Zydom, dzigki ktérej uratowano co najmniej kilkaset os6b.

Blogostawiony Klemens Szeptycki za swoja dzialalno$¢ w czasie II wojny $wiatowej i meczeriska

$mier¢ po wojnie z rak NKWD zostal wyniesiony na oltarze przez papieza Jana Pawta II.







Leszek Szulc ...

MEDAL: 1997. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: JONAH FRIEDLER | JEGO ZONA SONIA, Z D. LANDAU, ORAZ TULEK LANDAU. / MEDAL: 1997. PEOPLE HE HELPED: JONAH FRIEDLER AND HIS WIFE

SONIA, NEE LANDAU, AND TULEK LANDAU.

— Méj ojciec — méwi — byt doskonalym konspiratorem.
Robit wedliny, nalezat do PPS-u, wspdtpracowat z Zydami. To zreszta
— podkresla — nie byli dla mnie Zydzi, ale koledzy, znajomi.

Mieszkali na przedmiesciach Stryja (dawne wojewodztwo
stanistawowskie). Kiedy w 1939 weszli Rosjanie, ojciec powiedzial
zonie i dwoém synom: ,To, co si¢ bedzie dzialo w domu, jest tylko
naszg tajemnica.” I zaczal z synami kopac rézne schowki.

— Wszyscy bylismy w konspiracji — méwi. — U nas w domu
znajdowal sie gléwny magazyn broni i materiatéw wybuchowych.

Sonia Landau i jej maz Jonah Friedler ukrywali sie u nich od
pazdziernika 1943 do sierpnia 1944. Sonia byla cérka

zaprzyjaznionego mlynarza, Jonah nauczycielem jezyka hebrajskiego.

Najpierw schowano ich w ciemnej wozowni pod ziemig, kolo
materialéw wybuchowych w kilkumetrowym pomieszczeniu
oswietlanym latarka, péZniej — bo to podmokly teren z rzeka obok —
zostali przerzuceni na strych. Mieli materace, poduchy i jedzenie na
trzy dni. Na koniec, kiedy juz Niemcy zaczeli uciekaé, przeniesli sie
do schowka przy kuchni i nocg mogli wychodzi¢ z domu do ogrodu.
Po wojnie wyjechali do USA.

“My father”, he explains, “was a wonderful conspirator. He made cooked meats, he belonged to the
PPS (Polish Socialist Party) and he worked with Jews.” “After all,” he emphasizes, “they weren't Jews to
me, but friends, acquaintances.”

They lived on the outskirts of Stryj (formerly in the Stanistawéw region). When the Russians
entered in 1939, father told his wife and two sons: “What will be happening in the house is our secret.”
And he and his sons began to dig different secret shelters.

“We were all in the conspiracy,” he points out. “The main weapons’ and explosives’ storeroom was
in our house.”

Sonia Landau and her husband Jonah Friedler hid with them from October 1943 until August of
1944. Sonia was the daughter of a friend, a miller, and Jonah was a Hebrew teacher. First, they stayed in
a dark underground carriage garage, close to the explosives in a small room lit by a flashlight, later —
because the ground was damp from a nearby river — they were transferred to the attic. They had
mattresses, pillows, and food for three days. Toward the end, when the Germans began to retreat, they
moved to a compartment near the kitchen and at night they could go out into the garden. After the war
they went to the United States.

“My daughter went to see them in New York,” he says. “Our pictures are on their mantel and Sonia
told her: “Your father, great-uncle, and grandfather saved me.” And they both cried.”

— Moja cérka byta u nich w Nowym Jorku — méwi. — Nasze zdjecia stoja na komodzie i Sonia jej powiedziata:

,Iw0j tata, stryj i dziadek mnie ratowali.” I obie sie poplakaly.

FOTO: WEADYSEAW LEMM
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Olga Swiatopetk-Zawadzka ..........

MEeDAL: 1992. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: FELA KOHN, NINA DRUCKER, KLARA NACHTGEIST. / MEDAL: 1992. PEOPLE SHE HELPED: FELA KOHN, NINA DRUCKER, KLARA NACHTGEIST.

Olga Swiatopelk-Zawadzka urodzita sie w majatku Ponikwa,
powiat Brody w Galicji Wschodniej. Majac 18 lat, podjeta studia
historyczne we Lwowie. Kiedy wyszla za maz, otrzymala w posagu
majatek w Czuszowie pod Krakowem. To tam ukrywata kolezanke ze
studiéw, Fele Kohn. Fela byta Zydéwka. Podobnie jak Olga
nalezala we Lwowie do kobiecej organizacji studenckiej. Ochrzcila sie
wbrew woli rodzicow. Wykorzystujac swoje znajomosci, pani Olga
wyrobila jej polska metryke na nazwisko Maria Zajaczkowska. Fela
zyla w cigglym strachu.

— Bala sie, ze kto$ ja wsypie. Bo, jak sie p6zniej okazalo, a o czym
ja nie miatam zielonego pojecia, wszyscy w naszym majatku
wiedzieli, ze ona jest Zydéwka. Kiedy mi o tym opowiedziano
po wojnie, zmartwialam — wspominata pani Olga.

Pewnego dnia Fela poprosilta Olge o zalatwienie dla matki
miejsca we lwowskim getcie. W tamtym czasie wsréd Zydéw
panowalo utwierdzane przez Niemcoéw przekonanie, ze w getcie jest

Olga Swiatopetk-Zawadzka was born in the Ponikwa estate, near Brody in Eastern Galicia. At 18
she took up studying history in Lwéw. When she married, she received the Czuszow estate near Krakéw
as her dowry. That was where she hid her university colleague, Fela Kohn. Fela was Jewish. Like Olga,
she had belonged to a female students’ union in Lwow. Against her parents’ will, she went on to christen
herself. Making use of her contacts, Olga managed to supply her with a Polish certificate in the name
Maria Zajgczkowska. Fela lived in constant fear.

“She was afraid someone would sell her out. Only much later did I learn that everyone in the estate
knew she was Jewish. When I was told about it after the war — I was horrified,” Olga recalls.

One day Fela asked her for help in finding a place for her mother in the Lwow ghetto. At the time
Jews, encouraged by the Germans, harbored the conviction that it was safer within the ghetto than
outside; and that those moving there voluntarily had a greater chance of surviving. Olga went to Lwéw.
A place in the ghetto was priced at 7000 zlotys, while Olga only had 1000 on her. She was then directed
to a Jewish physician, doctor Drucker, working in the ghetto. In exchange for providing a spot in the
ghetto, he asked for his seven-year-old daughter Nina to be kept safe. Apparently he had a feeling of what
was going to happen. Olga took Nina in and thus saved her life. After the war the girl left for Israel.

juz bezpieczniej niz na zewnatrz. I ze ci, ktérzy zglosza sie tam dobrowolnie, maja szanse przetrwaé. Olga udata sie wiec

do Lwowa. Miejsce w getcie kosztowalo 7000 zlotych, ona miala przy sobie tylko rooo. Wtedy skontaktowano ja

z zydowskim lekarzem Druckerem. Pracowal w getcie. W zamian za zalatwienie miejsca poprosil, zeby przechowac jego

corke, siedmioletnig Nine. Przeczuwal bowiem, co sie zdarzy. Pani Olga zabrala Nine do siebie. Uratowala jej zycie.

Po wojnie dziewczyna wyjechala do Izraela.

FoTO: RAjMmUND WEENIC
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Stanistaw Swierczewski ......

MEDAL: 2004. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: DAWID KAPELUSNIK, ELI NOJMAN | MoszE |zaAk. / MEDAL: 2004. PEOPLE HE HELPED: DAWID KaPELUSNIK, ELI NOJMAN AND MOSZE IZAAK.

— W Plonisku — méwi — nie bylo duzo Polakéw, ktdrzy ukrywali
Zydéw. Moze dwudziestu, a moze tylko dwoch. Zadnego nie zna.

Przed wojng w Plorisku zylo 5 tys. Zydow na 11 tys. mieszkaticow.
Sporo lekarzy, adwokatéw. Jego ojciec walczyt w I wojnie Swiatowej,
byl legionista, w 1918 rozbrajal Niemcéw. Mieli niewielkie
gospodarstwo rolne. — Z Zydami zgodnie sie zyto. Razem sie z nimi
pracowato, kolegowalo, razem wspomagalo.

Jedni drugim w parade nie wchodzili. Jak kamasznik byt
zydowski, to szewc polski. Ilu z nich si¢ uratowalo, nie wie. Jego
rodzinie udalo si¢ trzech. Wylicza: Eli Nojman, Dawid Kapelus$nik
i Mosze Izaak. Sami przyjaciele. Zadni przypadkowi. Pierwszego
lepszego — méwi — chyba do domu by sie nie wzielo.

Pod koniec 1942 zlikwidowano getto. — Zydéw wywiezli w nocy,
po kryjomu. Ze ich nie ma, zorientowali§my sie chyba po dwéch
dniach. Po ciszy.

Poszedl zobaczy¢. Jedno mieszkanie puste, drugie. I smutno mu
sie zrobilo. Miat 11 lat.

— Troche trzymalo sie ich w domu na strychu, na zmiane, troche
przewozilo na wie§ do rodziny. Mosze byt u nich najdluzej.
PrzemieniliSmy go — méwi — na Jana Trawiniskiego. Na strychu nie
bylo im dobrze. Siedzieli, nic nie majac do roboty.

Po wojnie wszyscy trzej z Polski wyjechali. Dawno juz nie zyja.

“Plorisk did not have many Poles hiding Jews. There might have been twenty, might have been only
two.” He does not know any of them.

Prior to the war, some 5 thousand out of the total 11 thousand inhabitants of Plorisk were Jews.
Many of them were doctors or lawyers.

Stanistaw’s father fought in the Great War as a Legionnaire; he disarmed the Germans in 1918. The
family had a small farm. “We lived well with the Jews. We worked together, were friends, helped each other.”

One group did not bother the other. If the cobbler was Jewish, the shoemaker was Polish. Stanistaw
does not know, how many survived. His family managed to save three. He lists Eli Nojman, Dawid
Kapelusnik and Mosze Izaak. All friends, no one random. “I don’t think yow'd take just anyone to your
home,” he says.

The ghetto was liquidated in the end of 1942. The Jews were taken out at night, secretly. The others
only realized they were gone some two days later, because of the silence.

He went to see. An empty apartment, another one, and another one. It made him sad; he was 11
at the time.

“Some of them we kept in the attic of the house, some were taken to family in the country.”

Mosze stayed the longest. “We turned him into Jan Trawitiski. They didw’t like it in the attic.
They just sat around with nothing to do.”

All three left Poland after the war. They are long dead. Stanistaw says:

“Yesterday I met with Bela Eubiviska, tomorrow I'm going to the Jewish cemetery with Mrs. Klara Szyc,
whose daughter works at the Jewish school in Wola. Most of my friends and acquaintances are Jewish.”

Wezoraj — méwi pan Stanislaw — spotkalem sie z Belg Eubiniska, jutro musze pojechaé na kirkut z panig Klarg Szyc,

jej corka pracuje w zydowskiej szkole na Woli. Wigkszo$¢ moich obecnych przyjaciél i znajomych to Zydzi.

FOTO: WEADYSEAW LEMM
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Mieczysiaw Tarasewicz......

MEDAL: 2006. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: LEJZOR LEWIATAN, TEWIE SZOtOMIAK. / MEDAL: 2006. PEOPLE HE HELPED: LEJZOR LEWIATAN, TEWIE SZOtOMIAK.

Jego rodzina ukrywata dwéch nieznanych sobie Zydéw
od maja 1943 do lipca 1944.

Mieszkali w Michalowie obok Dukszt na Wileniszczyznie.

Ojciec byt policjantem, za zaslugi w wojnie 1920 otrzymat
gospodarstwo rolne.

Lejzor Lewiatan i jego kuzyn Tewie Szotomiak przyszli do nich
na sze$¢ tygodni. Bali sig, Ze ojciec pana Mieczystawa ich potem
WYIZuci.

— Bo po co mialby trzymac¢? — wspominali po latach. — My jemu
nie placiliSmy, a on narazal siebie i rodzine. Ale przyszedt gospodarz
i powiedzial: ,Jesli maja wieszad, to wszystkich razem. Siedzcie
do konical”. — Myslelismy, ze to sen. Ale nie, obok stoi gospodarz
i placze: ,U mnie doczekacie wybawienia”.

Po wojnie ojciec Mieczystawa, Hieronim Tarasewicz, wywieziony
zostal na Syberie, wrécit po 1956, rodzina repatriowala sie
do Ketrzyna. Uratowani wyjechali do Izraela i dla calej rodziny
postarali sie o drzewko Sprawiedliwych w Jerozolimie.

— Kiedy ojciec wrocil z Izraela — méwi pan Mieczyslaw —

w Ketrzynie na ulicy wolano na niego krél zydowski. I gadali,
ze Zydoéw my nie trzymali za darmo, tylko za pienigdze. A my nic nie
brali$my, ani groszowki za to nie byto.

His family hid two Jews, who they did not know, from May 1943 until July 1944. They lived in
Michatow, close to Dukszty, in the Wilno region. His father was a policeman, and for his merits earned
during the war in 1920 he received a farm.

Lejzor Lewiatan and his cousin Tewie Szotomiak initially planned to stay with them for six weeks.
They were afraid that after that time Mieczystaw’s father would make them leave.

“Because why should he keep us?” they recalled years later. “We didn’t pay him, and he put himself
and his family at risk. But the farmer came and said: ‘If they are going to hang someone, then let them
hang us all. You will stay here till the end!” We thought it was a dream. But no, the farmer was standing
next to us, weeping: ‘It is here, with me, that you will await liberation.””

After the war, his father, Hieronim Tarasewicz, was taken to Siberia. He returned after 1956, and
his family repatriated to Ketrzyn. The two men who were saved went to Israel and worked to get the
whole family a tree for the Righteous in Jerusalem.

“When father returned from Israel.” explains Mieczystaw, “the people in Ketrzyn called him
a Jewish king. And they said that we didn't hide Jews for free, but for money. But we didn’t take
anything, not even a penny.”

In March of 2006 the Tarasewicz family received a visit from Lewiatan’s son. He wrote: “It took me
a long time to find the Tarasewicz family. From the day that I met them I felt as though I had found
long-lost siblings. The warmth with which they welcomed me allowed me to feel as though I was home.

I returned a changed person.”

W marcu 2006 odwiedzit Tarasewiczéw syn Lewiatana. Napisal: , Duzo czasu zajelo mi odszukanie rodziny

Tarasewiczéw. Od dnia, w ktérym ich poznatem, poczutem, jakbym odnalazt zaginione rodzenstwo. Zyczliwo$¢ ich

przyjecia pozwolita mi poczuc sie jak u siebie w domu. Wrécitem jako odmieniony czlowiek.”

FOTO: ADAM HAYDER
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Lupwika UGcGLA Hjaimar UcGLa




Ludwika Uggla .. ..o
Hjalmar Uggla ...

MEDAL: 2007. OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: ZOFIA | KAZIK LEWARTOWICZOWIE, ANONIMOWA KOBIETA Z DWIEMA CORKAMI. / MEDAL: 2007. PEOPLE THEY HELPED: ZOFIA AND KAZIk

LEWARTOWICZ AND A WOMAN WITH TWO DAUGHTERS.

— Nie wiem, kto u nas byl — méwi Ludwika. Mieszkala z rodzing
w Milanéwku, jej maz — Hjalmar — byl pochodzenia szwedzkiego,
wspolpracowat z AK. — Po Powstaniu cala Warszawe Niemcy
wysiedlali do Pruszkowa, a potem rozsylali po obozach. Ludzie
uciekali i nagle znalazlo sie u nich z 50 0s6b. Umiescili ich w piwnicy.
Wchodzilo sie, podnoszac klape, klape przykrywato stoma. Piwnica
miala metr wysokosci, musieli siedzie¢ w kucki na piasku. Nie
interesowata sie, kto byt Zydem, kto Polakiem, dla niej wszyscy oni
byli warszawiakami. — Niemcy robili oblawy — méwi. — Chodzili
po domach i wylapywali warszawiakow.

Czes¢ 0s6b po kilku dniach opuscita dom rodziny Uggléw, ale
spora grupka przetrwata do wkroczenia Armii Czerwonej. Wsr6d nich
najdtuzej przebywali Zydzi: pani Zofia Lewartowicz ze swoim
synem, 14-letnim Kazikiem oraz inna matka z dwiema cérkami.

— Nic o nich wczesniej nie wiedzieliSmy — moéwi. — Kim s3,

w ogdle nas nie interesowalo.

Pani Lewartowicz wyjechala z Polski w 1949, a pani Ludwika
przeniosla sie do Olsztyna, gdzie maz zostal kierownikiem katedry
gleboznawstwa w Wyzszej Szkole Rolniczej.

“I don't really know who was at our place,” Ludwika says. She was living in Milandwek with her
family; her husband, Hjalmar, was of Swedish descent, he cooperated with the Home Army.

After the Warsaw Uprising the Germans moved all captured Varsovians to Pruszkéw, and then sent
them out to the camps. People were escaping and soon some 50 people found their way to Ludwika’s
home. The family put them in the basement. You could enter the basement by lifting the trapdoor, which
was otherwise covered with straw. The basement was only a meter high, the people had to sit, crouched,
in the sand.

She did not care who was a Jew and who was a Pole. All of them were Varsovians for her. “The
Germans were making raids,” she says. “They’d go around the houses and pick out Varsovians.”

Some people left the Uggla household after a couple of days, but a sizeable group remained until the
liberation. Among those, the ones who stayed the longest were Jews: Mrs. Zofia Lewartowicz and her
son, 14-year-old Kazik, and one more mother with two daughters.

“We didn’t know them before,” Ludwika says. “We didn’t care about who they were.”

Mrs. Lewartowicz left Poland in 1949, and Ludwika moved to Olsztyn, where her husband became
the chair of pedology at the Agricultural Academy.

“In 1950 we were still exchanging letters. Then the contact faded.”

It was only in 20006 that her son, Zbyszek, accidentally got in touch with Kazik, Zofia’s son, via e-mail.

— Jeszcze w 1950 korespondowalismy ze sobg. Potem kontakt sie urwat.

Dopiero w 2006 syn Zbyszek — przez przypadek — nawigzal korespondencje drogg e-mailowa z Kazikiem, synem Zofii.

Apam HAYDER (HU), Abam Hayper (LU)

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Janusz Urzykowski .......

MEeDAL: 1991. OsoBY, KTORYM UDZIELIL POMOCY: NOEMI | HENRYK MAKOWER. / MEDAL: 1991. PEOPLE HE HELPED: NOEMI AND HENRYK MAKOWER.

— Jestem w ksiegarni. 1988 rok. Patrze: ,Pamigtnik z getta
warszawskiego pazdziernik 1940- styczen 1943,” autor Henryk
Makower. Przerzucilem — w ostatnim rozdziale jest o nas.

Kupitem 77 egzemplarzy.

Nikt poza rodzing nie wiedziat, ze ukrywali Zydéw. — Bo po co?

W styczniu 1943 byl u prof. Palucha w szpitalu Dziecigtka Jezus
w Warszawie i ten zapytal, czy moga przechowa¢ zydowskie
matzenstwo. — Przyjechatem do domu, mieszkalismy w Nowej
Mitosnej i powiedzialem rodzicom. Zgodzili sie.

Pojechal po nich do Warszawy, przywiéz! pociagiem. Henryk
Makower pochodzit z Eodzi, Noemi z Warszawy, poznali sie w getcie,
on byl tam lekarzem.

— Jaki$ czas p6zniej widzieli, jak Niemcy wyprowadzaja rodzine
zydowska z sgsiedniego domu, potem slyszeli strzaly. Chcieli sie
wyprowadzi¢, ale tatus nie pozwolil. Byli u nas 18 miesiecy.

W domu zrobiono dwie skrytki. Jedng wykopali w ich pokoju:
niewielki d6t z klapa, przykryta dywanikiem. A drugg porzadng
w piwnicy pod kuchnig. Z podwo6jnymi scianami.

— Trzy razy Niemcy robili u nas rewizje i nikogo nie znalezli.

Chyba zreszta nie szukali wtedy Zydow, a broni, bo przetrzasali
kieszenie plaszczy w przedpokoju. Pan Janusz byt w wywiadzie Armii
Krajowej, za co po wojnie — méwi — wsadzili mnie na trzy lata.

FOoTO: ADAM HAYDER

“I was in a bookstore in 1988. I noticed this: ‘Diary from the Warsaw Ghetto, October 1940 —
January 1943”, author, Henryk Makower. I skimmed through it — the last chapter is about us.

—
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Te
I bought 7 copies.”

No one outside of the family knew that they hid Jews. “Why should they?”

In January 1943 he went to see Professor Paluch at the Christ Child Hospital in Warszawa who
asked if they could hide Jewish couple. “I went home, we were living in Nowa Mitosna, and told my
parents. They agreed.”

He went to pick them up in Warszawa, brought them back on a train. Henryk Makower was from
£6dZ, Noemi from Warszawa, they met in the ghetto, he was a doctor there.

“Some time later they saw the Germans bring a Jewish family out of a neighboring house, then they
heard shots. They wanted to leave then, but daddy didn’t let them. They were with us for 18 months.”

Two hiding places were made in the house. One was dug in their room: a small hole with a trap
door covered by a rug. The second, better one, was in the cellar under the kitchen, it had double walls.

“The Germans inspected our house three times, and never found anyone.”

Anyway it didn’t seem as though they were looking for Jews, but for weapons, because they searched
the pockets of the coats in the hallway. “I was in the intelligence division of the Home Army, for which,
following the war”, he explains, “I served three years in prison.”

His grandson works with the anti-Nazi group ‘Antyschematy’ and travels throughout Poland
helping to care for Jewish cemeteries. “Once he asked, if I would risk it all again today. I replied: ‘I only

i

saved two people, it’s not much.

Wnuk dziala w Stowarzyszeniu ,Antyschematy” i jezdzi po Polsce porzadkowac kirkuty. Kiedys zapytat, czy dzisiaj

tez bym tak ryzykowat. — Tylko dwie osoby ocalilem, troche mato — powiedzial mu.







Marianna Wachowiec .. oo oo

MEeDAL: 1990. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: WOLF ENGLENDER, PERLA GOLDSZAFT, PINKUS | SZLOMO AJZENBERG. / MEDAL: 1990. PEOPLE SHE HELPED: WOLF ENGLENDER,

PERLA GOLDSZAFT, PINKUS AND SZLOMO AJZENBERG.

— Mozna worek zboza gdzie$ schowa¢ — méwi — zakopujac
w ziemie. Ale czlowieka, jak ukry¢? Toz trzeba, zeby on oddychat,
zalatwial sie, trzeba mu je$¢ zaniesc.

Raz w kanke nabrala jedzenia dla nich, niesie, a starsza kobieta,
ktéra pasta gesi obok, zaczepia ja: ,Co ty, Marysku, nesesz?”. M6wi,
ze zupe dla dziewczyn, ktére pielg marchew. ,A pokaz jaka ta zupa” —

kobieta byla ciekawa. ,0j, co wam bede zupe pokazywac”
— obruszyla sie. — I posprzeczalam sie¢ z nig. Bez przerwy trzeba
bylo uwazac.

Mieszkala z babcig, mama i siedmiorgiem mlodszego
rodzeristwa we wsi Jakoéwki obok Janowa Podlaskiego. Zydéw
przyprowadzil brat matki Mikolaj Iwaniuk z Romanowa.

— On ich wzial tyle, Ze nie mog! przetrzymac i rozdawat
po rodzinie.

Do nich przyprowadzil czworo doroslych: Perle, jej dwoch braci —

Szlomo i Pinkusa Ajzenbergéw — oraz Wolfa Englendera.

Ukrywano ich w dole w oborze, przykrywanym deska i stomga.
Byli u nich dwa lata, do wyzwolenia. Placili po zlotej pieciorubléwce
miesiecznie.

— Ale gdzie to sprzedac? Kuzynka poradzila, ze trzeba jechaé
gdzies 30 kilometréw za Janow do rodziny. Oni sobie to zostawiali,
a mnie placili po 30, 40 zI, tyle co za worek owsa. To nie bylo duzo.

Po pogromie kieleckim wszyscy ocaleni wyjechali do USA.

“You can hide a sack of grain,” she says, “you can put it in the ground. But how do you hide
a man? A man needs to breathe, to relieve himself, he needs to be fed.”

One time she took some food for them in a churn, and an older woman grazing geese by the road
asked her: “Marysku, what are you carrying?” She said it was soup for the girls who were weeding the
carrots. “Would ye show me the soup, then,” the woman pressed on. “Now why would I show you soup?”
she huffed. “And we got into an argument,” she says. “You had to be constantly careful.”

She was living with her mother, grandmother, and seven younger siblings in the village of Jakéwki
near Janéw Podlaski. The Jews were brought by her mother’s brother, Mikotaj Iwaniuk of Romanow.

“He had taken in so many of them he couldn’t keep them and was sending some off to his family.”

He brought four adults to the Mironiuk household: Perla her two brothers, Szlomo and Pinkus
Ajzenberg ,and Wolf Englender.

They were hidden in the cowshed, in a hole concealed under planks and hay. They stayed there for
two years, until the liberation. They paid a golden five-rouble each month.

“But where would you sell that? A cousin told us to go see some of our family, some 30 kilometers
beyond Janow. They'd take that and give me some 30 or 40 zlotys, same as for a sack of oats. That wasw’t
much.”

After the Kielce pogrom all of the survivors left for the USA.

“And Perla has been sending us a package every Christmas. A dress or a sweater, some nice white
yarn caps. She’d come over, too. To the uncle in Romanéw, who took them in and brought to us. His
daughter, Franciszka, married Olesiejuk, she got the medal too.”

— I Perla co Boze Narodzenie przysylala nam paczke. Jakas sukienke, sweter, fadne czapeczki zrobione z bialej

wibczki. Takze przyjezdzalta. Do wujka w Romanowie, co ich wzial i nam rozprowadzat. Jego cérka Franciszka, ktéra

wyszla za Olesiejuka, tez ma medal.

FOTO:KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Jozet Walaszczyk ...,

MEDAL: 2002. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: IRENA HANCZAKOWSKA z D. FRONT, ANNA STARZEWSKA, HELENA. / MEDAL: 2002. PEOPLE HE HELPED: IRENA HANCZAKOWSKA NEE FRONT,

ANNA STARZEWSKA, HELENA.

Ta historia obfituje w tak ogromna ilo$¢ rzeczy nadzwyczajnych
i ryzykownych, ze doprawdy trzeba poczytywac za cud, ze ktokolwiek
moze j3 jeszcze opowiadaé. Symulacja rozstroju zolgdka
przed siepaczami z Gestapo, udawanie butnego przedstawiciela
,rasy panéw” w czasie niemieckiej rewizji czy wreszcie
wykupienie 21 zydowskich zaktadnikéw za kilogram zlota to jednak
tylko zarys historii J6zefa Walaszczyka.

Zloto, ktére musiat zanie$¢ do mieszkania w centrum Warszawy,
zebral w ciggu pieciu godzin. — Miatem wielu przyjaciél — thumaczy.
Wsrod zakladnikéw znajdowala sie jego zydowska przyjaciotka, Irena
Front. Zostala aresztowana, gdy poszia na spotkanie z innymi
ukrywajacymi sie Zydami. Irene uratowat przed §miercig co najmniej
kilka razy. Ukrywal ja i jej znajome w swoim warszawskim
mieszkaniu az do korica wojny.

Ponadto uratowal grupe kilkunastu oséb, ktére najpierw
zatrudnil w podwarszawskiej fabryce swojego kuzyna, a potem,

w trakcie ,ostatecznego rozwigzania”, pomdgl im ukry¢ sie
po aryjskiej stronie.

So many exceptional and perilous things are linked with this story, that it is truly a miracle that
anyone can even tell it anymore. Faking an upset stomach in front of tormentors from the Gestapo,
pretending to be an arrogant representative of the “chosen race” during a search by the Germans, and
finally negotiating the freedom of 21 Jewish hostages for a kilogram of gold, are all fragments of Jozef
Walaszczyk's life story.

The gold, which he had to bring to an apartment in the center of Warszawa, he collected together in
the span of five hours. “I had many friends,” he explains. Among the hostages was his Jewish friend,
Irena Front. She was arrested when she went to meet with fellow Jews who were in hiding. He must have
saved Irena from certain death many times. He hid her and her Jewish friends in his Warszawa
apartment until the end of the war.

Besides that, he also helped a group of almost twenty people, whom he first hired in his cousin’s
factory on the outskirts of Warszawa, and later, during the “final solution,” he helped them hide on the
Aryan side.

Irena and her friends survived the Warsaw Uprising in Jozef’s apartment, who was himself not in
the city at the time, sent by the Home Army to an area outside of Warszawa. He took them out of
a transfer camp in Pruszkéw after the Uprising. After the war, Irena stayed in Poland.

Irena oraz jej znajome przezyly w mieszkaniu pana J6zefa Powstanie Warszawskie. Samego J6zefa, wystanego

wowczas przez AK poza Warszawe, nie bylo w miescie. Wyciagnal je juz po Powstaniu z obozu przej$ciowego

w Pruszkowie. Irena po wojnie pozostala w Polsce.

FOoTO: ADAM HAYDER
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Apolonia Zajaczkowska .. ..xom s

MEeDAL: 2006. UDZIELItA POMOCY SzZyMONOWI KANTOROWICZOWI. / MEDAL: 2006. SHE HELPED SZYMON KANTOROWICZ.

— Przyszed! w nocy. W okno zapukal. Byla jesient 1942. Mieszkali
w Helenowie koto Nieswieza. Mieli ze 20 hektaréw, sad, ule, owce.

— My$my go znali, mieszkal w Uznowie, niedaleko. Przychodzit
do nas przed wojng, zawsze z ciotkg po mleko, jajka.

Nazywal sie Szymon Kantorowicz, mial dwadziescia kilka lat, byt
krawcem i fryzjerem. Rodzice uznali, Ze jak przyszed! po pomoc, to
trzeba pomac. Co stalo sie z jego ciotka, nie wiadomo. Chyba zgineta.
Nigdy Szymbka o to nie pytali.

Ojciec wykopal kryjowke. W pokoju wyjal deske z podlogi i pod
nig zrobil gleboki d6t. W razie niebezpieczenstwa podnosito sie deske,
Szymek wchodzil, a na desce kfadl sie duzy pies. — On sie nie ruszyl,
mozna bylo go kopna¢, a z deski by nie zszedt.

Od pilnowania, kto idzie, byly dzieci. Miala dwoch starszych
braci. Niemcy przychodzili czesto. Stacjonowali w szkole i kupowali
od nich stonine, jajka, mleko.

Szymek siedzial w domu, szyl ubrania, kozuchy, cos reperowat,
zawsze mial jakies zajecie. A w pigtek po zachodzie slorica wyciagat
Tore. Wtedy nie wolno byto mu przeszkadzac.

Razem przyjechali z nim do Polski. Jechali pociagiem
towarowym z calym dobytkiem. Schowali go w sianie. Wysiadl w
Warszawie. — Chcial nam zaplaci¢ — méwi — za ocalenie zycia, ale
ojciec nie przyjal zaplaty.

“He came at night. He knocked on the window.” It was the fall of 1942. They were living in
Helen6w near Nieswiez. They had about 20 hectares, an orchard, beehives, sheep.

“We knew him, he lived in Uznéw, near our village. He would come by before the war, always with
his aunt, to get milk and eggs.”

His name was Szymon Kantorowicz, he was twenty-something years old, a tailor and a barber.
“My parents decided that if he came asking for help, then we must help him. We never found out what
happened to his aunt. She must have died. We never asked Szymon about it.”

Father dug a hideout. He took a floorboard out and dug a deep hole underneath. “In case of danger
we lified the floorboard, Szymek crawled inside, and then our large dog lay down on the board. He didn’t
move an inch. You could kick him, but he would never move off that floorboard.”

The children were responsible for being the lookout. She had two older brothers. The Germans ofien
came to the house. They were stationed at the school and bought bacon, eggs, and milk from them.

Szymek stayed at home, sewed clothing, coats, fixed things, he was always busy. On Fridays after
sunset he would take out the Torah. During that time no one would disturb him.

They traveled with him to Poland. They rode on a supply train traveling with all their belongings.
They hid him in the hay. He got out in Warszawa. “He wanted to pay us for saving his life but father
didn’t want to accept any payment.”

They settled in Swiebodzin, while Szymon went to Holland after a few years, and then to Canada.
He found the Krepski family in 1982.

Oni osiedli w Swiebodzinie, a Szymek po kilku latach wyjechat najpierw do Holandii, a potem do Kanady. Odszukat

Krepskich w 1982.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Ewa Zdanowicz .. .coww.

MEeDAL: 1983. UpzIELItA POMOCY CzEStAWIE CZERTOK. / MEDAL: 1983. SHE HELPED CZEStAWA CZERTOK.

— Kiedys$ pase koze i, matko jedyna, szum sie robi, jacys
Niemcy, pelno Niemcéw. Przy miedzy sie skulitam. Patrze:
wyprowadzaja Zydéw. Tatatata — i nie ma ich. Gdybym sie ruszyta,
to 1 mnie by zabili.

— Mialam wtedy 10 lat. Dzisiaj mysle, Boze, co ta Czeska musiata
przezywac.

Czeska Czertok miala 17 lat, gdy uciekta z getta w Wilnie. Ksigdz
ja do nich przystat pod koniec 1941. Ze w duzej rodzinie tatwiej
przechowac.

W domu byto ich dziewiecioro. Mieszkali we wsi Zimodry, potem
w miasteczku Kurzeniec na WilefiszczyZznie. Mama moéwila, ze Czesia
jest corka jakiejs cioci. Dla niej zostala starszg siostra.

— Duzo sie przezyto. Niemcy prowadzili Zydéwke z matym
dzieckiem na rozstrzat. Sliczna dziewczynka i mama chciata batagan
zrobi¢ i w tym bataganie porwa¢ dziecko. I Niemiec trzasnat jg kolba
tak, ze p6zniej chodzi¢ nie mogla.

Czesia na poczatku prawie caly czas lezata w t6zku i byta smutna.
— Nie wiedzialam dlaczego i potrafitam jej powiedzie¢: , Patrz, Czesia
tych Zydéw rozstrzelali, do ktérych my chodzili§my”. Po co jej to
moéwitam!

— To byly straszne czasy. Potrafili powiesi¢ ludzi na $rodku

,One time I was pasturing the goat, and, oh my goodness, there’s all this fuss, some Germans,

a mass of Germans. I hid by the balk. And I saw the Jews are being led out. Bratatat — and they were
gone. If I as much as moved, they would have killed me too.”

“I was 10 at the time. Today I wonder what poor Czeska had to go through.”

Czeska Czertok was 17, when she escaped the Wilno ghetto. “A priest sent her to us in the late 1941.
A big family, we found it easier to hide her. There were nine of us at home. We were living in the village
of Zimodry, and then in the town of Kurzeniec near Wilno. Mother said Czesia was the daughter of
some aunt or other. For me, she became something of an older sister.”

“We lived through a lot. One time the Germans were taking a Jewish girl with a little child to be
shot. It was a beautiful girl. Mom wanted to make some ruckus and try and grab the child in the tumult.
One of the Germans hit her with the butt of his gun so hard she couldn’t walk.”

“At first Czesia just lay in her bed most of the time, sad. I had no idea why, and would sometimes
tell her: ‘Look, Czesia, they've shot those Jews we used to go to.” Why did I tell her such things!“

“Those were terrible times. They could hang people in the middle of the town, put a plaque on them
and prevent people from burying them. For years, when I'd walk into a dark staircase, I was afraid
I'would hit my head on a hangman.”

“Someone reported us, they came looking for us.” Czesia got away, but they caught her immediately,
and she ran away again. She found Ewa’s sister, Wanda Szwajkajzer, who took her to the guerillas.

Czesia and Ewa were reunited after the war, in 1948, and maintain close contact, even though since
1969 Czesia has been living in Israel with her husband.

miasteczka, tabliczke do nich przywiesi¢ i nie pozwoli¢ pochowac¢. Przez lata, gdy wchodzilam do ciemnej klatki schodowej, batam sie, ze uderze glowa w wisielca.

Kto$ musial zlozy¢ donos i przyszli szukaé. Czesia uciekla, ale jg zaraz aresztowali i jeszcze raz uciekla. Odszukala siostre pani Ewy, Wande Szwajkajzer, ktéra

zaprowadzila jg do partyzantki.

Czesia i Ewa odnalazly sie po wojnie w 1948 i caly czas utrzymuja bliski, rodzinny kontakt, cho¢ od 1969 Czesia mieszka z mezem w Izraelu.

FOTO:KRZYSZTOF WOJCIEWSKI
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Ryszard Zielinski .....,

MEDAL: 1999. OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: PAULINA | KAZIMIERZ BEREK, ICH CORKA JANINA ORAZ BRACIA KAZIMIERZA: ALEKSANDER | MIECZYStAW Z RODZINAMI.

MEeDAL: 1999. PEOPLE HE HELPED: PAULINA AND KAZIMIERZ BEREK, THEIR DAUGHTER JANINA AND KAZIMIERZ'S BROTHERS — ALEKSANDER AND MIECZYStAW WITH THEIR FAMILIES.

W 1943 miat 12 lat. — Ktérego$ dnia ojciec powiedzial: ,Mam
w getcie przyjaciol, trzeba im pomoc”. Zjawili si¢ u nas Kazimierz
Berek z zong Pauling. Dwaj bracia Kazimierza z rodzinami znalezli
sobie kryjowki w poblizu Placu Narutowicza, gdzie mieszkalismy.
Nosilem im jedzenie.

Berkowie mieli corke Jasie, ktora weczesniej ulokowali przy ul.
Ogrodowej. — Byla w moim wieku. Polubilismy sie.

— Ciocia Paulina, tak jg nazywalem, miata tzw. dobry wyglad,
gorzej byto z panem Kazikiem.

Zbudowali schowek. Parapet wysuwal sie na szynach i pomiedzy
grubymi murami bylo miejsce dla jednej osoby. Przydat sie.

— Ktérego$ dnia latem jestem z ciocig Polg i panem Kazikiem,
iona: ,Slyszycie tupot na podwoérku? Kazik, wskakuj”. Walenie
do drzwi. Szukali ojca. Ale gdyby zastali Kazika, byloby po nas.

I sierpnia 1944 ojciec Ryszarda zostat ciezko ranny. Kilka dni
pézniej do domu weszli Niemcy. Krzyczeli ,Raus!”, ale miedzy soba
moéwili po rosyjsku.

— Z ojcem na noszach dotarliémy do Dworca Zachodniego.
Wywiezli nas do Pruszkowa i pogubili$my sie. Kraze w tlumie
zrozpaczony, patrze: idzie ciocia Pola. O rany Boskie, jakby sie niebo
otworzylo! Kto$ bliski, ktos, kogo znam! Wdartem sie jak dzikie
zwierze miedzy te szeregi. Zlapalem sie cioci Poli za reke: ,Juz nie

In 1943 he was 12. "One day my father said he had friends in the ghetto and that we had to help
them. And so, Kazimierz Berek and his wife Paulina came to us. Kazimierz’s two brothers and their
families managed to find havens not far from Narutowicz Square, where we lived at the time. I carried
food to their hiding places.”

Bereks had a daughter, Jasia, whom they'd placed at Ogrodowa Street. “She was my age; we rather
liked each other.”

“Aunt Paulina had the so called ‘good looks;” but it wasn't as easy with Kazimierz.” They built
a hideout: the windowsill would slide out on rails and there was room for one person between the thick
walls. “It came in very handy one day in the summer. [ was with aunt Paulina and Kazimierz, when
she said: ‘Do you hear some stomping in the yard? Kazik, get in.” And then there was hammering at the
door. They were looking for my father. If they had stumbled upon Kazimierz, we would have been gonners.”

On the 1st August 1944 father was seriously wounded. Several days later Germans came in to the
house. They were yelling ‘Raus!” but speaking Russian between themselves.

“Carrying father on a stretcher, we made it to the Zachodni station. They took us to Pruszkéw and
we got separated. I was desperately circling in the crowd, when suddenly I saw auntie Paulina. Dear
Lord, I felt it was like all the heavens smiling down on me! Someone familiar, someone close to me!

I jumped between that swarm like a wild animal, and grabbed auntie’s hand: ‘I won't let go ever!” And
actually this is where the story starts again. She survived because of my being there, and I survived
because of hers.”

Both mom and dad survived as well, and Kazimierz along with his daughter Jasia were also found.
The others died in the Warsaw Uprising.

puszcze!” I od tej chwili zaczyna sie nowa opowies¢. Dzieki temu, Ze ja bytem z nig, ona ocalala i dzieki temu, ze ona byla ze mng, ja tez ocalalem.

Ocalal tez ojciec i mama, odnalazt sie pan Kazimierz i corka Jasia. Pozostali zgineli w Powstaniu.

FOTO: MI1CHAE GLINICKI
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Eugenia Z1otko .. .. v

MEDAL: 1989. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: DORA LIBMAN, MEZCZYZNA O NAZWISKU RAB. / MEDAL: 1989. PEOPLE SHE HELPED: DORA LIBMAN, A MAN NAMED RAB.

&
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— Rodzice koszyczek mi dawali, sztam w strachu po miedzach “My parents would give me a basket, and I walked through the fields for 2-3 kilometers, scared, .
2-3 kilometry i plakatam. Musiatam zanie$¢, bo tata kazal. crying. I had to take it, because dad ordered me to. I stopped by the fence. ‘Mom, mom'’ I shouted, and 49-
Stawalam przy plocie, ,mama, mama” wolalam i ona wychodzita. Dora would come. Rab was there with her, one of the wealthiest Jews in Wojstawice.” “He was an older
Byl z nig tam Rab, jeden z najbogatszych Zydéw w Wojstawicach. man,” she recalls, “over forty.”
— Starszy pan byt — méwi — po czterdziestce. Dora was about twenty years old. She was the daughter of the Rabbi from Wiodawa. “In the
Dora miatfa ze dwadziescia lat. Byla cérka rabina z Wiodawy. beginning she hid with Choma, who was also from Kukawka, but she had to leave them.”
— Na poczatku ukrywata sie u Chomy, tez z Kukawki, ale Dad came across Dora while he was grazing cows. He heard “oh, oh,” and thought it was an
musiala od nich odejs¢. animal, but then he saw a little pile covered with a blanket. It was raining. He asked: “Why are you oh-
Ojciec natknat sie na nia, pasac krowy. Uslyszal ,,0j, 0j”, myslal, ing?” She said that she was hungry, cold, that her teeth hurt, and that she didn’t care anymore about
ze zwierze jakies, podszedl, a tu widzi kupke nakryta kocem, deszcz living. “You can kill me, sir,” she said. He had a piece of bread in his pocket, gave it to her, and came
padal. Zapytal: ,Czego ty ojkasz?” A ona, ze jest glodna, zaziebiona, back for her in the evening with mother. Mom heated water for a bath, scrubbed her, gave her clothes,
zeby ja bola i Ze na zyciu jej nie zalezy. ,Moze pan mnie nawet zabi¢”  burned the old ones because they were infested with bugs, and fed her chicken soup. “We called her
— powiedziata. W kieszeni mial kawalek chleba, dat jej, a wieczorem Zoska,” she says. “As a cover.”
poszed! po nig z matka. Mama nagotowata wody do balii, First they kept her in the barn, but when the Germans began their manhunts searching for
wyszorowala, dala jej swoje ubranie, tamto spalila, bo od robakéw sie  partisans, they were afraid that the whole village would be burned because of them. So they dug her
ruszalo i nakarmila rosolem. — Zoska ja nazwaliSmy — méwi. a shelter in the woods. The entrance was covered with moss and branches, and at the bottom there was
— Dla zamaskowania. hay and a blanket. There, Rab and the girl awaited liberation.
Najpierw trzymali j3 w stodole, ale jak Niemcy zaczeli robi¢ “I was with them that day, July 22, 1944,” she recalls. “Oh, how happy we all were.”
oblawy, szukajac partyzantoéw, przestraszyli sie, ze przez nich calg Soon afterwards Rab died of diabetes, and Dora left for Israel.

wies spala, wiec wykopali jej schron w lesie. Zrobili wlaz przykrywany
mchem i galeziami, ktdry sie zasuwalo po wejsciu, a w dole byly snopki siana i co§ do przykrycia. Dotrwali w nim z Rabem do wkroczenia
Armii Czerwone;j.

— Bytam wtedy z nimi, 22 lipca 1944 — méwi. — Ach, jak my$my sie cieszyli.

A potem szybko Rab umart na cukrzyce, a Dora wyjechata do Izraela.







Antonina Za}biflska
Jan Zabinski ...

MEeDAL: 1965. OSOBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: RODZINA LEMI-LUBKOWSKICH, MAURYCY FRAENKEL (PAWEL ZIELINSKI), MECENASOWA WEISSOWA, MALZONKOWIE KELLEROWIE Z DZIECKIEM,
JOANNA KRAMSZTYKOWNA, MARYSIA ASZEROWNA, RACHELA AUERBACH (ANIELA DOBRUCH), GENIA SYtKES, MAGDALENA GROSS, MALtZONKOWIE SAMUEL | REGINA KENIGSWEIN Z DZIECMI

— SARA | ELZBIETA, LEONIA | IRENA TENENBAUM. [ MEDAL: 1965. PEOPLE THEY HELPED: THE LEMI-LUBKOWSKI FAMILY, MAURYCY FRENKEL (PAWEE ZIELINSKI), A LAWYER’S WIFE, MRs. WEISs,
THE KELLER COUPLE WITH A CHILD, JOLANTA KRAMSZTYK, MARYSIA ASZER, RACHELA AUERBACH (ANIELA DOBRUCH), GENIA SYtKES, MAGDALENA GROSS, THE KENIGSWEIN COUPLE WITH
CHILDREN — SARA AND ELZBIETA, LEONIA AND IRENA TENENBAUM.

,Jestem Polakiem-demokraty. Czyny moje byly i s3 konsekwencja “I am a democratic Pole. My actions were and are the result of a particular psychological attitude
pewnego nastroju psychicznego w wyniku wychowania postepowo- which resulted from a progressively humanistic upbringing.” It is in this way that Dr. Jan Zabiriski
humanistycznego” — tak pisat o sobie po wojnie dr Jan Zabiriski. described himself after the war. A distinguished zoologist, an advocate of knowledge about nature and
Wybitny zoolog, popularyzator wiedzy przyrodniczej, autor ksigzek biology, author of books on the life of animals and the protection of the environment, who for many years
poswieconych zyciu zwierzat i ochronie przyrody, ktory przez wiele lat  held the position of director at the zoological gardens in Warszawa. During the war, along with his wife
piastowat stanowisko dyrektora ogrodu zoologicznego w Warszawie. Antonina, Dr. Zabiriski hid Jews from the warsaw ghetto in rooms throughout the zoological gardens, as
Podczas wojny wraz ze swa Zona Antonina dr Zabiriski ukrywat — well as at friends’ homes. Before the war he counted many friends among them. The Zabiriskis were
w pomieszczeniach ogrodu zoologicznego oraz u swoich znajomych  friends with, among others, Professor Szymon Tenenbaum, as well as the famous Warszawa Kramsztyk
— Zydéw z warszawskiego getta. Przed wojng miat wéréd nich wielu family. Dr. Zabitiski decided to move them outside the walls and to take care of them on the “Aryan
przyjaciél. Paristwo Zabifiscy zaprzyjaznieni byli m. in. z prof. side.” He got a pass to enter the ghetto in order to be able to bring food for his friends. He was able to get
Szymonem Tenenbaumem oraz ze znang warszawska rodzing the wife and daughter of Professor Tenenbaum out of the ghetto, as well as the sister of Kazimierz
Kramsztykéw. Dr Zabitiski postanowil wyprowadzic¢ ich za mury Kramsztyk. Later on, other people who had made it across the walls began coming to the Zabiriskis, or
i zaopiekowac sie nimi po aryjskiej stronie. Zdoby! dla siebie those who were already on the “Aryan side” but who had to change their hideouts. ‘Zegota’, the

przepustke do getta, by dostarczy¢ zywno$¢ znajomym. Udato mu sie  organization which was dedicated to helping Jews, also sent people to the Zabitiskis. Among them were:
wydostac z getta zone i corke prof. Tenenbauma oraz siostre the prewar journalist Rachela Auerbach and the famous sculptor Magdalena Gross.

Kazimierza Kramsztyka. Pézniej zaczeli zgtasza¢ sie do Zabinskich

inni ludzie, ktérym udalo sie wyj$¢ za mury, badz tez ci, ktérzy po stronie aryjskiej musieli zmieni¢ kryjowke. Takie osoby

kierowata tez do pafistwa Zabiniskich Rada Pomocy Zydom ,Zegota”. Byly wéréd nich: przedwojenna dziennikarka

Rachela Auerbach i stynna rzezbiarka Magdalena Gross.

FOTO: ARCHIWUM RODZINNE
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Czeslawa Zak ...

MEeDAL: 1993. OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: OLA KOST, ZOsIA GUTHERC, CZEStAWA TREFLER, JANKA TREFLER Z MEZEM | CORKA, JUREK TREFLER, TREFLER (DZIADEK | BABCIA), MIETEK |
RYsIA GRYMBERGOWIE, NAUCZYCIELKA Z NIEMIEC, MIETEK LIPSKI Z MATKA, RYSZARD Lys. / MEDAL: 1993. PEOPLE SHE HELPED: OLA KOST, ZoSIA GUTHERC, CZEStAWA TREFLER, JANKA TREFLER
WITH HER HUSBAND AND DAUGHTER, JUREK TREFLER, TREFLER (GRANDPARENTS), MIETEK AND RYSIA GRYMBERG, A TEACHER FROM GERMANY, MIETEK LIPSKI AND HIS MOTHER, RYSZARD Lys.

FOTO: ANNA MUSIAROWNA

— 14 0s6Db uratowali$§my. Rodzice, stryj Czeslaw, ja i mlodsza “We saved 14 people. My parents, uncle Czestaw, me and my younger sister. Ambassador Shevah Is
siostra. Ambasador Szewach Weiss tez byt zaskoczony. Gdzie? — Weiss was surprised, too. “Where?” he asked. I gave the address: Warszawa, 1 Grzybowski Square. 3
zapytal. Podala adres: Warszawa, Plac Grzybowski 1. Nie mogt He couldn’t believe.”
uwierzyc. In a small room built in between two apartments, they were hiding three families: the Treflers, the
W niewielkim pokoiku wbudowanym miedzy dwa mieszkania Grymbergs, and Mietek Lipski with his mother.
ukrywali trzy rodziny: Treflerow, Grymbergéw oraz Mietka Lipskiego “Twice, collaborationists came. Once they got Jurek Trefler and took him to the police, but he came
z matka. back. The second time, on July 20th, 1944, on Czestaw’s name day, they came again. They hammered on
— Dwa razy byli szmalcownicy. Raz zlapali Jurka Treflera, zabrali the door at six in the morning. My parents weren’t home, uncle Czestaw opened the door. I was only 16,
na policje, ale wrécit. Drugi raz 20 lipca 1944, w imieniny Czestawa, I threw off my night gown, stark naked, and when one of them busted into my room, I screamed out:
przyszli znéw. Lomot do drzwi o széstej rano. Rodzicéw nie byto. ‘Brute!” He told me to get dressed. I came out in a robe, brazenly asking what was going on, why are the
Otworzyl stryjek. A ja miatam tylko 16 lat, zrzucitam nocng koszule, doors open, close them please, etc. I closed the door to the kitchen. I said I was keeping pets there. They
bylam nagusienka i jak wpadt jeden do mnie, krzyknetam: ,cham”. got interested — what sort of pets. Rabbits, I say. Why? There’s no meat, so I'm keeping rabbits. They
Kazal sie ubra¢. Wyszlam w szlafroku, pytam arogancko, co tu sie started making jokes, one tried to get a date. Then they went away.”
dzieje, dlaczego drzwi pootwierane, prosze zamknac. They were selling vegetables. “Some were sold, the rest was left at home. Dad built a cart with
— Zamknelam do kuchni. ,Bo mam tam stworzonka” — a hidden compartment, supposedly for the scales. We were hiding extra food there.”
powiedzialam. Zainteresowali sie, jakie. Kréliki. A po co? Bo miesa Even after the war they did not tell anyone about hiding the Jews. Sometimes she was curious what
nie ma. Zaczeli dowcipkowad, jeden probowat sie umawiaé. Poszli. their acquaintances thought of the people who did so. They used to say, enviously: “Such people have it
Handlowali warzywami. Troche sie sprzedawalo, reszta good now, plenty of gold, riches.”
zostawala w domu. — Tatus zrobil wézek ze schowkiem, niby na wage. “And there I was, listening to it and realizing I still had to hide what I did. It’s sad, but it’s true.”

Chowalo sie tam dodatkowe jedzenie.
Po wojnie tez nikomu o ukrywaniu Zydéw nie méwili. Czasami chciata dowiedzie¢ sie, co znajomi myslg o tych, co ukrywali.
Moéwili z zazdroscig: tym to teraz dobrze, w zloto sie oblowili, majatkéw dorobili.

— I czlowiek tego stuchat — mowi — i wiedzial, ze dalej trzeba sie ukrywac. Przykro to stwierdzi¢, ale tak jest.
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